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„Bremerhaven” prawie odnaleziony 

Okryty złowieszczą sławą pływającego obozu koncentracyjnego S/s 
„Bremerhaven”, zakończył ponurą służbę zatopiony przez radzieckie 
lotnictwo. Skutecznie przeprowadzona z morza i lądu akcja ratun- 
kowa sprawiła, że większa część pasażerów została ocalona. Być 
może z tego powodu statek na wiele lat poszedł w zapomnienie. 
Choć ostatnia pozycja okrętu została dokładnie ujęta w niemieckich 
raportach, wciąż nie ma pewności co do ostatecznej identyfikacji 
wraku. Mimo kilku prób penetracji, nadal nie udało się potwierdzić 

definitywnie jego tożsamości. 
 dobniej z Mes- 


serschmitta i kj 


109, jak na z" 
* razie nieznanej 


Trochę Messerschmitta pod Wrocła- 
wiem 

Przez dwa tygodnie września br. doniesienia 
lokalnych mediów elektryzowały pasjonatów 
militariów informacjami o poszukiwaniach 
szczątków niemieckiego samolotu. Akcja była 
prowadzona wspólnymi siłami archeologów oraz 
eksploratorów, przy wykorzystaniu wielu metod 
i technik. Odnaleziono kilkadziesiąt kilogramów 
elementów kon- 
strukcyjnych 
pochodzących 
najprawdopo- 


wersji. 


POSZUKIWANIA 


3 Wracamy na Gradową 
Górę 
Georadar, wiertnica, termowizja, 
niewielkiej średnicy kamera zdol- 
na wpełznąć w nieduże otwory, i 
kilkunastu ludzi, których zamiarem 
pozostaje wyjaśnienie tajemnicy 
podziemnego korytarza. To tylko 
preludium kolejnego etapu poszuki- 
wań jakie rozpoczynamy ponownie 
na Gradowej Górze — czyli gdań- 
skim Grodzisku. 


5 Na tropach krzyżackich 
tajemnic, czyli „Odkrywca” 
w Malborku 


8 WP-I — wytwórnia niespeł- 
nionych nadziei 
Opowieści o zakopanych na te- 
renie dawnej Wytwórni Płatowców 
nr 1 PZL wrakach i częściach do 
samolotów, były przekazywane 
przez pracowników PZL z poko- 
lenia na pokolenie. Większość nie 
nadających się do wykorzystania 
elementów samolotów, wraków i 
części, okupanci zakopywali w 
lejach po bombach. Czy uda się 
je odnaleźć? 


I2 Lotnisko w Starym Grod- 
kowie 
Sekrety Opolszczyzny 


14 Ekspedycja „Sophie X” 
Chęć odszukania pancernika 
„Schleswig-Holstein" wśród człon- 
ków SRH WST na zawsze była wiel- 
ka, jednak 
z braku 
jakichkol- 
wiek infor- 
macji po- 
zostawały 
jedynie pu- 
stym ma- 


Okładka: zdjecie: arch. redakcji „Okrywca” 


rzeniem. Wszystko zmieniło się, 
gdy w 2004 r. jeden z członków 
Stowarzyszenia przekazał nam 
dokumentację nt. pancernika z 
dokładną pozycją zalegania wraku. 
Okazało się, że okrętu nie trzeba 
szukać... gdyż jego pozycja znana 
jest od kilkudziesięciu lat. 


20 Czy karabin ma coś wspól- 


. 


nego z teorią ewolucji 


22 Pierwszy błysk? 

12.X.1944 r. dni Wielkoniemieckiej 
Rzeszy. Tegoż dnia nad półwy- 
spem Bug nadbałtyckiej wyspy 
Rugia pojawił się oślepiający 
błysk. Towarzyszyła mu eksplozja 
wielokrotnie silniejsza od mocy 
największych bomb lotniczych i 
pocisków najcięższej artylerii z lat 
II wojny światowej. 

25 Oleśnica Mała-Rurka- 
Chwarszczan 
Polskie ślady 
templariuszy 


28 Rzekomo tajne kopalnie 
uranu 


ZATRZYMANE W KADRZE 


32 O dwóch takich, co chcieli 
zdobyć „Tygrysa”... 


| 


35 Pierwsza i ostatnia szarża 
polskich ułanów w II wojnie 


światowej 
Inscenizacja walk pod Krojantami 
i Borujskiem 

36 Bzura 2008 — refleksje nad 
formą 


38 Zjazd eksploratorów — Wa- 
lim 2008 


40 Mława się obroniła... 
Rekonstrukcja bitwy pod Mławą 


41 Ocalić od zapomnienia 
| Rekonstrukcja I i Il bitwy pod 
Tomaszowem Lubelskim 


BATALIE I POTYCZKI 


42 Tak hartowała się „Żelazna 
Brygada” 
FORTYFIKACJE 


45 Szczecińska „ściana prze- 
ciwpancerna 


48 Bateria im. Heliodora La- 
skowskiego — postscrip- 
tum 


KOLEKCJONERSTWO 


50 Odznaka „Zryw do lotu” 


52 Sztuka okopowa — próba 
charakterystyki zjawiska 


55 Krzyż Zasługi Za Dzielność 
1928-1939 5 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


60 Ostatnie lata kopalni uranu 
w Sudetach Zachodnich... 
komentarz 


62 Tajemnice zamku Książ 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


63 Nowości października 
w Księgarni Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Miłośnikom literatury marynistycznej — ale przecież nie tylko im — dobrze znane jest pojęcie 
„statku widmo'- zagubionego gdzieś na morzu okrętu, błąkającego się w poszukiwaniu portu 
ostatecznego przeznaczenia. Literatura czerpiąca z przekazów i legend krążących od wieków 
wśród marynarzy, ukształtowała samo pojęcie, przynosząc jednocześnie opisy przerażenia i trwogi, 
która ogarniała stykających się z widmem — zła passa, to najmniejsza z dolegliwości jaka przypaść 
miała pechowcom spotykajacym na swym szlaku nieszczęsny statek... 


Mam nieodparte wrażenie, że widmo uosabiające fatum jakie zawisło nad niektórymi badaniami 
eksploratorskimi, a zwłaszcza publiczną dyskusją historyczną, powróciło późnym latem przybie- 
rając kształt jak najbardziej dla siebie odpowiedni, znany z fotografii i filmów — charakterystyczny 
kształt pancernika „Schleswig-Holstein". Czas oczywiście nie jest przypadkowy, w końcu to ludzie 
animują zjawy i starym duchom przeszłości spać nie pozwolą, wiedząc najlepiej kiedy je wywołać 
i przydać nieco życia. 

Nadchodzi 70. rocznica wybuchu Il wojny światowej i duch rywalizacji (to kolejny z duchów) 
o zasługi nad badaniami tajemnic (?) „Schleswiga” i Westerplatte ujawnił się z niezwykłą energią. 
Dwie grupy badawcze prowadzone przez znane w środowisku eksploratorów osoby, angażując 
zapewne poważne środki finansowe (wydaje się, że nie tylko prywatne), ogłosiły sukces swych badań prowadzonych na 
wraku pancernika (o ile to co po nim zostało zasługuje na to miano). 


Od lat wiadome jest miejsce zatopienia „Schleswiga” i znany jest prawdopodobny stan okrętu, który przez lata był ćwi- 
czebnym celem radzieckiej floty. Na czym polega więc sukces badań — nie wiem, bowiem ogłoszono tylko sam fakt jego 
zaistnienia. Mamy więc dwa sukcesy i oczywiście dwa spory o to, który jest większy i jak osiągnięty, bo jak wieść niesie, 
nie wszystkie zasady fair play cechowały tę rywalizację. Obawiam się, że salwa z pancernika trafiła tym razem w „polskie 
piekiełko”, znane przecież dobrze nam wszystkim... pytanie tylko kogo poparzą iskry wybuchu. Bo to, że farba drukująca 
niektóre komentarze łatwo zamienia się w smołę, to wiemy nie od dzisiaj. 


„Odkrywca” doceniający i szanujący obu eksploratorów, dostrzega w tym sporze wpływ wspomnianego fatum cechują- 
cego statki-widma i liczy na rozum - ten tylko gdy śpi budzi upiory. A chyba całkiem pogrążył się we śnie i obudził wiele 
demonów zatruwających atmosferę ogólnopolskiej dyskusji nad scenariuszem do filmu Pawła Chochlewa pt. „Tajemnica 
Westerplatte". Fala komentarzy, wypowiedzi i audycji telewizyjnych jaka przetoczyła się przez media, uzasadnia z pewno- 
ścią brak konieczności opisywania szczegółów sprawy. Z pewnością temat jest znany Czytelnikom, jeden wątek wart jest 
jednak podkreślenia. 


To kwestia tzw. wolności twórczej i swobody wypowiedzi artystycznej — to argument podnoszony przez środowisko 
filmowców, którzy dopatrzyli się w fakcie opiniowania scenariusza przed ewentualnym udzieleniem patronatu Kancelarii 
Premiera dla filmu i wyasygnowaniem środków na ten cel — działań z zakresu cenzury prewencyjnej. Szef Stowarzyszenia 
Filmowców miał się wypowiedzieć, że (cyt. z pamięci chyba „Głos Wybrzeża”) „nawet za komunistów na to się nie godzi- 
liśmy” ... prawda że ładne? 


Ponieważ skądinąd znam zagadnienia finansowania projektów badawczych i medialnych realizowanych w obszarze 
tematyki historycznej, chcę zapewnić, że ramy wolności jaką ma autor, twórca (nawet jeśli uważa się za artystę) wyznacza 
budżet i zaufanie producenta (lub wydawcy, właściciela itp.). Ten kto finansuje przedsięwzięcie, bierze na siebie odpo- 
wiedzialność i ryzyko, również moralne, związane z wymową dzieła, jego formą czy przesłaniem, zwłaszcza jeśli uderzać 
ma w stereotyp, dotychczasowy stan wiedzy bądź mit. Obrona Westerplatte jest konkretną historią, ale również jednym 
z polskich mitów. Polskie Termopile. Małe Verdun. 


Jeśli warto pokazać ten mit na nowo, jeśli chce się dla tego celu pozyskać publiczne pieniądze, nie można bać się 
dyskusji i mówić o duchu komunistycznego cenzora! 


Dość tych duchów ! Pora na racjonalizm i rzetelną wiedzę — jak zawsze w najnowszym wydaniu „Odkrywcy”. 
Zapraszam więc do lektury. 
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Wracamy na Gradową Górę 


ŁUKASZ ORLICKI 


Georadar, wiertnica, termowizja, niewielkiej średnicy kamera 


oczynamy na <A 


onad dwa lata temu do re- 

dakcji „Odkrywcy” zadzwonił 

telefon. Mężczyzna, który 

skontaktował się z nami spo- 

kojnym głosem informował, 
że jest w posiadaniu niezwykle ważnych 
informacji. Chciałby je przekazać ko- 
muś, kto zrozumie ich wagę i podejmie 
trud ewentualnej akcji poszukiwawczej. 
Gdańszczanin wspominał, że sprawą pró- 
bował już zainteresować kilka gdańskich 
instytucji, m.in. urząd miasta i państwowe 
muzea. Jednak z uwagi na pewne warun- 
ki, związane z potencjalną nagrodą jakiej 
oczekiwał, urzędnicy bezradnie rozkładali 
ręce. W rozmowie telefonicznej padły sło- 
wa, które nas zelektryzowały: „Rok 1945, 
fortyfikacje gdańskie, zaginione archiwum" 
oraz „świadek wydarzeń... żyjący syn go- 
spodyni gaulaitera i Obergruppenfiihrera 
SS - Alberta Forstera”. W ten właśnie 
sposób rozpoczęła się nasza przygo- 
da z „Tajemnicą króla Alberta”. Przez 
kilka miesięcy analizowaliśmy wszystkie 
dostępne dane i materiały źródłowe, do- 
tyczące wskazanego terenu. Wszystkie 
szczegóły owych coraz bardziej intry- 
gujących dociekań, które zaprowadziły 
nas nawet na teren gdańskiego aresztu 
śledczego przy ulicy Kurkowej, publi- 
kowaliśmy w kolejnych numerach „Od- 
krywcy” (1, 4, 5, 7/2006). Przypomnijmy 
tylko, że relacja świadka dotyczyła skom- 
plikowanej i wielotygodniowej operacji, 


zdolna wpełznąć w nieduże otwory, i kilkunastu ludzi, których 

zamiarem pozostaje wyjaśnienie tajemnicy podziemnego kory- 

tarza. To tylko preludium kolejnego etapu 
|Gó 


p oszukiwań jakie roz- 
» ść 


wykonanej przez 
grupę najbardziej 
zaufanych osób 
z najbliższego 
otoczenia Forste- 
ra. W jej ramach, 
w jednym z pod- 
ziemnych tuneli 
w obrębie Grado- 
wej Góry, miano 
ukryć kilkanaście 
skrzyń z archiwa- 
liami i osobistym 
depozytem nazi- 
stowskiego na- 
miestnika. Oka- 
zało się, że wiele 
detali przekazanej nam relacji pasuje 
zarówno do wytypowanego rejonu dzia- 
łań jak i szczegółów, które uzyskaliśmy 
z innych źródeł. W całej układance nie 
pasowała jednak najważniejsza część 
— miejsce wskazane jako potencjalna 
kryjówka tajemniczego transportu. Czy 
przyczyną było celowe zafałszowanie 
informacji o miejscu ukrycia? Czy też 
może skrytka — podziemny tunel — została 
wcześniej opróżniona i dzisiaj stanowi 
jeden z dostępnych do zwiedzania za- 
bytków Grodziska? A może relacja kryje 
w sobie część prawdy, a lata jakie minęły 
wykrzywiły jedynie w pamięci świadka 
obraz terenu i tajemniczy tunel znajduje 
się w innym miejscu? 


Analizując stan zachowania obiek- 
tów sąsiadujących ze wskazanym przez 
świadka rejonem, wytypowaliśmy kilka 
lokalizacji spełniających określone wa- 
runki. Jedną z nich jest niedostępna 
dzisiaj poterna wiodąca z odcinka fosy 
suchej pomiędzy Kaponierami Południo- 
wą i Środkową do Lunety Senarmonta. 
Wydawać by się mogło, że spełnia ona 
doskonale nasze założenia. Znajduje się 
bardzo blisko wskazanego miejsca ukry- 
cia transportu oraz... z pewnością nikt 
w niej nie był od czasu II wojny światowej. 
Kłopot w tym, że mimo iż znajduje się na 
planach z drugiej połowy XIX wieku część 
badaczy powątpiewa w to, czy w ogóle 
ją wybudowano. 

Luneta Senarmonta powstała w okre- 
sie największej przebudowy umocnień 
Fortu Grodzisko z bastionowych na 
poligonalne. W tym czasie zaplanowano 
również wykonanie wiodącego do niej 
podziemnego murowanego chodnika. 
Ta część umocnień nie zmieniła zbytnio 
swojego obrazu aż do 1919 roku (może 


poza kilkoma inicjatywami podjętymi tuż 
przed wybuchem | wojny światowej). 
W wyniku postanowień Traktatu Wersal- 
skiego powstało Wolne Miasto Gdańsk, 
pozbawione sił zbrojnych, a co za tym 
idzie wszelkiego rodzaju fortyfikacji. Mimo 
że Grodzisku brakowało wiele do obrazu 
nowoczesnych umocnień, zdecydowano 
się na częściową rozbiórkę. Zniwelowano 
m.in. mur Carnota wraz z Kaponierą Pół- 
nocną, wyburzono również magazyn pro- 
chowy znajdujący się w Lunecie Senar- 
monta. Czy podczas tych prac zasypano 
także hipotetyczny podziemny chodnik? 
Według naszych ustaleń poprzestano 
jedynie na stworzeniu na wałach ścieżek 
spacerowych i adoptowaniu pomieszczeń 


ObkRywca 10/2008 Ś) 


Odwiert sondażowy, 


dawnych obiektów fortyfikacyjnych na 
różnego rodzaju cele (w Kaponierach zna- 
lazły swoje siedziby korporacje studenc- 
kie Gdańskiej Politechniki). Czy zatem 
podziemny chodnik przetrwał do Il wojny 
i mógł zostać wykorzystany na potencjal- 
ną skrytkę w 1945 roku? Możliwości jest 
kilka. Tuż przed spodziewanym atakiem 
Armii Czerwonej, dowództwo niemieckie 
zdecydowało o obsadzeniu wojskiem Gra- 
dowej oraz sąsiedniej Biskupiej Góry. Być 
może w trakcie przygotowań do obrony, 
tunel leżący dokładnie prostopadle do 
spodziewanej osi natarcia mógł zostać 
po prostu zabezpieczony i zasypany. 
Równie prawdopodobną hipotezą jest 
możliwość zasypania bądź wysadzenia 
tunelu leżącego bardzo blisko więzienia 
przez funkcjonariuszy UB. Naszym celem 
pozostaje zweryfikowanie wszystkich hipo- 
tez i sprawdzenie, co tak naprawdę stało 
się z tajemniczym korytarzem. 

Podczas tegorocznego, wrześniowego 
etapu prac przeprowadziliśmy drobia- 
zgowe badania georadarowe i niewielkie 
geologiczne odwierty we fragmencie 
skarpy, gdzie według XIX wiecznych nie- 
mieckich planów powinien znajdować się 
wlot do podziemnego chodnika. Wstępne 
wyniki wykazały, że został on najpraw- 
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Z aparatem fotograficznym = archeolog Piotr 
Matuszewski. : 


Badanie georadarowe. 


dopodobniej zniszczony, a odsłonięcie 
go będzie wymagać pracy cięższego 
sprzętu. Podobne badania przeprowadzi- 
liśmy na koronie całego interesującego 
nas odcinka wału, gdzie powinna prze- 
biegać poterna. W jednym z najbardziej 
obiecujących miejsc wskazanych przez 
georadar, rozpoczęliśmy wiercenie cięż- 
szym sprzętem. Przez kilkanaście minut 
gdy wiertnica firmy „Coneco” pokonywała 
dalsze metry wydawało się, że gdańskim 
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fortom po raz kolejny uda się zachować 
zazdrośnie swoje tajemnice. Jednak wraz 
z pokonaniem szóstego metra sytuacja 
diametralnie się zmieniła... trafiliśmy na 
cegłę pochodzącą najprawdopodobniej 
ze stropu tunelu! Dodatkowe przeprowa- 
dzone na miejscu badania wskazują, że 
tuż pod nim może znajdować się pustka. 
Czy trafiliśmy na poszukiwaną poternę? 
Czy uda się dostać do środka i rozwikłać 
jej tajemnice? Miejmy nadzieję, że odpo- 
wiemy na to pytanie już 

za miesiąc. [m 

Zdjęcia: arch. 
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Dziękujemy za po- 
moc | życzliwość dyrek- 
torowi PKFM „Twierdza 
Gdańsk" p. Piotrowi 
Guzowowi, kierownikowi 
działu inwestycji p. Stani- 
sławowi Pilczewskiemu, 
archeologowi Piotrowi 
Matuszewskiemu oraz 
Rafałowi Janowi Krause 
z Pomorskiej Komisji 
Opieki nad Zabytkami 
PTTK. 
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Malbork — jedna z największych 

średniowiecznych warowni w Europie, 

rozbrzmiewa codziennie głosami różnobarwne- 

go i wielojęzycznego tłumu turystów z całego świata. 
Przyciąga ich zarówno majestatyczna budowła, jak i swego 
rodzaju magia, okrytych rąbkiem tajemnicy, dziejów jednego 
z największych zakonów rycerskich. Czy uda się nam pomóc 
w rozwiązaniu najbardziej frapujących zagadek dotyczących 
historii tego niezwykłego miejsca? 
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Na tropach krzyżackich tajemnic, 
czyli „Odkrywca” w Malborku 


ie po raz pierwszy „Od- 

krywca” zajmuje się bada- 

niami związanymi z dzieja- 

mi największych zakonów 

rycerskich w Europie. Od 
czterech lat patronujemy wykopaliskom 
archeologicznym prowadzonym w jednej 
z nielicznych, założonych na ziemiach 
polskich, komandorii templariuszy - 
w Chwarszczanach. Nieco ponad rok 
temu udało nam się odnaleźć wspólnie 
ze ś.p. dr Antonim Pawłowskim gro- 
bowiec wielkich mistrzów krzyżackich 
w podziemiach kwidzyńskiego kościoła 
katedralnego. Tym razem nadeszła pora 
na stolicę państwa zakonnego. 

Główna, przez 150 lat, siedziba Za- 
konu Szpitala Najświętszej Marii Panny 
Domu Niemieckiego w Jerozolimie, ma 
niezwykle bogatą historię. Nie brak w niej 
momentów bardzo dramatycznych, zwią- 
zanych z kilkoma prowadzonymi w tym 
miejscu oblężeniami, z których najwię- 
cej zniszczeń przyniosło artyleryjskie 
bombardowanie przeprowadzone przez 
Armię Czerwoną podczas Il wojny świa- 
towej. Zniszczono wówczas ponad 4/5 


powierzchni murów, które pieczołowicie 
odbudowano po wojnie. 

Jak głosi legenda, pochodząca 
prawdopodobnie jeszcze ze średniowie- 
cza, Malbork (niem. Marienberg) miał 
powstać z błota, co nie ma może zbyt 
wiele wspólnego ze stanem faktycznym, 
ale znakomicie obrazuje rodzaj podłoża 
na jakim została założona twierdza nad 
Nogatem. Ceglane mury najpotężniejszej 
z zachowanych do dzisiaj twierdz śre- 
dniowiecznych sprawiają wrażenie nie- 
zwykłej potęgi, jaka musiała oszałamiać 
zakonnych gości i przerażać wrogów. 
W okresie największej swojej świetności 
odpowiednio zaopatrzona twierdza, zawie- 
rająca wiele pomieszczeń gospodarczych, 
magazyny, stajnie, warsztaty, otoczona 
wypełnionymi wodą fosami, murami po- 
łączonymi z umocnieniami miasta była 
niemal nie do zdobycia. Rozbudowywana 
w XIV I XV wieku, nie porzucając swojego 
obronnego charakteru, zyskała wspaniałą 
architektoniczną oprawę wnętrz i wiele 
reprezentacyjnych pomieszczeń. Funkcję 
siedziby wielkiego mistrza pełniła aż do 
czasu zakończonej klęską trzynastoletniej 


wojny z Polską, podczas której w 1457 
roku polski król Kazimierz Jagiellończyk 
wjechał w mury twierdzy przekupując 
wcześniej czeską załogę strzegącą stolicy 
państwa zakonnego. 

Kilkanaście tygodni temu Krzysztof 
Bartnik z gdańskiej Fundacji „Latebra” 
przedstawił nam pewną propozycję, po- 
średnicząc w kontakcie z pracownikami 
Muzeum Zamkowego w Malborku. Chodziło 
o bezinwazyjne zbadanie dwóch interesu- 
jących miejsc, znajdujących się w obrębie 
najstarszej części krzyżackiej budowli. Inl- 
cjatorem badań był Pan Bernard Jesionow- 
ski pracownik działu konserwacji Muzeum 
Zamkowego w Malborku, uczestniczący od 
wielu lat w najważniejszych projektach ba- 
dawczych dotyczących historii kompleksu 
zamkowego, jeden z nielicznych w Polsce 
ludzi potrafiących „czytać mury”. To właśnie 
dzięki niemu pewnego wrześniowego dnia 
Grupa Poszukiwawcza „Odkrywcy” wraz 
z przyjaciółmi z „Latebry” znalazła się na 
dziedzińcu krzyżackiego zamku. Pierwszym 
celem pozostawało przebadanie powierzch- 
ni tarasu zachodniego, znajdującego się 
w południowej części zamku wysokiego, 
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Taras wschodni — widoczne na zdjęciach płyty 
grobowe zostały przywiezione z poddawanych 
remontowi gdańskich kościołów w 1909-10 r. 


przyjąć, że pierwsze prace przy- 
gotowawcze rozpoczęto w 1275, 
a może nawet w 1270. Według 
najpowszechniej głoszonej teorii, 
krzyżacka twierdza w Malborku zo- 
stała poprzedzona budowlą obron- 
ną drewniano-ziemną. Tak wyglądał 
przecież w większości przypadków 
proces obejmowania we władanie 
przez zakonników ziem pruskich. 
Obiekty drewniane przebudowywa- 
no następnie w murowane zamki. 
Jednak dotychczasowe wyniki 
długoletnich badań archeologicz- 
nych (pierwsze zostały rozpoczęte 
jeszcze w XIX wieku przez Karola 
Steinbrechta) nigdzie śladów ta- 
kiego drewnianego założenia nie 
potwierdziły. Dlatego też pojawiła 
się druga teoria mówiąca o po- 
sadowieniu malborskiego zamku 
konwentualnego na tzw. surowym 
korzeniu, czyli wybudowaniu go bez 
oparcia się o poprzedzającą go 
budowlę. Pan Bernard Jesionowski 
jest jednak zwolennikiem trzeciej 
hipotezy. Prowadząc przez długie 


a następnie tarasu wschodniego. To czego 
szukaliśmy miało kryć się pod ziemią... 


W poszukiwaniu reliktów najstar- 
szej budowil 


Mimo wieloletnich badań i poszukiwań 
prowadzonych przez rzeszę polskich 
i niemieckich naukowców, wokół szczegó- 
łów dotyczących powstania zamku ciągle 
pozostaje wiele kontrowersji i odmiennych 
teorii. Pierwsze znane źródłowe informacje 
dotyczące jego istnienia pochodzą z 1280 
roku, kiedy to kronikarz krzyżacki Piotr 
z Duisburga zanotował wzmiankę o prze- 
niesieniu do Malborka siedziby konwentu. 
Biorąc pod uwagę, że budowa musiała 
zostać dokładnie przygotowana, można 
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lata badania i obserwację zamko- 
wych murów, dostrzegł około trzynastu 
architektonicznych detali wskazujących 
istnienie wcześniejszej czworobocznej 
i murowanej budowli pochodzącej być 
może z połowy XIII wieku. Koncepcję tę 
potwierdza również sposób rozbu- Pf 
dowy zamku, którego trzy ściany - 
północna, wschodnia i południowa 
zostały wybudowane razem, a za- 
chodnia znacznie później. Dlaczego 
narażony w owym okresie na atak 
obiekt powstawał niejako „na raty”? 
Najwidoczniej „coś” zabezpieczało 
przed atakiem przedpole, a krzy- 


Jeden ze śladów po starym 
założeniu. 


Taras zachodni południowej części zam- 


ku wysokiego. Pierw. Ą 
ń a szy z lewi 
Jesionowski. „som 


żacy mogli sobie pozwolić na opóźnienie 
budowy. Czy tym „czymś” były właśnie 
mury wcześniejszego założenia obron- 
nego? Kiedy ją wybudowano i kim był 
jej twórca? Czy był to biskup Chrystian, 
więziony latami przez Prusów? Na te 
pytania można będzie odpowiedzieć 
dopiero po przeprowadzeniu wnikliwych 
architektonicznych, archeologicznych 
i historycznych badań, do których być 
może przyczyni się „Odkrywca”. 

Wrześniowe badania georadarowe 
wykonane na tarasie zachodnim połu- 
dniowej części zamku wysokiego, miały 
na celu weryfikację hipotezy dotyczącej 
istnienia w tym miejscu pozostałości po 
wcześniejszym zamku. W momencie 
składania naszego miesięcznika do dru- 
ku wiemy już, że wstępne wyniki badań 
wyraźnie sugerują istnienie wczesnośre- 
dniowiecznego muru lub śladu po nim 
(tzw. negatywu) na niewielkiej nieco 
ponad pół metrowej głębokości! Jeśli 
przeprowadzone w przyszłości badania 
inwazyjne pozwolą odsłonić go w cało- 
ści, największa z zagadek dotyczących 
powstania słynnego zamku w Malborku 
zostanie rozwiązana. 


Skarbiec wielkich mistrzów? 


Poszukiwania prowadzone przez „Od- 
krywcę” po przeciwległej stronie zamku 


wysokiego, na tarasie wschodnim miały 
zupełnie inny cel. Tym razem nie chodziło 
o ustalenie reliktów dawnej budowli, ale 
możliwość odpowiedzi na pytanie doty- 
czące istnienia pod ziemią nieznanego 
dzisiaj pomieszczenia. Pomieszczenia 
dosyć specyficznego, bowiem zawie- 
rającego przynajmniej przez jakiś czas 
krzyżacki skarbiec. Według Bernarda 
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Jesionowskiego w jednym ze źródeł śre- 
dniowiecznych pochodzących z przełomu 
XIV i XV wieku istnieje ciekawa informacja 
pochodząca od jednego z zakonnych 
gości, który w towarzystwie kilku krzyża- 
ków został sprowadzony do podziemnego 
pomieszczenia — skarbca. Relacja ta była 
znana już od dawna, jednak wiązano ją 
z zupełnie innym miejscem. Dopiero przed 
paru laty dokument został zinterpretowany 
ponownie przez prof. S. Jóźwiaka i dr. 
J. Trupinde. Według tej właśnie inter- 
pretacji piwnice powinny znajdować się 
właśnie pod tarasem wschodnim Zamku 
Wysokiego... 

Analiza dokumentu nie musi być jed- 
nak do końca prawidłowa, brak potwier- 
dzenia tej informacji w strukturze murów 
sugeruje, że albo piwnic w tym miejscu 
nie ma, albo są one posadowione bar- 
dzo głęboko, a dojście do nich wiedzie 
z zupełnie innego rejonu zamku. Te przy- 
puszczenia i hipotezy miały zostać choć 
w części zweryfikowane wynikami pracy 


Fragment prawdopodobnie XVIII-wiecznej 
trumny znajdującej się w splądrowanej 
krypcie. 


z i 
Czy uda się zlokalizować anomalię wskazują. 
nie dawnego skarbca? Na pierwszym planie dr Wiesław 
Nawrocki i Paweł Marcinkowski w trakcie prac. 


georadaru. Niestety, podczas badania za- 
istniały pewne niekorzystne warunki — na 
tarasie wschodnim już od wczesnego śre- 
dniowiecza umiejscowiono cmentarz kon- 
wentualny, na którym chowano członków 
Konwetnu — rycerzy i braci zakonnych. 
Zarówno istniejące tu wcześniej pochów- 
ki, jak i przemieszania spowodowane 
pracami jakie przeprowadził w tym miej- 
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stronie zamku, kościoła pod wezwa- 
niem Św. Jana. Świątynia ta sięgająca 
swoją historią ostatniej ćwierci XIII wie- 
ku, znajdowała się na terenie starego 
miasta, a odkryte niedawno fragmenty 
fundamentów wskazują, iż zostały one 
zbudowane ewidentnie w ten sam spo- 
sób, co mury zamku wysokiego. Od 
wielu lat zarówno księdza proboszcza 
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= 
cą na istnie- 
scu niemiecki uczony 
Konrad Steinbrecht, 
spowodowały duże za- 
kłócenia w pracy urządzeń i obraz jaki 
uda się odczytać 
z georadaru nie 
będzie wystarcza- 
jący, aby w pełni 
odpowiedzieć na 
pytanie czy może 
coś się tu kryć, 
ale... kto wie. 
W chwili zamknię- 
cia tego numeru 
trwa jeszcze do- 
kładna analiza, 
która zostanie 
przekazana Dy- 
rekcji Zamkowe- 
go Muzeum. 
Wizyta na 
krzyżackim zam- 
ku nie zakończy- 
ła naszych badań na terenie Malborka. 
Dzięki zezwoleniu ks. proboszcza 
Krzysztofa Misia, mogliśmy udać się 
do znajdującego się po południowej 


Kaplica św. Anny. 


100 150 


Traces 


Echogram odczytu georadarowego z widocznym na nim śladem 
muru. Dokumentacja dr. Wiesława Nawrockiego. 


jak i badaczy związanych z zamkiem 
w Malborku intrygował stan zachowa- 
nia kilku krypt, jakie znajdują się pod 
kościelną posadzką. Po kilkunastomi- 


nutowych badaniach, podczas których 
grupa badawcza stanowiła dodatkową 
atrakcję odbywających się w tym czasie 
w kościele uroczystości ślubnych, udało 
się nam wprowadzić jedną 
z kamer do niedostępnej 
krypty i sprawdzić jej budo- 
wę oraz stan zachowania. 
Dzięki tym działaniom już 
wkrótce będzie podjęta de- 
cyzja dotycząca dalszego 
ewentualnego badania ich 
budowy i powiązania z naj- 
starszym średniowiecznym 
założeniem. [m | 

Zdjęcia: arch. redakcji 


Jeden z narożników niedostępnej krypty, do której 
została wprowadzona kamera. 
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wrześniu 1939 roku 
Wenss:use: nas 
zakłady WP-1 były 
kilkakrotnie bombardowane przez 
Luftwaffe. Ataki Niemcy przepro- 
wadzili jednak na tyle precyzyjne, 
że zniszczeniom uległa jedynie 
część infrastruktury. Były to dzia- 
łania celowe, gdyż zamierzali 
wykorzystać zaplecze techniczne 
wytwórni dla własnych potrzeb. 
Dzięki analizie zachowanych zdjęć 
przeprowadzonych przez Jerzego 
B. Cynka oraz Andrzeja Glassa, 
autorów licznych publikacji dotyczących 
dziejów polskiego lotnictwa, znamy w mia- 
rę dokładny stan zakładów w momencie 
zajęcia ich przez okupantów. Tym samym, 
możemy mniej więcej określić usytuowanie 
największych lejów po bombach, które wg 
przyjętej przez nas teorii mogły posłużyć 
do zakopania (uprzątnięcia) zniszczonych 
fragmentów polskich (lub nie tylko) samo- 
lotów. Czy to tylko śmiała teoria, będziemy 
mogli przekonać się po przeprowadzeniu 
odpowiednich prac. Chcąc jednak roz- 
począć jakiekolwiek działania, należało 
przede wszystkim zestawić przedwojenną 
lokalizację poszczególnych zabudowań 
wytwórni z obecnym, niezwy- 
kle zmienionym układem prze- 
strzennym okolic lotniska Okę- 
cie. Warto nadmienić, że do 
dzisiaj zachowało się niewiele, 
niewiele też jest punktów od- 
niesienia w terenie, zaś intere- 
sujący nas obszar podzielony 
został pomiędzy Polską Agen- 
cję Żeglugi Powietrznej oraz 
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Porty Lotnicze. 
W działania zmierzające 
do ustalenia potencjalnych 


Wystające z ziemi zbrojenia 
dawnej infrastruktury 
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W numerze czerwcowym „Odkrywcy” zainicjowa- 
liśmy rozważania na temat podjęcia poszukiwań 
na terenach byłej Wytwórni Płatowców nr 1 Pol- 
skich Zakładów Lotniczych, usytuowanych przy 
warszawskim lotnisku Okęcie. Chluba przedwo- 
jennego przemysłu, gdzie powstawały jedne z 
najlepszych konstrukcji lotniczych lat 30. może 
kryć nadal zakopane fragmenty samolotów. Wyse- 
lekcjonowaliśmy kilka potencjalnych miejsc, w któ- 
rych warto byłoby podjąć poszukiwania. Nie jest 
jednak sprawą prostą działać w jednym z bardziej 
strategicznych punktów w kraju, jakim jest obszar 
bezpośrednio przylegający do największego portu 
lotniczego w Polsce. 


PW 
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miejsc poszukiwań włączył się Włodzimierz 
Panak, pracownik PAŻP, jednocześnie 
pasjonat historii i aktywny członek GRH 
„Parasol”. Po przeczytaniu artykułu o WP-1 
i konsultacjach z licznymi specjalistami 
doszedł do wniosku, że najbardziej obie- 
cujący jest... teren jego firmy, która znaj- 
duje się obecnie na północno-wschodnim 
krańcu dawnej wytwórni płatowców. Dzisiaj 
oczywiście nie ma śladu po dawnych 
hangarach montażu ostatecznego i dzia- 
łu prób, ślusarni czy strzelnicy. Teren 
został wielokrotnie zniwelowany, mimo 
tego po oględzinach daje się zauważyć 
pewne pozostałości fundamentów i starej 


PIOTR MASZKOWSKI 
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infrastruktury technicznej. Szczególnie 
ciekawie prezentuje się charakterystyczne 
zagłębienie po osuszonym parę lat temu 
stawie (fot. 1). Co więcej, wg znanego 
nam schematu uszkodzeń wytwórni na 
dzień 28.IX.1939 roku dwa z trzech lejów 
po bombach usytuowane są obecnie na 
terenie PAŻP. Na tym etapie staramy się 
je precyzyjnie zlokalizować. Aby uniknąć 
dalszych spekulacji z pewnością spraw- 
dzimy dokładnie teren georadarem, być 
może również zdecydujemy 
się na próbne wykopy. Dzięki 
uprzejmości dyrekcji PAŻP, 
prawdopodobnie już niedługo 
będziemy mieli okazję przepro- 
wadzić odpowiednie badania. 
Obecnie jesteśmy w trakcie 
załatwiania procedur formal- 
nych. O wynikach będziemy 
informować na bieżąco. 0 
Zdjęcia: Autor, W. Panak 
Grafika: na podst: Cynk J.B., 
zbiory A. Glassa [w:] 
Kopański T., Glass A., 
Bernad D., Braniewski B., 
Monografie Lotnicze z. 100, 
„PZL.37 Łoś”, AJ Press 2006 


Miejsce prac archeologiczno-eksploracyjnych na polu nieopodal Długołęki. 
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części 
" Messer- 
schmiitta. 


Przez dwa tygodnie września br. doniesienia lokalnych mediów x 


elektryzowały pasjonatów militariów informacjami o poszukiwa- 
niach szczątków niemieckiego samolotu. Akcja była prowadzona 
wspólnymi siłami archeologów oraz eksploratorów, przy wykorzy- 
staniu wielu metod i technik. Odnaleziono kilkadziesiąt kilogramów 
elementów konstrukcyjnych pochodzących najprawdopodobniej 


z Messerschmitta 109, jak na razie nieznanej wersji. 


oszukiwania lotniczych i pan- 

cernych pozostałości są spe- 

cyficzną dziedziną eksploracji. 

Zwykle dostępna jest relacja 

świadka, który obserwował 
katastrofę, bądź widział stojący na polach 
wrak jakiś czas po wojnie. Wziąwszy pod 
uwagę, że tuż po zakończeniu działań 
masowo oczyszczano całe połacie kraju 
z wojennego sprzętu, do dzisiaj niewiele 
przetrwało. To co ówcześnie zostało 
przeoczone, obecnie jest systematycznie 
odkrywane i traktowane jako prawdziwe 
skarby techniki militarnej. Zdarzają się 
prawdziwe unikaty, niemal wzorowo za- 
chowane jak w przypadku odnalezionego 
w rzece Rgilewce Stuga, wyłowionego 
z Pilicy Sd.Kfz. 251 pieszczotliwie zwa- 
nego „Rosie”, czy helskiego Hetzera. 
W większości przypadków eksploratorzy 
odnajdują jednak mniejsze lub więk- 
sze pordzewiałe fragmenty pojazdów 
pancernych. W przypadku poszukiwań 
wraków samolotów, sytuacja przedstawia 


się niestety gorzej. Właściwie oprócz 
odnalezionego na dnie jeziora Trzebuń 
Messerschmitta Me 109 G 6, obecnie od- 
restaurowanego przez Fundację „Polskie 
Orły”, trudno byłoby wskazać przykład 
natrafienia na szczątki samolotu, którego 
stan pozwoliłby na zrekonstruowanie 
choćby większego fragmentu kadłuba. 
Mimo dość licznie przeprowadzanych 
akcji poszukiwawczych na przestrzeni 
ostatnich lat, przeważnie kończy się na 
dokumentacji miejsca katastrofy, zebraniu 
odnalezionych części, a przede wszystkim 
identyfikacji typu samolotu oraz historii 
ostatniego lotu. Nie inaczej było z prezen- 
towanym w niniejszym artykule przypad- 
kiem poszukiwań szczątków samolotu na 
polu w podwrocławskiej Długołęce. 


Jak poszukiwacz z archeologiem 


Jest to już kolejny przykład poszukiwań 
prowadzonych przy ścisłej współpracy 
poszukiwaczy i archeologów. — Inicjatywa 


wspólnej akcji wyszła od eksploratorów. 
Zgłosił się człowiek, który powiadomił mnie, 
że na jednym z pól nieopodal Wrocławia 
znajdowane są resztki samolotu, na które 
natrafił wspólnie ze swoim kolegą. Stwier- 
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dził, że jedna z części, którą odnalazł 
i zidentyfikował pochodzi z niemieckiego 
myśliwca Messerschmitt Me 109. Podkre- 
ślał, że są szanse na odnalezienie większej 
partii wraku— opowiada dr Maciej Trzciń- 
ski z Muzeum Miejskiego Wrocławia. — 
Daliśmy się namówić na ten temat z kilku 
powodów. Nie ukrywam, że od jakiegoś 
czasu czekaliśmy na możliwość wspólnych 
działań. Co prawda wcześniej zgłaszali 
się do nas poszukiwacze z podobnymi 
tematami, ale nigdy nie dotyczyły zgod- 
nych z naszym obszarem zainteresowań 
bezpośrednich okolic Wrocławia. Chcie- 
liśmy również przełamać pewne funkcjo- 
nujące niestety stereotypy i pokazać, że 
poszukiwacze i archeolodzy mogą razem 
współpracować — dodaje. Eksploratorzy 
zostali poinformowani o procedurach 
prawnych jakie muszą zostać spełnione, 
następnie o fakcie odnalezienia szcząt- 
ków samolotu dowiedział się Wojewódzki 
Konserwator Zabytków. Sprawa trafiła do 
Arsenału i Muzeum Archeologicznego 
we Wrocławiu, które formalnie wystąpiło 
z wnioskiem o zgodę na prowadzenie 
badań archeologicznych. W międzyczasie 
uzyskano zgodę właściciela terenu. — 
Złożyło się na tyle szczęśliwie, że pole na 
którym zamierzaliśmy prowadzić badania 


należy do polsko-niemieckiej spółki. Jeden 
z jej akcjonariuszy okazał się byłym techni- 
kiem powojennej Luftwaffe, wobec czego 
z zainteresowaniem śledził nasze badania, 
służąc jednocześnie poradą. Co więcej, 
na zakończenie nieodpłatnie użyczył nam 
sprzętu ciężkiego, aby przywrócić teren 
prac do stanu pierwotnego — mówi dr 
Trzciński. 


Pola Długołęki 


Po spełnieniu wszelkich formalności naj- 
ważniejszym zadaniem przed przystąpie- 
niem do akcji było precyzyjne określenie 
zasięgu miejsca katastrofy. Teren został 
początkowo wytyczony dzięki relacji 
mieszkańca pobliskiej wsi, który wskazał, 
gdzie według niego leżał po wojnie wrak 
samolotu. Następnie pole zostało prze- 
szukane przy pomocy wykrywaczy metali, 
co częściowo potwierdziło teorię świadka 
i zacieśniło bezpośredni obszar poszuki- 
wań. Pracami został objęty płaski teren, 
gdzie w momencie katastrofy znajdowała 
się łąka.10 lat została zagospodarowana 
na pole uprawne, co oznaczało, że grunt 
został w znacznym stopniu przemieszany, 
komplikując sytuację. Warto zaznaczyć, 
że eksperci z dziedziny lotnictwa obecni 
przy akcji uznali to miejsce za idealne 
na awaryjne lądowisko. Za takowe uznał 
je być może i pilot rozbitego tam samo- 
lotu. — Rozpoczęliśmy akcję 1 września, 


Messerschmitt Me 109 w pełnej krasie. Prezentowany na 
zdjęciu został wydobyty z jeziora Trzebuń 


i wyremontowany przez Fundację 
„Polskie Orły”. 


Badania elektroporowe okazały się 
najskuteczniejszą metodą określenia 
zasięgu miejsca katastrofy. 


z pola zeszliśmy po 14 dniach wspomina 
dr Trzciński. — Prace prowadziła grupa 
mieszana, składająca się z 4 archeologów, 
2 poszukiwaczy, kilku studentów arche- 
ologii i paru wolontariuszy. Chcieliśmy 
przetestować na ile skuteczne są metody 
archeologiczne przy tego typu działaniach. 
Uzupełniliśmy je znacząco stosując również 
aparaturę geofizyczną. Udało się nam bo- 
wiem nawiązać kontakt z wrocławską firmą 
„Georadar”, która nieodpłatnie udostępniła 
nam sprzęt, co przy ograniczonych fundu- 
szach miało dla nas olbrzymie znaczenie. 
Początkowo wykorzystany został georadar. 
Niestety jego możliwości okazały się ogra- 
niczone ze względu na gliniaste podłoże. 
Niemniej wykazał fragmenty samolotu 
rozrzucone na pasie pola około 40- 
metrowej długości. Rozwiązaniem, które 
sprawdziło się najlepiej była metody 
elektrooporowa, która w miarę dokład- 
nie potwierdziła największe skupiska 
szczątków. Dodatkowo wspomagano się 
wykonaniem zdjęć lotniczych badanego 
terenu. Umożliwiło to przeprowadzenie 
planigrafii, czyli szczegółowej doku- 
mentacji stanowiska. Założony został 
wkop szerokopłaszczyznowy wielkości 
5 arów, z którego niemal natychmiast 
zaczęto wydobywać drobne elementy 
konstrukcji samolotu. W wyniku badań 
prowadzonych metodą sondażową, wy- 
dobyto kilkadziesiąt kilogramów części. 
Odnaleziono również sporo fragmentów 
nadpalonych kości ludzkich... 


Odnalezione części 


Obecnie wydobyte części są konserwo- 
wane oraz tworzona jest dokumentacja 
poszczególnych elementów. Większość 
szczątków pochodzi najprawdopodobniej 
ze środkowej części kadłuba, w tym sporo 
jest stopionych fragmentów aluminiowego 
poszycia. Niestety, nie natrafiono jak do 
tej pory na żadną tabliczkę znamionową 
czy nieśmiertelnik. Na niektórych czę- 
ściach widoczne są jednak sygnatury 
i numery seryjne. Wyszedł charaktery- 
styczny korek wlewu paliwa, elementy 
uprzęży spadochronu, klamer pasów 
bezpieczeństwa, fragmenty przyrządów 
nawigacyjnych. Dość dobry jest stan prze- 
łącznika oświetlenia zegarów. Dodatkowo 
wydobyto sporą ilość łusek kal. 7,92 i 13 


mm oraz kilka łusek do pistoletu sygnało- 
wego. Warto zaznaczyć, że w większości 
są bez spłonek, w dodatku rozsadzone 
pod wpływem żaru. Natrafiono też na 
kilkadziesiąt połamanych i częściowo 
nadpalonych pleksiglasowych fragmentów 
odchylanej osłony kabiny pilota. Mimo 
zaawansowanych poszukiwań, użycia 
geofizycznej aparatury pomiarowej nie 
udało się zlokalizować silnika, ani jego 
osprzętu. 


Szczątki pilota 


Rozproszone fragmenty szkieletu zostały 
wyodrębnione i obecnie analizowane są 
przez antropologa. Znajdowa- 
ne były na sporym obszarze 
badań, co może sugerować, 
że były rozwleczone w wyniku 
prowadzonych na polu prac 
rolniczych. Odnaleziono główki 
kości udowej, fragmenty żeber, 
kręgi, cześć żuchwy, zęby, 
górna część czaszki, mostek, 
miednica oraz kości śródręcza. 
Ekspertyza nie jest jeszcze go- 
towa, lecz wszystko wskazuje na 
to, że pilot najprawdopodobniej 
spłonął. 


Fragmenty przyborów 
nawigacyjnych. 


Okoliczności katastrofy 


W trakcie prowadzonych prac funkcjo- 
nowało kilka teorii dotyczących sposobu 
w jaki rozbił się samolot. Początkowo 
sądzono, że maszyna zaryła w ziemię 
niemal pionowo, spadając ze znacznej 
wysokości. W takich okolicznościach 
silnik zaryłby się głęboko w gruncie. 
Kolejne badania i rozkład szczątków 
wykazały jednak, że najprawdopodob- 
niej pilot uszkodzoną maszyną próbował 
lądować. Na podstawie przeprowadzo- 
nych prac i analizy miejsca katastrofy 
udało się ustalić, że samolot rozbił się 
pod Długołęką najprawdopodobniej 
pomiędzy końcem stycznia, a kwietniem 
1945 roku. Świadczyć o tym może 
obecność znacznej ilości rozproszonych 
kości pilota, którego ciała najwyraźniej 


nigdy nie wydobyto i nie pochowano. 
Najwyraźniej niemieckie służby nie były 
w stanie dotrzeć do wraku i zabez- 
pieczyć miejsca upadku maszyny, jak 
przewidywały procedury Luftwaffe. Nie 
zajęła się tym również miejscowa lud- 
ność cywilna. Według obecnego stanu 
wiedzy, jedną z prób wytłumaczenia 
tej sytuacji może być fakt zajęcia wsi 
Langewiese (niem. Długołęka) przez 
Rosjan w ostatnich dniach stycznia 
1945 roku. Tym samym rozbity samolot 
mógł zostać po drugiej stronie frontu, 
poza zasięgiem niemieckich oddziałów, 
na terenie kontrolowanym przez Armię 
Radziecką. 


Element sy- 
gnowany 
przez firmę 

Siemens. 


Prawdopo- 
dobnie włącz- 
nik oświetle- 
nia przyrządów 
pokładowych. 


Podsumowanie 


Jak zwykle bywa przy poszukiwaniach 
i identyfikacji szczątków samolotów, 
mamy więcej pytań niż odpowiedzi. 
Doszczętnie rozbita maszyna, której 
udało się znaleźć tylko drobne fragmen- 
ty, stanowi jedynie element wyjściowy 
do dalszych poszukiwań. Brak silnika, 
jakichkolwiek znaczących sygnatur, 
nie odnalezienie nieśmiertelnika pilota 
niezwykle utrudniają jakiekolwiek dzia- 
łania. Dostępny materiał wyjściowy do 
dalszych prac, wymaga na obecnym 
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etapie żmudnych i zapewne długotrwa- 
łych analiz. Ewentualny powrót na pole 
pod Długołęką również nie gwarantuje 
sukcesu. 

Na obecnym więc etapie wysuwanie 
wniosków czy budowanie kolejnych teorii 
byłoby czystą spekulacją. 

Dlatego też w próby rozwiązania 
tajemnicy ostatniego lotu Messersch- 
mitta zostaną zaangażowani specjaliści 
wielu dziedzin. Historycy postarają się 
odtworzyć listę niemieckich jednostek 
Luftwaffe wyposażonych w ten typ 
samolotu, operujących w okolicach 
Wrocławia pomiędzy styczniem, a ma- 
jem 1945 roku, co pomoże zacieśnić 
obszar poszukiwań. W sytuacji 
całkowitego panowania w powie- 
trzu Rosjan, aktywność Luftwaffe 
w tym czasie nie była zbyt in- 
tensywna. Być może na jakieś 
informacje będzie można natknąć 
się w którymś z 10 tomów „Bre- 
slauer Apokalypse 1945” Horsta 
Gleissa, zawierających większość 
materiałów dotyczących okresu 
obrony Festung Breslau. Być 
może w ówczesnej prasie zna- 
lazła się wzmianka o zaginionym 
za liniami wroga myśliwcu, do 
którego nie można było dotrzeć. 
Dłuższych poszukiwań wymagać 
zapewne będzie dotarcie do list 
zaginionych pilotów niemieckich. 
Chociaż ograniczając obszar do 
okolic Wrocławia w 1945 roku, może 
uda sie coś ustalić. Najwięcej 
jednak pracy będą mieli eksperci 
z dziedziny konstrukcji lotniczych, 
mający za zadanie zidentyfiko- 
wanie wydobytych elementów. 
Prawdopodobnie po oczyszczeniu 
i konserwacji pojawią się jakieś 
sygnatury. Wydobyte łuski kal. 
7.92 i 13 mm sugerują, że odnaleziony 
Messerschmitt był wyposażony w ka- 
rabiny maszynowe MG 17 i MG 131, 
co również zacieśnia nam konfigurację 
uzbrojenia stosowaną w wersjach G 
i K. Chociaż znowu, brak pozostałości 
łusek innych kalibrów nie oznacza, że 
nie posiadał np. działka 20 mm, którego 
amunicja została wystrzelana. Jak więc 
widzimy opcji jest wiele. Być może 
w najbliższym czasie uda się ustalić 
więcej. Ważne, aby jak najwięcej osób 
znających się na temacie zaangażowało 
się w działania. 

Wydobyte fragmenty samolotu na 
razie przechowywane są we wrocławskim 
Arsenale, być może część z nich zostanie 
w przyszłości wyeksponowana. O wyni- 
kach analizy fragmentów samolotu spod 
Długołęki z pewnością poinformujemy. 

[| 
Zdjęcia: arch. Muzeum 
Archeologiczne we Wrocławiu 
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Sekrety Opolszczyzny 


czasie wojny na tere- 

nie lotniska w Starym 

Grodkowie działała znana 

szkoła Luftwaffe, której 

absolwentami było wielu 

niemieckich asów lotnictwa, między inny- 

mi starszy sierżant Willi Reschke, któremu 

zaliczono 27 zniszczonych samolotów 
wroga. 

Po wojnie, najprawdopodobniej w tym 
miejscu swój grób znaleźli polscy patrio- 
ci — kilkudziesięciu żołnierzy z oddziału 
Narodowych Sił Zbrojnych Henryka Flame 
— „Bartka”, działającego na Podbeskidziu. 
Zginęli oni jesienią 1946 roku podczas 
planowanego przerzutu na Ziemie 
Zachodnie, który okazał się prowo- 
kacją Urzędu Bezpieczeństwa (ope- 
racja pod kryptonimem „Lawina”). 
Jeden z trzech transportów został 
wymordowany na Opolszczyźnie 
„(...) w okolicach Łambinowic, 
w pobliżu dawnego niemieckiego 
lotniska”. Według zeznań jednego 
z funkcjonariuszy UB, żołnierzy 

„ „Bartka” zamordowano w „(...) 
w budynku z nieotynkowanej 
(czerwonej - przyp. R.P.) 
cegły”. Tak więc, ze względu 
na położenie oraz dużą ilość 
budynków wzniesionych 
z cegły nie pokrytej tynkiem, 
okolice lotniska w Starym Grodkowie 
stały się w naturalny sposób potencjalnym 
miejscem poszukiwań miejsca zbrodni. 

Pewnego wiosennego ranka, najpraw- 
dopodobniej w 1946 roku, mieszkańców 
Starego Grodkowa i pobliskiej Chróściny 
Nyskiej obudził potężny huk. Kilka godzin 
później kolumna radzieckich samochodów 
wojskowych opuściła obiekt nazywany po- 
tocznie „lotniskiem w Starym Grodkowie”. 
Najodważniejsi z miejscowych, którzy 
po kilku dniach zdecydowali się wejść 
na strzeżony niegdyś teren, zastali tam 
wysadzone budynki kompleksu naziem- 
nego oraz zalane wodą bunkry, schrony 
i wszelkie podziemne kondygnacje. 

Lotnisko wojskowe w Starym Grodko- 
wie, (na kartkach pocztowych nazywano 
je lotniskiem w Chróścinie — przyp. R.A), 
zostało zbudowane w latach 30. Niemcy 
nie starali się utrzymać w tajemnicy jego 
istnienia. Wydawali nawet specjalne kartki 
pocztowe z wizerunkami stacjonujących 
na nim samolotów, na których słano 
bliskim pozdrowieniami z tego miejsca. 
Być może jednak był to kamuflaż mający 
na celu ukrycie prawdziwego charakteru 
tego kompleksu, który nadal nie został 
w pełni wyjaśniony. Zagadkowa pozosta- 
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|" Satkerat. 
je nie tylko 
wielkość obszaru 
zajmowanego przez obiekty to- 
warzyszące, czy powiązania z pobliskimi 
Kopicami, w których usytuowano szereg 
obiektów RAD-u, ale przede wszystkim 
budowa betonowego pasa startowego, 
co nie było regułą przy tego typu lot- 
niskach. 

W lipcu 1939 roku w Starym Grod- 
kowie zorganizowano szkołę lotniczą — 
Flugzeugfiihrerschule A/B 9, która działała 
do 22 stycznia 1945 roku. Grodkowskiej 
szkole podlegały lotniska pomocnicze 
usytuowane w: Kamieniu Śląskim, Ligo- 
cie Dolnej, Radzikowicach, 
Rozkochowie i Wojsławiu. 
Pierwszym komendantem 
grodkowskiej szkoły lot- 
niczej był płk. Ferdinand 
Muggenthaler, (od lipca 
1940 do stycznia 1941 r.), 
ostatnim — płk. Josef Schle- 
icher (od stycznia 1945 do 
lutego 1945 r.). Na lotnisku 
stacjonowały następujące 
samoloty: Ar 66, Ar 96, 
BU 131, BU 133, BU 181, 


Pamiątkowa pocztówka z lotniska, wy- 
dawana okolicznościowo 
przez Niemców. 


Fw 44, Fw 56, Fw 58, 
FN 305, Go 145, Grunau 
Baby, He 45, He 51, KI 
35, NA-64, Praga E.39, SG 
38, W.33, W.34. 

Wartym odnotowania 
jest fakt, że w Starym Grod- 
kowie przebywał od kwietnia 
1942 roku znany kompozy- 
tor Karl-Ernst Sasse, który 
został powołany do korpusu 
muzycznego i grał w szkolnej 
orkiestrze. Natomiast pod koniec 
Il wojny światowej — w styczniu 
1945 roku na lotnisku stacjonowały dwie 
eskadry słynnego niemieckiego pilota 
Hansa Urlicha Rudela, który był jedynym 
w Ill Rzeszy żołnierzem odznaczonym 
złotym krzyżem rycerskim z liśćmi dębu, 
mieczami i brylantami. 

W trakcie krótkiego spaceru po tere- 
nie lotniska daje się zauważyć, że miało 
ono niezwykle rozbudowane zaplecze, 
które rozciąga się na powierzchni kilku 


nymi z betonowych płyt i obsadzonymi 
różami drogami wewnętrznymi możemy 
podziwiać resztki schronów, budynków 
warsztatowych, mieszkalnych i szereg 
tajemniczych podziemnych obiektów. 
W centrum tego zespołu znajduje się, 
obecnie zniszczony i zarośnięty basen 
pływacki. W odległości około 1 kilometra 
od lotniska usytuowana była bocznica 
kolejowa, do której podobno prowadził 
podziemny tunel. Betonowy pas startowy 
jest w dobrym stanie, ale wszystkie inne 
budowle naziemne wzniesione z cegły, 
zostały po wysadzeniu dodatkowo zdewa- 
stowane przez okolicznych mieszkańców 
poszukujących materiałów instalacyjnych 
i budowlanych. Tuż przy drodze dojazdo- 
wej znajdowały się stałe, wybetonowane 
stanowiska działek przeciwlotniczych Flak, 
których ślady można jeszcze dzisiaj bez 
problemu odnaleźć na polach uprawnych. 
W pobliżu lotniska stało niegdyś kilka 
domów - do dzisiaj ocalał tylko jeden. 
Mieszkańcy Starego Grodkowa twierdzą, 
iż pod koniec 1944 roku lotnisko usiłowali 
zbombardować Amerykanie lub Anglicy. 
Atak lotniczy nie był udany, ze względu 
na zaciętą niemiecką obronę, częścio- 
wemu zniszczeniu uległo jedynie kilka 
domów położonych na skraju 
lotniska. 

W lutym 1945 
roku o jego obszar 
toczyły się niezwykle 
zacięte walki, w trak- 
cie których wojska 
niemieckie kilkakrotnie 
kontratakowały, aby od- 
zyskać jego wschodni 
skraj. Ostatecznie zostało 
zajęte 15 marca 1945 
roku. Wojska radzieckie, 
które gospodarowały na 
lotnisku ponad rok, po- 
wracały tam kilkakrotnie 
na pewien czas „w celu 
przeprowadzenia ćwiczeń”. 
Niewiadomo jakiego typu były 
to „świczenia”. Ostatni raz od- 
były się w latach 80. Wszystko | 
wskazuje na to, iż obiekt ten 
zasługuje na przeprowadzenie 
dokładniejszych badań, które mogą 
doprowadzić do ustalenia jego praw- 
dziwego przeznaczenia. Na pewno po 
wojnie zwożono tu broń i amunicję, gdyż 
do dzisiaj, w lesie, można natknąć się 
na doły, w których wysadzono amunicję 
| niszczono broń strzelecką. Kilkakrotnie 
odnajdowano „dołki” z uszkodzoną bronią 
myśliwską. 

W pobliżu lotniska, w niewielkim za- 
gajniku usytuowanym koło miejscowości 
Pniewy, kilka lat temu odkryto niezwykle 
interesujące zrzutowisko broni. — Koledzy 
z Chróściny wydobyli w tym miejscu kilka- 
naście karabinów maszynowych różnych 


typów oraz dużą ilość 
innej broni ręcznej. Pan- 
zerfaustów nikt nawet nie 
zabierał. Teraz w sporym 
leju kopią jedynie zde- 
terminowani fanatycy, 
którzy nie obawiają się 
niewypałów, a co jakiś 
czas wydobyte przez 
nich pociski zabierają 
saperzy — informuje 
jeden z grodkowskich 
poszukiwaczy milita- 
riów. Kilka lat temu 
dotarliśmy do zrzu- 
towiska. Wokół poniewierały się pociski 
dużego kalibru oraz głowice panzerfau- 
stów, a miejsce wyglądało jak fragment 
księżycowego krajobrazu. 

W ostatnim okresie okolice lotni- 
ska były badane przez prokuratorów 


i historyków z katowickiego oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej. Szukano 
jakichkolwiek śladów mogiły żołnierzy 
„Bartka”. Niestety, jak na razie nie udało 
się odnaleźć nawet najmniejszych wska- 
zówek... Poszukiwania jednak mają być 
kontynuowane. 
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Lotnisko w Starym Grodkowie mogło- 
by być swoistą atrakcją turystyczną, jak 
na razie przyciąga jedynie miłośników 
szybkiej jazdy, którzy doskonalą swe 
umiejętności na pasie startowym. Wła- 
ścicielem tego interesującego terenu jest 
gmina Skoroszyce. Niestety, na przesłane 
pocztą elektroniczną pytanie dotyczące 
jego przyszłości — nie otrzymałem odpo- 
wiedzi. d 


Zdjęcia: arch. Autora 
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Pierwszy etap badań W 


dycja „Sophie X 


Przygotowanie do kolejnego nur- <<, 
kowania na wrak pancernika. 
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została przez nich oznaczona dużą, żółtą 
boją. Nie jest więc żadnym problemem 
odnalezienie jego pozycji nawet bez 
posiadania GPS. 

Jeszcze za czasów PRL młodzież na 
lekcjach historii uczyła się, że „Schle- 
swig-Holstein", który zatonął w gdyńskim 
porcie w 1945 roku, po wydobyciu trafił 
do polskich hut, gdzie został zezłomowa- 
ny. Prawda była jednak inna. Pan Jacek 
Żebrowski, badacz i autor książek na 


temat historii Westerplatte, był jednym > 


z pierwszych, który poznał prawdziwe losy- 
okrętu. Zbierając materiały do książki do=- 
tarł do Władymira Kopelmanna z Muzeum” 
w Sankt Petersburgu. Muzealnik, a zara- 4 


zem były oficer fl 
mu w ustal 


oty radi 
| , 


spedycja n | 
„Sophie X” (Zofia X). Był to kod radi 
pancernika „Schleswig-Holstein” z ©k 


jego służby w marynarce wojennej. Dlate- * 


go też marynarze służący na tym okręcie, 
oprócz przydomka „Żelazko” (jakim okre- 
ślali go ze względu na charakterystyczny 
wygląd), żartobliwie nazywali pancernik 
wdzięcznym imieniem „Zofia”. 

Ekspedycja odbyła się w dniach 8-7 
września br. niemal równo w 100 lat po 
tym, jak „Schleswig-Holsteina” oddano 
do służby. Wyprawie patronował m.in. 
Zarząd Morskiego Portu Gdańsk S.A., 
a jej przygotowaniami od maja tego roku 
interesował się m.in. minister Sławomir 
Nowak z Kancelarii Premiera. Szkoda, że 
warunki pogodowe uniemożliwiły nurko- 
wanie przed 1 września, bowiem jednym 
z naszych zamierzeń było przygotowanie 
wystawy fotografii wraku okrętu na 69 
rocznicę wybuchu Il wojny światowej na 
Westerplatte. 

Samo nurkowanie nie było szczegól- 
nie trudne. Dziesięć metrów głębokości 
zapewniało w miarę dobrą widoczność na 
około 5 metrów, mimo że kilka dni wcze- 
śniej szalał sztorm. Oczom naszym ukazał 
się stos poskręcanych i porozrywanych 
blach okrętu. Tragiczny stan wraku ra- 
czej nikogo nie zdziwił. Zbudowany 


w 1906 r. pancernik 
„Schleswig-Holstein” 
został trafiony trzema 
bombami 18.XII. 1944 
roku podczas na- 
lotu brytyjskich sa- 
molotów na Gdynię 
i okręt osiadł na dnie 
basenu portowego. 
W marcu 1945 roku 
Niemcy dopełnili 
dzieła zniszczenia, 
detonując na okręcie 
ładunki wybuchewe. 
Pomimo tego, Rosjanie zdecydowali się 
podnieść pancernik i po prowizorycznym 
remoncie przeholowali go do Tallina. Tam 
„Schleswig-Holstein” służył jako okręt-cel 
dla jednostek lotnictwa i marynarki wojen- 
nej. Efekt tych „szkoleń” widoczny jest do 
dzisiaj. Gdzieniegdzie w morskim złomo- 
wisku leżały niewypały bomb lotniczych. 
Filmowaliśmy i utrwalaliśmy na zdjęciach 
wszystkie fragmenty wraku, zdając sobie 
sprawę, że nasze zdjęcia posłużą spe- 
cjalistom do identyfikacji. Niektóre 

z części wraku łatwo było ustalić 

już pod wodą, m.in. elementy 
silnika, kotły, czy fragmenty burt. 
Wśród całego tego „żelaznego 
spaghetti” znaleźliśmy np. telegraf 
maszynowy. Pozostałymi jednak 
fragmentami muszą zająć się 
specjaliści. Zebrana przez nas 
dokumentacja zdjęciowa i video, 

posłuży do przygotowania m.in. 
ekspozycji w Muzeum Wester- 

platte zawierającej elementy 
multimedialne. Dokumentacja 
umożliwi także sprawdzenie, 
czy niektóre pseudo „poszuki- 


Od lewej: Kierownik Ekspe- 
dycji „Sophie X” Piotr 
Szalaty i Artur Bruski. 


wawcze ekspedycje” nie zabrały ze sobą 
czegoś na pamiątkę... 

Plany wydobycia wraku uważam za 
całkowicie pozbawione sensu. Kosztowne 
prace sięgające być może milionowych 
projektów, w żaden sposób nie przyniosą 
korzyści (ani społeczeństwu, ani history- 
kom) z wyciągnięcia pogiętych i porozry- 
wanych szczątków wraku. A przecież nie 
jest to wrak w klasycznym rozumieniu tego 
pojęcia, lecz szczątki tego, co zostało po 
działaniach marynarki wojennej ZSRR oraz 
firm pozyskujących cenną stal jeszcze kil- 
kadziesiąt lat temu. Cieszy nas natomiast 
fakt, że mieliśmy swój wkład w podjęcie 
decyzji o wpisaniu wraku pancernika na li- 
stę Dziedzictwa Narodowego Estonii, dzięki 
czemu „Schleswig-Holstein”, a raczej to co 
z niego zostało, otoczony zostanie jeszcze 
większą opieką prawną. [| 

Zdjęcia: archiwum SRH WST 


Przypisy: 

'' M. Wójtowicz-Podhorski, Zapomniane Wester- 
platte. Krajobraz po bitwie, [w: M. Wójtowicz-Po- 
dhorski, K. Wyrzykowski, „Westerplatte. Załoga 
śmierci", Gdańsk 2004, s. 117; Telewizja Polsat, 
reportaż Anny Goni, emisja: 1 września 2004 


Okryty złowieszczą sławą pływającego obozu koncentracyjnego S/s „Bremerhaven”, zakończył 
ponurą służbę na dnie Bałtyku 31.X.1944 roku, zatopiony przez radzieckie lotnictwo. Skutecznie 
przeprowadzona z morza i lądu akcja ratunkowa sprawiła, że większa część pasażerów została 
ocalona. Tym samym katastrofa ta nie dołączyła do grona największych tragedii morskich. Być 
może z tego powodu statek na wiele lat poszedł w zapomnienie. Choć ostatnia pozycja okrętu 
została dokładnie ujęta w niemieckich raportach, wciąż nie ma pewności co do ostatecznej 
identyfikacji wraku. Mimo kilku prób penetracji, nadal nie udało się potwierdzić definitywnie 
jego tożsamości. Ostatnio zorganizowana ekspedycja Bałtyckiego Towarzystwa Wrakowego ma 
ostatecznie rozwiązać tajemnicę „statku śmierci”. 


rzydomek ten został nadany i zarazem spopulary- 

zowany przez Henryka Mąkę w książce wydanej po 

raz pierwszy w 1987 roku „Bremerhaven — statek 

śmierci”. Autor przeprowadził w latach 60. śledztwo 

dotyczące identyfikacji historii statku zamienionego 
przez nazistów w obóz koncentracyjny przy fabryce benzyny 
syntetycznej w Policach. Po długotrwałych poszukiwaniach udało 
mu się ustalić dzieje zapomnianego ówcześnie okrętu, na temat 
którego nie zachowało się zbyt wiele informacji. Efekty swojej 
pracy autor zamieścił we wznawianej kilkakrotnie publikacji. 
Obecnie trwają starania o rozwiązanie tajemnicy wraku stat- 
ku, wokół którego narosło sporo kontrowersji, ze względu na 
wspomniany już brak możliwości potwierdzenia jego nazwy. Co 
gorsza, oprócz znacznej głębokości na jakiej zalega, do dzisiaj 
znanych jest niewiele wyraźnych fotografii, które umożliwiłyby 
skuteczną analizę porównawczą. Przyjrzyjmy się zatem bliżej 
statkowi i jego dziejom. 


Ponura historia 


„Bremerhaven” został zwodowany w 1921 roku w brytyjskiej stocz- 
ni Workman 8. Clark Co. Po jakimś czasie czteropokładowa, 122 
m jednostka o szerokości 16 m i wyporności 5355 T BRT znalazła 
się w posiadaniu niemieckiego towarzystwa żeglugowego Union 
Handels und Schiffahrtsgesellschaft z Bremy. Zgodnie z ilustracją 
odnalezioną przez H. Mąkę w książce „Die deutsche Handelsflotte 
1939 und ihr Schicksal” „Bremerhaven” charakteryzował: „Prosty 
dziób, pawężowa ruta, dwa maszty z poczwórnymi bomami, spore 
śródokręcie z wysokim kominem pośrodku, wyraźnie oddzielona 
od niego nadbudówka z kapitańskim mostkiem, sporo bulajów 
na dziobie, rufie i śródokręciu, świadczących o dużej ilości kabin 
i pomieszczeń ogólnego użytku załogi (...)”. Przez kilkanaście lat 
służył do przewozu owoców i warzyw transportowanych w chło- 


dzonych ładowniach. Po wybuchu wojny został zmodyfikowany 
| wcielony do Kriegsmarine jako statek szpitalny, notabene, m.in. 
obok słynnego „Gustloffa”. Po Kampanii Wrześniowej Niemcy 
przetrzymywali tymczasowo na pokładzie przycumowanego 
w Szczecinie statku polskich jeńców. W 1940 roku okręt prze- 
kształcono w jednostkę mieszkalną i przyholowano w pobliże 
fabryki benzyny syntetycznej w Policach, gdzie początkowo 
pełnił funkcję karnego więzienia dla robotników przymusowych, 
a następnie obozu zagłady, który funkcjonował do jesieni 1943 
roku. Od stycznia 1944 roku „Bremerhaven” po remoncie i de- 
zynfekcji ponownie wcielono do hitlerowskiej marynarki wojennej, 
gdzie służył jako transportowiec. Od połowy roku wykorzystywany 
był intensywnie do ewakuacji wojsk niemieckich ze wschodnich 
wybrzeży Morza Bałtyckiego. 

W swój ostatni rejs wyruszył 29.X.1944 r. z łotewskiego portu 
w Windawie, mając na przeludnionych pokładach 3170 osób. 
Ponad połowę stanowili ewakuowani ranni żołnierze Wehrmachtu, 
dwustu SS-manów, pięciuset członków Organizacji Todt oraz 680 
cywilów, w tym wielu nazistowskich prominentów. Załoga liczyła 
108 osób. Po wyjściu w morze „Bremerhaven” otrzymał eskortę 
w postaci dwóch trałowców i obrał kurs na Gotlandię, następnie 
spod szwedzkich brzegów skierował się na Gdynię. Rejs przez 
dłuższy czas przebiegał bez większych zakłóceń. Kiedy do 
celu pozostało ok. 100 mil, nad pokładem przeleciał radziecki 
„kukuruźnik”, co nie wróżyło niczego dobrego. Po jakimś czasie 
zza chmur wyskoczyła formacja pięciu Ił-ów 2, które zaatakowały 
„Bremerhaven” zrzucając bomby oraz ostrzeliwując statek z ka- 
rabinów maszynowych. Atak się powiódł, Rosjanie uzyskali dwa 
bezpośrednie trafienia w rufową ładownię. Na pokładzie wybuchł 
pożar, którego nie udało się ugasić. Co gorsza, przechowywana 
na pokładzie amunicja do działek przeciwlotniczych zaczęła pod 
wpływem żaru eksplodować, powodując kolejne uszkodzenia. 
Kapitan ściągnął z Helu jednostki ratownicze i rozpoczęła się 
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trwająca kilkanaście godzin ewakuacja ocalałych. Uratowano 
większość pasażerów, 2795 osób zostało przewiezionych na 
ląd. Statek ostatecznie zatonął nad ranem 31 października, 30 
mil od Helu. Wraz z nim życie straciło ponad 450 osób, głów- 
nie w wyniku pożaru. Ostatnia zanotowana pozycja to 5525'S 
i 1823'E (według książki Henryka Mąki.) 


Poszukiwania 


Jak trudno ostatecznie zidentyfikować wrak spoczywający na 
dnie mrocznego i nieprzyjaznego Bałtyku, świadczą wielolet- 
nie próby dotarcia do wraków „Steubena” i „Goi”, które obok 
znanego wcześniej „Gustloffa” są przykładami największych 
katastrof morskich w dziejach. Ponad 60 lat zajęło również od- 
nalezienie właściwej pozycji wraku nieukończonego lotniskowca 
niemieckiego „Graf Zeppelin”. Ostatnia ekspedycja nurkowa, 
zorganizowana przez Bałtyckie Towarzystwo Wrakowe, miała 
na celu ostateczne potwierdzenie miejsca spoczynku osnute- 
go ponurą sławą statku „Bremerhaven”. Z pozoru zadanie to 
wydawałoby się w miarę proste, gdyż znana jest z literatury, 
oparta o niemieckie raporty pozycja, na której okręt zatonął. 
Pomocny wydawał się również opis ataku, okoliczności zato- 
pienia, a także szczegółowego rozmiaru uszkodzeń. Co więcej, 
wrak został wcześniej odkryty... 

Grzegorz „Banan” Dominik, niestety nieżyjący już świato- 
wej sławy nurek i morski odkrywca wraków, pod koniec lipca 
2002 roku zorganizował zakończoną sukcesem wyprawę po- 
szukiwawczą, mającą na celu 
lokalizację jednego z „bał- 
tyckich Titaników”, słynnej 
„Goli”. W trakcie ekspedycji 
prowadzonej z pokładu „He- 
stii” kpt. Jerzego Lisowskiego, 
udało się namierzyć również 
kilka nieznanych do tej pory 
jednostek, w tym, jak przy- 
puszczano, m.in. statek „Bre- 
merhaven” spoczywający na 
głębokości 66 m. W związku 
z tym, że w rejonie Bałtyku 
objętym poszukiwaniami nie 
zatonęło zbyt wiele jednostek 
o długości przekraczającej 


Fragment części dziobowej wraku. Widoczne strzępy sieci rybackich. 


Członek ekspedycji wyposażony w podwodny 
skuter ułatwiający pokonywanie znacznych 
dystansów pod wodą. 


Bałtyckie Towarzystwo Wrakowe 


BTW kierowane przez Sebastiana Popka — głównego organiza- 
tora wyprawy od wielu lat przeprowadza ekspedycje badawcze, 
mające na celu dokumentowanie i inwentaryzację zalegających 
na dnie statków i okrętów. Co ciekawe, zrzeszona grupa pasjo- 
natów ściśle współpracuje z Urzędem Morskim, wykonując na 
jego rzecz liczne prace podwodne, które znacząco uzupełniają 
działalność gdyńskiej instytucji. Przede wszystkim ekipa nurków 
dokładnie identyfikuje i precyzyjnie określa pozycje wraków, 
bada ich stan oraz ułożenie względem dna, sporządzając jed- 
nocześnie dokładną dokumentację filmową oraz fotograficzną. 
Zbierane są również próbki dna morskiego, które w laboratoriach 
badane są na ewentualność występowania zanieczyszczeń 
pochodzących z wy- 
cieków. Należy bowiem 
pamiętać, że zarówno 
w zbiornikach, jak i ła- 
downiach wielu wraków, 
nadal zalegają tysią- 
ce ton szkodliwych dla 
środowiska substancji, 
ropy, mazutu, wszelkich 
smarów, nie wspomina- 
jąc o chemikaliach. Na 
podstawie dotychcza- 
sowych wypraw tworzo- 
na jest również mapa, 
uwzględniająca pozycję 
każdego znanego wraku 


100 m, tak duży okręt pasował 

do charakterystyki „statku śmierci”. Mimo ponownego nurkowania 
miesiąc później, nie udało się zidentyfikować nazwy jednostki, 
ani odnaleźć jakiejkolwiek części wyposażenia, która by ją 
potwierdziła. Pewne nieścisłości dotyczyły również nie do koń- 
ca pokrywającej się pozycji wraku ze współrzędnymi znanymi 
z literatury. Najwyraźniej odkrycie to nie zostało uwzględnione 
przez Urząd Morski i tym samym nie znalazło się na mapach. 
Po sześciu latach o wraku „Bremerhaven” ponownie zrobiło 
się głośno: — Od Urzędu Morskiego otrzymaliśmy współrzędne 
pozycji jedynie z informacją, że leży tam duża jednostka. Suge- 
rowano nam, że prawdopodobnie jest to wrak „Bremerhaven”, 
choć sami mieliśmy co do tej teorii pewne wątpliwości. Miesiąc 
wcześniej UM przeprowadził badania dna, przy okazji lokalizu- 
jąc nie uwzględniony do tej pory na mapach statek. Co prawda 
miejsce to znane było wcześniej nurkom, jednak Urząd Morski 
oficjalnie zewidencjonował je dopiero ostatnio — opowiada Łukasz 
Piórewicz z Gdyńskiego Centrum Nurkowego, członek Bałtyc- 
kiego Towarzystwa Wrakowego, uczestnik wyprawy. — Naszym 
zadaniem zatem była weryfikacja pozycji zatopionej jednostki, 
potwierdzenie jej tożsamości, wykonanie dokumentacji filmowej 
oraz fotograficznej, a także zebranie próbek dna do analizy, na 
wypadek występowania substancji szkodliwych, w tym broni 
chemicznej — dodaje. 
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zalegającego na Morzu 
Bałtyckim. Ponadto członkowie BTW wzięli udział w kilku eks- 
pedycjach mających na celu określenie stopnia dewastacji 
najczęściej penetrowanych jednostek. Szczególne znaczenie 
miała wyprawa na legendarnego „Gustloffa”, który jak magnes 
przyciąga amatorów nurkowania i podwodnych skarbów. W 2006 
roku przeprowadzono inwentaryzację tego wraku. — Naszym za- 
daniem było określenie w jakim stopniu został naruszony oraz jakie 
szkody powstały w wyniku nielegalnych nurkowań na przestrzeni 
ostatnich lat. Sprawdziliśmy również, jak postępuje degradacja 
naturalna w postaci korozji. Dysponujemy materiałem filmowym 
stworzonym kilka lat temu na „Gustloffie”, który pokazuje zmiany 
jakie zachodzą na wraku — mówi Łukasz Piórewicz. Sporo cza- 
su zajęło przygotowanie doświadczonej ekipie profesjonalnej 
ekspedycji badawczej. Wrak leży na głębokości około 65 m co 
sprawia, że konieczne jest nurkowanie techniczne wymagające 
stosowania mieszanek wielu gazów oraz specjalistycznego 
sprzętu. W skład wyposażenia ekipy weszły niezwykle przydatne 
podczas wyprawy w głębiny skutery podwodne, które pozwalają 
pływać nurkom na długim dystansie bez dodatkowego wysiłku. 
Należy również pamiętać o niebagatelnych kosztach wyprawy 
oraz spełnieniu niezbędnych formalności. 
Akcja rozpoczęła się pod koniec sierpnia i zgodnie z wy- 
danymi pozwoleniami zaplanowana jest do końca września. 


Składa się z kilku etapów. Częstotliwość działań w głównej 
mierze uzależniona była od warunków atmosferycznych, a te nie 
należały do najkorzystniejszych. — Do tej pory były trzy wypłynięcia 
i dwa nurkowania, gdyż pogoda pokrzyżowała nam plany. Podczas 
jednej z wypraw morze było wzburzone, a fala zbyt wysoka. W ta- 
kiej sytuacji jesteśmy co prawda w stanie wskoczyć do wody, ale 
jeżeli nurkujemy przez pół godziny na głębokości 60-70 metrów, 
wynurzamy się co najmniej 2 godziny. Co więcej, nasze organizmy 
są wtedy bardzo mocno nasycone azotem, wobec czego każdy 
większy wysiłek w tym stanie jest bardzo niebezpieczny. Poza tym 
należy pamiętać, że wejście na łódkę nurka przy złej pogodzie nie 
jest sprawą łatwą. Dobrze, że jednostka, z której korzystamy, czyli 
„Litoral”, ma możliwość wciągnięcia nas specjalną windą na pokład, 
jednak mimo wszystko zależy nam głównie na bezpieczeństwie. 
Mamy zasadę, że przy złych warunkach po prostu odpuszczamy 
nurkowanie i wracamy do portu— mówi Piórewicz. — Osobiście by- 
łem w grupie trzyosobowej i za pierwszym razem kiedy zanurkowa- 
liśmy planowaliśmy 20 minut pod wodą. Po 10 okazało się, że jeden 
z moich automatów szwankuje. W takiej sytuacji, niestety jesteśmy 
zmuszeni natychmiast wycołać się. Musieliśmy więc skrócić nur- 
kowanie o połowę. Druga próba również trwała krócej, ze względu 
na ciężkie warunki na powierzchni. Staramy się przede wszystkim 
działać z głową, unikamy maksymalnych czasów, zostawiając sobie 
pewną rezerwę, nie dajemy się ponieść emocjom — dodaje. 

Po zakończeniu dotychczasowych etapów, wrak został od 
zewnątrz spenetrowany i sfilmowany niemal w całości. Pierwsze 
zejścia pod wodę miały charakter wstępny, nurkowie przeprowa- 


Element kadłuba... 
nazwy statku brak. 


dzili całościowe rozpoznanie wokół wraku. Na podstawie 
kompasu ustalano położenie każdej charakterystycznej 
części, ewidencjonowano poszczególne szczegóły dna 
pomocne w podwodnej nawigacji przy ograniczonej wi- 
doczności i przejrzystości wody. — Wrak wygląda na mocno 
nadpalony, widać, że przed zatonięciem trawił go ogień. Zwy- 
kle na wrakach elementy drewniane są w miarę zachowane, 
tymczasem w przypadku penetrowanej jednostki w części 
rufowej nie przetrwał nawet fragment deski. Kadłub jest po- 
gięty, co może potwierdzać, że okręt został trafiony bombą 
lotniczą oraz przełamany w części dziobowej, spoczywając na 
lewej burcie. Oderwany dziób leży prosto na równej stępce. 
W odsłoniętej części kadłuba nie znaleźliśmy charaktery- 
stycznych wyrw co wyklucza ewentualność trafienia torpedą, 
w tym wypadku bowiem widoczne byłyby otwory z wyraźnie 
wgiętą do środka blachą. Nie wiemy jednak jaka jest sytuacja po 
stronie kadłuba, na której spoczywa wrak. Nadbudówka jest mocno 
zniszczona, co również jest charakterystyczne przy trafieniu statku 
bombą. Wokół wraku panuje duży bałagan, masa sieci niesamowicie 
utrudnia poruszanie się. Nie znaleźliśmy żadnych szczątków ludzkich 
— relacjonuje uczestnik wyprawy. Nurkowie natrafili za to na dwa 
pokładowe żurawie, jakie są widoczne również na fotografiach 
przedstawiających „Bremerhaven”. Niepokoi jednak brak charak- 
terystycznego, potężnego komina, który najorawdopodobniej mógł 
się jednak oderwać w trakcie, gdy statek szedł na dno i spocząć 
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gdzie indziej. Zlokalizowane zostały za to wielkie koiły z maszy- 
nowni. Podczas jednego z ostatnich nurkowań znaleziono także 30 
m od rufy duży fragment łopaty śruby napędowej. Duże nadzieje 
związane były z odnalezieniem fragmentów pokładowej zastawy 
stołowej. — Płynął operator kamery i kolega, który doświetlał plan. 
Przy zmiażdżonej nadbudówce znaleźliśmy dwa połamane talerze, 
stemplowane pieczęcią Kriegsmarine. Wybity był na nich rok 1943, 
a więc moment kiedy statek ponownie został wcielony do służby mor- 
skiej. Drobne odkrycie jedynie potwierdziło przynależność jednostki, 
niestety, nie miało nic wspólnego z ustaleniem nazwy statku. 

Kolejnym ważnym etapem wyprawy będzie próba penetracji 
wnętrza wraku. Przy tak rozległych zniszczeniach, gęstym osie- 
ciowaniu oraz całkowicie zniszczonej nadbudówce ze względów 
bezpieczeństwa nie jest to prosta czynność. — Żeby dostać się 
do środka, musimy sobie sami zrobić wejście do wraku. Przede 
wszystkim wyciąć w sieciach otwór, a następnie go zabezpieczyć. 
Z tego co się zorientowaliśmy, potencjalnych miejsc przez które 
można byłoby wpłynąć do środka jest niewiele. Nadbudówka 
jest bardzo zniszczona wobec czego staramy się ustalić inne 
możliwości bezpiecznego wejścia do wraku. To z kolei nie jest 
czynnością prostą, zwłaszcza, że każdorazowo mamy niewiele 
czasu. Teoretycznie jest to 20 minut nurkowania, z czego zostaje 
około 15 minut, gdyż 5 minut zabiera nam dotarcie do wraku. Do 
tego dochodzi konieczność powolnego i ostrożnego poruszania 
się wewnątrz zalanych pomieszczeń. 

Czy mamy więc do czynienia z wrakiem „Bremerhaven”, prze- 
konamy się za jakiś czas. Tymczasem muszą wystarczyć przesłanki 
i samodzielnie wysuwane wnioski. Zgadzają się przede 
wszystkim rozmiary wraku o długości ponad stu metrów, 
jakich niewiele zatonęło w badanym rejonie. Wspólne wy- 
dają się również zachowane elementy konstrukcji. Wrak jest 
silnie nadpalony, co sugeruje potężny pożar w momencie 
zatonięcia, z kolei wypukłości w kadłubie świadczyć mogą 
o bezpośrednim trafieniu w statek bombą lotniczą. Rodzaj 
zniszczeń pokrywa się więc ze znanym opisem efektów 
ataku na „Bremerhaven” przez radzieckie samoloty znanym 
z literatury. Odnalezione fragmenty zastawy stołowej potwier- 
dzają, że jednostka należała do Kriegsmarine, zaś pozycja 
jest zbliżona do współrzędnych zachowanych w niemiec- 
kich raportach. Brakuje więc wciąż jedynie ostatecznego 
potwierdzenia nazwy statku. To być może nastąpi do końca 


Słaba przejrzystość wody na prawie 70 
metrach sprawia, że nurkowanie wokół 
wraku wymaga niezwykłej koncentracji. 


września. O efektach kolejnych wypraw Bałtyckiego Towarzystwa 
Wrakowego z pewnością będziemy informować w kolejnych nu- 
merach, miejmy przynajmniej taką nadzieję. [m 
Zdjęcia: Łukasz Piórewicz 
Rys.: Andrzej Rutkowiak. 
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Czy karabin ma coś wspólnego 
z teorią ewolucji? 


WOJTEK STOJAK 


A ma! Potwierdza niezbicie słuszność tej teorii i gdyby Karol 
Darwin zamiast zwierzakami zajął się karabinami, nikt by dzisiaj 
nie kwestionował jego przemyśleń. Dowód? Proszę bardzo! 
Właśnie znalazłem „ogniwo pośrednie” w ewolucji karabinu na 


przestrzeni wieków. 


ałkiem niedawno 

pisałem o zrzu- 

towiskach: „(...) 

we wspólnym 

dołku lądowały 
zabytkowe strzelby, które mo- 
głyby być ozdobą każdego 
muzeum i nowoczesna broń 
walczących stron. We wspólnej 
mogile spoczywają zgodnie 
obok siebie pięknie grawero- 
wana »tarczówka« i Maschinengewehr 
34". No i sprawdziło się. Wśród Mosinów 
i Mauserów rdzewiało sobie coś, co nale- 
ży uznać za ogniwo pośrednie w ewolucji 
karabinu, noszące cechy zarówno odprzo- 
dowej kapiszonówki jak i odtylcówki. A co 
to za karabin? Kto dokonał przeróbki? Nie 
wiem, ale opiszę dokładnie broń, może 
Wy wiecie. 

Początkowo wykopek wyglądał jak 
wszystkie inne karabiny, długo leżące 
w piaszczysto-gliniastym, wilgotnym 
gruncie. Czyli podłużna, rdzawego koloru 
bryła gliny, która pozwala się domyślać 
jakiegoś żelaza w środku tylko dlatego, 
że daje sygnał na wykrywaczu. W środku 
może być karabin, może być rura, może 
być ośka, może nic nie być, bo wszystko 
skorodowało tak, że została tylko bryła 
zażelazionej gliny. Tym razem był jednak 
karabin. Obejrzałem pobieżnie to, co 
wystawało z gliniastej skorupy, na kupę 
złomu z nim, niech „się odleży”. | leżał 
tak, aż się doczekał. Puknąłem parę razy 
młotkiem, odpadać zaczęła wyschnięta 
żelazista skorupa i pięćdziesięcioletnia 
rdza. Zaczął się wyłaniać kształt tego 
czegoś, co pozostało. No, karabin! Stary 
jakiś. Tu tył, tu przód, a co on ma na 
przodzie, czyli na wylocie lufy? Coś się 
przyczepiło. Pukam, pukam, nie odpa- 
da. Dopiero po obstukaniu mniejszym 
młotkiem i po dłuższym oglądaniu skoja- 
rzyłem, że to bagnet, a właściwie tuleja 
bagnetu z blisko ułamaną głownią. 

Aaa... ciekawe, nigdy nie miałem 
bagnetu tulejowego oprócz ruskiego Mo- 
sina. Na ostro zabrałem się do „pukania” 
i w końcu wyłoniła się wyraźnie resztka 
bagnetu. Fajny! Teraz tył. Komora zamko- 
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wa... w środku za- 
mek... rączki brak, 
pewnie odłamana... 
szkoda. Jeszcze 
ta rdzawa narośl 
z boku... co to jest? 
Jeszcze trochę pu- 
kania i okazało się, 
że rdzawa narośl 
ukrywała tą część 
zamka kapiszono- 
wego, w którą wkręcony jest kominek, 
i która przymocowana jest z boku lufy. Nie 
wiem jak się to nazywa (fot. 1). W każ- 
dym razie znaleziony egzemplarz stawał 
się coraz ciekawszy. Był przeróbką od- 
przodowego karabinu kapiszonowego na 
zamkowy, ładowany od tyłu. Wiedziałem, 
że wszystkie armie modernizowały broń, 
przerabiały skałkową na kapiszonową, 
kapiszonową na zamkową, itd., jako że 
przeróbka zawsze jest tańsza niż wypro- 
dukowanie nowego karabinu. Wiedziałem 
z literatury, ale nigdy takiego karabinu, 
takiego darwinowskiego „ogniwa pośred- 
niego”, łączącego cechy poprzedniej 
i następnej generacji nie widziałem. 
Teraz wrócę do bagnetu, bo ustalenie 
jaki to bagnet nie tylko zaspokoi cieka- 
wość, ale może posłużyć do datowania 
„przeróby”. Ściągam z półki „Bagnety” 
Tadeusza Królikowskiego i wertuję, kartka 
po kartce, jako że autor omawia temat 
państwami, a nie wiem, jakiej 
produkcji jest mój ułomek. Jest 
dopiero na stronie 110 — austriac- 
ki bagnet tulejowy kłujący wzór 
1854. Długość 56 centymetrów. 
Nieźle, po wbiciu w brzuch można 
jeszcze za plecami hełm po- 
wiesić. Mojego przypadku to 
oczywiście nie dotyczy, bo 
złamany. Opiszę go porządnie, 
prawie jak Królikowski. Dłu- 
gość tulei 80,5 mm 
— pasuje, średnica 
zewnętrzna 23 mm — 
nie pasuje, u mnie jest 
25 mm, ale może to 
sprawa rdzy. Średnica 
wewnętrzna 19,5 — nie 


Fot. 1 


pasuje, u mnie jest 21 mm, a tego 
pomiaru jestem pewien, bo pomiędzy 
tuleję bagnetu i lufę dokładnie do siebie 
przylegające, korozja prawie nie weszła 
(fot. 2). Charakterystykę i konstrukcję 
bagnetu rżnę żywcem z T. Królikowskie- 
go („Bagnety” Bellona, Warszawa 1997), 
bo mimo różnic, które poniżej opisuję, 
jest to z pewnością ten właśnie bagnet. 
„Bagnet wzór 1854 jest przedostatnim 


bagnetem Monarchii Austro-Węgierskiej 
z głownią kłującą. Bagnet przeznaczony 
był do karabinów Lorenz wzór 1854, Wanzl 
wzór 1854/67, 1863/67 oraz bawarskiego 
Podewil wzór 1858. Muster I. Wiele z tych 
bagnetów wraz z karabinami wyeksporto- 
wanych zostało do Ameryki Płn. podczas 
wojny secesyjnej. Głownia bagnetu o prze- 
kroju czwórgraniastym. Ramię głowni jest 
krótkie, wykrój blokowania skośny z kryzą 
wejściową umieszczoną nie w osi ramie- 
nia. Pierścień blokowania między dwoma 
prowadnicami tulei skręcany wkrętem. 

Bagnet miał pochwę z drewna krytą 
czarną skórą”. Tyle Tadeusz Kró- 


likowski. Wszystko jasne oprócz tego, 
że pierścień „skręcano wkrętem”, a nie 
śrubą. Są też różnice pomiędzy bagnetem 
opisanym przez Królikowskiego, a moim. 
Trzy. Wszystkie oznaczono strzałkami na 
zdjęciu porównawczym (fot. 3). 
e wycięcie w łuku, pod którym przechodzi 
muszka karabinu jest w jednym przypadku 
prostokątne, w drugim półokrągłe, 
e zakończenie skośnego wycięcia proste 
lub półokrągłe. 
* wypust na obejmie. 
To tyle o bagnecie nasadzonym na... no 
właśnie, na co? O tym później. Teraz nie 
będzie „o skarbach”, tylko „o logice”. Po 
co? Po to, by ustalić przybliżony czas 
i okoliczności przeróbki karabinu. 
Opisywany egzemplarz jest bronią 
wojskową, o czym niezbicie świadczy 
obecność bagnetu i taką bronią miał 
pozostać, gdyż w przeciwnym wypadku 
po modernizacji nie pozostawiono by 
go. Bagnet pochodzi z 1854 roku i, 
jak podaje Królikowski, przezna- 
czony był do kapiszonowego, 
odprzodowego Lorenza wz. 
1854, przerobionego później 
masowo na odtylcowego 
Wónzla wz. 1854 z całkiem 


nowoczesnym już zamkiem i metalowym 
nabojem zespolonym (fot. 4). Bagnet 
zostawiono stary. Więc może to Lorenz 
przerobiony na odtylcówkę, przerobiony, 


ale nie na Wanzla. Więc... więc... więc 
wiecie co? Te moje rozważania zaczęły 
być mało zrozumiałe, przydługie i co tu 
gadać — nudne i prawdopodobnie pro- 
wadzące do nikąd. Mnie też już znudziły, 
więc przechodzę do opisu karabinu, 
z nadzieją, że artykuł przeczyta jakiś 
bronioznawca z prawdziwego zdarzenia 
i wszystko wyjaśni. 


Flinta jest słuszna, kaliber zmierzony 
14 mm, więc pewnie 14,2 — bo taki był 
praktykowany. Długość lufy 82 cm. Ce- 
lownik przerzutowy ze stałą szczerbinką 
na krótki dystans i celownikiem ramko- 
wym do strzelania na większe odległości 
(fot. 5). Na czym polegała modernizacja? 
Z odprzodowej kapiszonówki zrobiono 
kapiszonówkę odtylcową. Komorę pro- 
chową zaślepiającą tył lufy karabinu 
ładowanego od przodu przewiercono, 
nagwintowano i wkręcono weń komorę 
zamkową, podfrezowaną z prawej strony 
bo pewnie się mechanizm uderzenio- 
wy systemu kapiszonowego nie mie- 
ścił (przedtem było tam 
drewno). Czterotaktowy 
zamek z obrotowym czół- 


kiem zamy- 
kał prze- 
wód lufy po 
przekręceniu rączki w prawo o 90 
stopni. Rączki brak, ale wygląd tylnej 
części zamka (fot. 6) wyraźnie wska- 
zuje na zastosowane rozwiązanie 
konstrukcyjne. Rączka była przymo- 
cowana jedną śrubą do tylnej części 
trzonu zamkowego. Znajdowała się 
poza komorą zamkową. Acentralnie 
położona śruba mocująca rączkę, 
pełniła też rolę klina uniemożli- 
wiającego przesunię- 

cie rączki względem R 
trzonu zamkowego. 
Takie sobie rozwiązanie, 
niezbyt pewne. Za to 
rygli na trzonie zamko- 
wym jest tyle (fot. 7), 
że wygląda jak fragment 
śruby taboretu fortepiano- 
wego (fot. 8). Urządzenie 
przeciwdziałające wypa- 
daniu zamka z komory 
do złudzenia przypomina 
późniejsze konstrukcje. 
Zapłon pozostał kapiszo- 
nowy, co powodowało 


+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 
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konieczność uży- 
wania miękkie- 
go, opakowane- 
go w papier lub 
materiał ładunku 
prochowego, który 
w całości ulegał 
spaleniu przy wy- 


strzale. Bączki takie jak wszędzie (fot. 


9). Na trzonie zamkowym, komorze zam- 
kowej i na nasadzie lufy są identyczne 
„bicia”. Coś jak rzymskie VIII, a może 
VILI, cholera wie, bo najpierw korozja, 


a potem moje odrdzewia- 
nie zrobiły swoje. W każ- 
dym razie, moim zdaniem 
oczywiście, są to cechy 
nabite przez tego, kto 
modernizował broń (fot. 


Ależ to nudne! Przypominają mi 
się lekcje przysposobienia wojskowego 
sprzed lat kiedy musiałem wkuwać współ- 
działanie części karabinu. Katastrofa! Fun- 
duję Wam to samo, ale co mam zrobić? 
Przecież nie da się „interesująco” opisać 
konstrukcji karabinu? Ale to już koniec. 
WSTAWAĆ! NIE SPAĆ! 

PS. Mój telefon (071) 354 54 40. 

Zdjęcia: arch. Wojtka Stojaka 


K L A M A 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 


+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 


+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 


+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 
Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 


http://hisco.w.interia.pl albo po otrzyma 
1aklejonym zr e 


e-mail 


Jiążemy współpracę z w 
I ę 


ORYASINUZNNIJA 
Pierws 


dzinie 11.45. Autentyczności tego zdjęcia nie udało się 


potwierdzić. 


błysk? 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


12 października 1944 roku dni Wielkoniemieckiej 
Rzeszy Adolfa Hitlera były już policzone, chociaż 
Niemcy okupowały jeszcze sporą część Europy. Te- 
goż dnia o godzinie 11.45 nad półwyspem Bug nad- 
bałtyckiej wyspy Rugia pojawił się oślepiający błysk. 
Test jądrowy na Rugii 12 października 1944 roku o go-| Towarzyszyła mu eksplozja wielokrotnie silniejsza 
od mocy największych bomb lotniczych i pocisków 


najcięższej artylerii z lat Il wojny światowej. 


en pobyt na froncie nad 

Odrą miał przede wszystkim 

cel propagandowy. Niemcy 

powinni — za pośrednictwem 

kroniki filmowej „Die Deut- 
sche Wochenschau” i zdjęć w prasie — 
zobaczyć swego Fiihrera wizytującego 
żołnierzy na najważniejszym froncie. 
Tak późną zimą 1945 roku orzekli naj- 
bliżsi współpracownicy Hitlera, który 
nie palił się do opuszczenia Berlina. 
Do wyjazdu w okolice Frankfurtu nad 
Odrą i Kustrina (Kostrzyna) praktycznie 
go zmuszono. | tak w sobotę, 3 marca, 
kolumna opancerzonych limuzyn wyje- 
chała z Berlina kierując się na wschód. 
W jednym z aut jechali fotoreporterzy 
i „nadworny” operator filmowy Hitlera 
Walter Frentz. 


Na froncie nadodrzańskim 


W „Teczce Hitlera”, jak po latach na- 
zwano przeznaczone tylko dla Stalina 
opracowanie na temat życia i dzia- 
łalności Fiuhrera Trzeciej Rzeszy, tej 
wizycie poświęcono sporo miejsca, 
chociaż błędnie ją datowano (27 marca). 
Posiłkując się zeznaniami składanymi 
w więzieniach radzieckich przez adiu- 
tantów osobistych Hitlera, oficerów SS 
Ottona Ginschego i Heinza Lingego, 
ppłk Fiodor Parparow z NKWD, który 
opracowaniu nadał ostateczny szlif, 
pisał m.in.: „Gdy kolumna samochodów 
zatrzymała się przed wielkim dworem, 
w którym kwaterował sztab dowódcy 9. 
Armii, generała (Theodora — przyp. L.A.) 
Bussego (...). Hitler starał się sprawiać 
wrażenie ożywionego. Fotografowie 
i Frentz skierowali na niego swoje obiek- 
tywy. Każdemu z obecnych podał rękę. 
Potem Busse zaprowadził Hitlera do naj- 
większego pomieszczenia w domu, gdzie 
oczekiwało go kilku oficerów sztabowych. 
Z nimi Hitler też przywitał się podaniem 
ręki. Podszedł do dużego stołu, na którym 
były rozłożone mapy operacyjne frontu 
nad Odrą. Hitler przybrał postawę dla 
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fotografów. Lewe ramię przycisnął do 
ciała, żeby ręka nie drżała. Obok niego 
ustawił się generał Busse, aby wyjaśnić 
sytuację na swoim odcinku frontu”. Ani 
słowa o tym, o czym w pałacu w Bad 
Freienwalde (na północny zachód od 
Kostrzyna) mówił Hitler. Jest to w jakiś 
sposób zrozumiałe. Adiutanci osobiści 
nie mieli bowiem obowiązku słuchać 
swego szefa podczas oficjalnych spo- 
tkań. Najprawdopodobniej przed pała- 
cem palili papierosy. Natomiast obecni 
w Freienwalde oficerowie Wehrmachtu 
zapamiętali siedzącego przy stole 
przygarbionego, chorego człowieka 
o bladej jak kreda twarzy, który zakli- 
nał ich, by odparli przewidywany atak 
Armii Czerwonej na Berlin. Umożliwi to 
zastosowanie nowej, straszliwej broni, 
którą w najbliższym czasie będzie mia- 
ło do dyspozycji kierownictwo Trzeciej 
Rzeszy. Słuchający go oficerowie byli 
sceptyczni. Uważali, że Fihrer blefuje. 
Dzisiaj wiemy, że nie blefował, chociaż 
zagadką pozostaje, i pewnie pozostanie 
na zawsze, nie tyle, co Hitler wiedział 
wówczas o broni jądrowej, nad którą 
pracowali uczeni niemieccy, bo - jak 
się okaże — wiedział sporo, ale czy 
znał szczegóły. Ci z jego najbliższych 
współpracowników, którzy przeżyli piekło 
berlińskiego bunkra, milczeli o tym. 


Spotkanie w Kancelarii Rzeszy 


W tym przypadku data jest najważniejsza. 
Gdyby doktora Erwina Giesinga — lekarza 
wojskowego, specjalistę laryngologa — 
Amerykanie przesłuchali dwa miesiące 
później, można byłoby powiedzieć, że 
Giesing powtórzył to, co przeczytał 
w gazetach, które docierały za druty 
obozów jenieckich. Ale lekarza przesłu- 
chano 21.VI.1945 roku, półtora miesiąca 
przed zrzuceniem amerykańskich bomb 
atomowych na Hiroszimę i Nagasaki. 
Prawie miesiąc przed pierwszą próbą 
z tą nową bronią, przeprowadzoną 
na pustyni w stanie Nowy Meksyk, co 


zresztą Amerykanie przez kilka tygodni 
utrzymywali w tajemnicy. Skąd zatem 
Giesing wiedział to, co zeznał podczas 
przesłuchania? Od Hitlera — czego nie 
ukrywał przed oficerem wywiadu amery- 
kańskiego, w szczegółach opowiadając 
o wizycie, którą 14.11.1945 roku — na za- 
proszenie jednego z adiutantów Fiihrera 
- złożył w monumentalnym gmaszysku 
Kancelarii Rzeszy. Tam na korytarzu spo- 
tkał Hitlera, który go poznał, ponieważ 
Giesing kilkakrotnie udzielał Fihrerowi 
porad lekarskich, m.in. tuż po zamachu 
w „Wilczym Szańcu”. Mimo, że wskutek 
intryg doktora Theodora Morella Giesin- 
ga usunięto z Kwatery Głównej, Hitler 
podszedł do laryngologa, przywitał się 
z nim i chwilę rozmawiał o sprawach 
prywatnych. Giesing był przestraszony 
wyglądem Wodza. To wrak człowieka 
— pomyślał, kilkakrotnie odpowiadając 
na to samo pytanie Fihrera: „Gdzie 
przebywa pana rodzina?”. W trakcie roz- 
mowy Hitler wyrzucił z siebie to, co nas 
interesuje: „Już niebawem wprowadzę do 
akcji nową broń zwycięstwa (Siegwaffe — 
przyp. L.A.) iodniesiemy wtedy wspaniały 
sukces. Niedawno nasi uczeni rozwiązali 
pomyślnie problem rozszczepienia jądra 
atomowego i rozwinęli tę technikę tak 
dalece, że dziś już możemy wykorzystać 
w celach wojskowych uzyskaną w ten 
sposób energię. Wróg nawet nie będzie 
wiedział, co w niego uderzy. Jest to broń 
przyszłości! Dysponując nią, możemy być 
spokojni o przyszłość Niemiec! To nie kto 
inny, a Opatrzność wskazała mi tę drogę. 
Drogę wiodącą ku zwycięstwu”. 

Nie wiemy, na ile wiernie Giesing 
powtórzył słowa Hitlera. Załóżmy, że 
Fuhrer rzeczywiście tak to mniej więcej 
powiedział. Z potoku słów ważna jest 
nie tyle informacja o rozszczepieniu 
jądra atomowego, ale ta część zdania, 
w której stwierdził, że uczeni „rozwinęli 
tę technikę tak dalece, że dziś (czyli 
w połowie lutego 1945 roku — przyp. 
L.A.) już możemy wykorzystać w celach 
wojskowych uzyskaną w ten sposób 


energię”. Jeśli to prawda, słowa te, lek- 
ceważone lub pomijane przez historyków, 
zmieniają wiele. | jednocześnie czynią 
wiarygodnymi wspomnienia pewnego 
włoskiego dziennikarza i korespondenta 
wojennego, który jako specjalny wysłan- 
nik Benito Mussoliniego w październiku 
1944 roku odwiedził Trzecią Rzeszę. 
Już w latach 50. minionego wieku Luigi 
Romersa z „Corriere della Sera” próbował 
zainteresować międzynarodową opinię 
publiczną tym, co zobaczył w północ- 
nych Niemczech 12 października tamtego 
roku, ale wtedy włoskie media uznały go 
za szaleńca. 

We wrześniu 1944 roku Romersę we- 
zwał do siebie Mussolini, wtedy już tylko 
marionetkowy przywódca równie mario- 
netkowego państwa — Włoskiej Republiki 
Socjalnej. Duce żalił się dziennikarzowi, 
że Hitler nie dopuszcza go do tajemnic 
związanych z sekretną bronią. Zaopa- 
trzył więc Romersę w listy polecają- 
ce do samego Fiihrera oraz Ministra 
Propagandy i Oświecenia Publicznego 
Josepha Goebbelsa, który w tym czasie 
cieszył się największym 
zaufaniem Hitlera, li- 
cząc, że dziennikarz 
uzyska jakieś konkretne 
informacje. W Berlinie 
Romersa spotkał się 
z Goebbelsem. Gospo- 
darze zawieźli go też 
do „Wilczego Szań- 
ca”, mazurskiej Kwatery 
Głównej Fihrera, gdzie 
rozmawiał z Hitlerem, 
a także na Śląsk i do 
Bawarii, gdzie zwiedził 
zakłady zbrojeniowe. Na 
początku drugiej dekady 
października Romersę 
przewieziono do Peene- 
miunde, a stamtąd na 
jakąś wyspę na Bałtyku, 
gdzie zobaczył potężną 
eksplozję tajemniczego 
ładunku. O tym, że coś takiego się zda- 
rzy, dziennikarz dowiedział się już od 
Goebbelsa podczas rozmowy z nim 6 lub 
7 października. „Goebbels powiedział mi, 
że obejrzę eksplozję zupełnie nowej bom- 
by o niezwykłej mocy, której niktnie będzie 
w stanie się oprzeć. Gdy będzie gotowa, 
a mówił o sześciu do ośmiu miesiącach, 
(...), to jest plan, aby zdetonować ją w Ro- 
sji. Tamten październikowy czwartek 
utkwił w pamięci Romersa, „cały czas 
padał deszcz, lekki, ale ciągły deszcz” — 
wspominał dodając, że wraz z oficerami 
niemieckimi ulokowano go w żelbetowym 
schronie. „Miał on okienko z grubego, 
bardzo, bardzo grubego szkła, dużego 
kryształu, który może wytrzymać każdy 
wybuch” - napisał dodając, że około 
południa „poczuliśmy prawdziwe trzęsie- 


nie ziemi, tak silne, 
że wydawało nam 
się, że ten mały 
schron się prze- 
sunął. Widzieliśmy 
całkiem wyraźnie 
błysk światła, mi- 
gocącego świa- 
tła, a potem przed 
nami pojawiła się 
ściana dymu". 
W swych wspo- 
mnieniach i wy- 
wiadach Romersa 
realistycznie kre- 
Ślił wizję tej eks- 
plozji: oślepiające 
światło i potężna 
chmura dymu, 


Fragment byłego ośrodka rakietowego w Peenemiinde, który 
w październiku 1944 roku Niemcy pokazali dziennikarzowi 
„Corriere della Sera”. 


która „najpierw 

miała kształt kolumny, a chwilę później 
gigantycznego kwiatu. Przez kilka godzin 
zakazano nam opuszczania bunkra ze 
względu na właściwości eksplozji. Gdy nas 
w końcu wypuścili, kazali nam się ubrać 
w kombinezony, najprawdopodobniej 


NĄ AAAA ank 

12 października 1944 roku, późne popołudnie. Pierwsze ekipy 
w ochronnych ubraniach na miejscu testu jądrowego na Rugii. 
Autentyczności tego zdjęcia nie udało się potwierdzić. 


azbestowe”. Romersa nie znał języka 
niemieckiego, a ze względu na tajność 
eksperymentu do schronu nie zaproszo- 
no jego oficjalnego tłumacza z resortu 
propagandy. Stąd też nie mógł później 
powiedzieć, o czym rozmawiali oficerowie 
niemieccy. W każdym razie przysięgał, 
że nie słyszał słowa Atombombe (bomba 
atomowa), ale zapamiętał inne - Zerle- 
gungsbombe, czyli bomba rozpadowa. 


Czy Londyn jeszcze Istnieje 


W 1990 roku Philip Morrison, amery- 
kański fizyk podczas II wojny światowej 
zaangażowany w realizację przedsię- 
wzięcia ukrytego pod kryptonimem 
„Projekt Manhattan”, wspominając 
wydarzenia z jesieni 1944 roku ujawnił 


zaiste sensacyjne informacje. „Czytałem 
— mówił Morrison — sprawozdanie z prze- 
słuchania niemieckich oficerów, którzy 
w pobliżu Peeneminde mieli widzieć 
purpurową chmurę w kształcie grzyba. 
Uważaliśmy to za mało wiarygodne, 
ale jednak zaniepokoiło nas 
to. Wysłałem memorandum 
do doradców (prezydenta 
USA - przyp. L.A.) do spraw 
bezpieczeństwa, w którym 
informowałem, że prezydent 
Roosevelt nie powinien się 
spotykać z Churchillem w Lon- 
dynie, ponieważ obawialiśmy 
się ataku na Londyn z użyciem 
bomby atomowej. Każdego 
wieczora i rana nastuchiwałem 
radia BBC, aby przekonać się, 
czy Londyn jeszcze istnieje. 
Rakieta V-2 wystarczyłaby do 
przeniesienia małej bomby 
atomowej”. Nie były to czcze 
niepokoje. Z odtajnionych 
w USA w minionych latach 
dokumentów dowiemy się, 
że Amerykanie rychło poznali 
prawdę o potężnej eksplozji 
w północno-zachodniej części prowincji 
pomorskiej Rzeszy. Zdradził ją niejaki 
Zinsser (w niemieckich opracowaniach 
raz występuje jako Rudolph, a raz jako 
Hans), cywilny specjalista od nowych ro- 
dzajów broni. „Na początku października 
1944 roku poleciałem z Ludwigslust (na 
południe od Lubeki) na odległość około 
12-15 kilometrów od poligonu, gdzie te- 
stowano bomby atomowe. Zobaczyłem 
silną, jasną iluminację całej atmosfery, 
trwającą około dwóch sekund” - zeznał 
Zissner. W kolejnych zdaniach opisuje 
wyraźną z samolotu rozchodzącą się 
falę uderzeniową i tworzenie się chmury 
dymu i pyłu. Godzinę później ponow- 
nie przyleciał on w pobliże miejsca 
eksplozji. „Chmura w kształcie grzyba 
z burzliwymi, kłębiącymi się fragmentami 


OpkkRywca 10/2008 23 


OXYASIANNZNIA 


wisiała (sięgając wysokości około 7000 
metrów) nad miejscem wybuchu, bez 
wyraźnych z nim połączeń. Pojawiły się 
silne zakłócenia elektryczne, uniemożli- 
wiające łączność radiową, podobne do 
tych powodowanych przez błyskawice". 
A więc — dodajmy — nie mogła to być 
eksplozja spowodowana przez konwen- 
cjonalne materiały wybuchowe. 

Rainer Karlsch w swej głośnej 
w 2005 roku książce „Hitlers Bombe" 
(w Polsce wydanej rok później pod 
tutułem „Atomowa bomba Hitlera”) su- 
geruje, że do tej eksplozji doszło na 
wysepce Greifswalder Oie, leżącej około 
12 km na północ od Peeneminde. Ale 
na tym skrawku ziemi o powierzchni 
zaledwie 54 hektarów nie dałoby się 
przeprowadzić tak potężnej eksplozji. 
Niemieccy badacze na czele z autorem 
i współautorem kilku książek na ten 
temat Thomasem Mehnerem twierdzą, 
podpierając się zeznaniami świadków, 
że doszło do niej na półwyspie Bug 
wyspy Rigen, czyli na Rugii. Na inter- 
netowych stronach niemieckich łowców 
tajemnic wojennych pojawiły się również 
zdjęcia z październikowego testu na 
Rugii, z których dwa tu reprodukujemy, 
ale ich autentyczności nie udało mi się 
ostatecznie potwierdzić. 


Kłamstwa Speera 


Z pytaniem, czy hitlerowskie Niemcy 
pod koniec wojny mogły posiadać 
prymitywne ładunki jądrowe, zwróciłem 
się do fizyka z Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Zgodził się 
odpowiedzieć, prosząc jednak o anoni- 
mowość. — Według mojej wiedzy — powie- 
dział — Trzecia Rzesza nie dysponowała 
bronią jądrową, ani nawet ładunkami, 
które wprawdzie nie nadawały się do za- 
stosowania w działaniach bojowych, ale 
mogły posłużyć do przeprowadzenia kilku 
testów naziemnych. Nie mogę jednak wy- 
kluczyć, że za miesiąc, rok lub dziesięć lat 
z archiwów amerykańskich czy rosyjskich 
wypłyną kolejne dokumenty, które czarno 
na białym pokażą, że dzisiaj się mylę”. 
A wątpliwości jest rzeczywiście spo- 
ro. Zbyt dużo, by przejść nad nimi do 
porządku dziennego. Można zrozumieć, 
że po upowszechnieniu zdjęć i filmów 
pokazujących skutki eksplozji amery- 
kańskich bomb atomowych w Hiroszimie 
i Nagasaki milczeli naukowcy niemieccy 
pracujący nad tą potworną bronią, ale 
co zamknęło usta tysiącom techników 
i robotników? Gdzie wyprodukowano 
choćby ładunek, który 12.X.1944 roku 
eksplodował na Rugii, bo to, że gdzieś 
i przez kogoś musiał zostać wyprodu- 
kowany - jeśli mamy tu do czynienia 
z prawdą — jest oczywistością... Dlacze- 
go o próbnych testach nie ma wzmianek 
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w notatkach sporządzanych na bieżąco 
przez Martina Bormanna i Josepha 
Goebbelsa — ludzi, którzy od połowy 
1944 roku odgrywali najważniejszą rolę 
w państwie Hitlera i byli dobrze poinfor- 
mowani o tym, co dzieje się w Rzeszy? 
Dlaczego w swych wspomnieniach 
i dziesiątkach wywiadów udzielanych po 
wyjściu z więzienia w 1966 roku kłamał 
były Minister Przemysłu Zbrojeniowego 
Rzeszy Albert Speer? Na krótko przed 
śmiercią w 1981 roku Speer powiedział 
w wywiadzie telewizyjnym: „Hitler nazywał 
teorię Einsteina i w ogóle badania jądrowe 
żydowską fizyką. To właśnie dlatego nie 
mieliśmy własnego cyklotronu, to z tego 
powodu po wybuchu wojny nasz program 
badań nad wykorzystaniem energii jądro- 
wej został zlekceważony”. Speer musiał 
wszak wiedzieć, że gdy we wrześniu 
1939 roku hitlerowski Wehrmacht podbijał 
Polskę, w Berlinie „ukonstytuował” się 
zespół uczonych na czele z Wernerem 
Heisenbergiem, Otto Hahnem, Kurtem 
Diebnerem i Paulem Harteckiem, któ- 
ry pod nazwą „Uranverein” rozpoczął 
najeżoną licznymi trudnościami drogę 
do niemieckiej bomby atomowej. Drogę 
ostatecznie zakończoną niepowodzeniem, 
ale mniej więcej w jej połowie nowy szef 
niemieckich badań jądrowych z ramienia 
Rady Badań Naukowych Rzeszy Walther 
Gerlach przekonał część uczonych do 
wybrania drogi „na skróty”, w kierunku 
syntezy termojądrowej, która to droga 
najprawdopodobniej doprowadziła do 
wyprodukowania prymitywnych ładunków 
jądrowych małej mocy. Jeśli Romersa 
się nie przesłyszał, Niemcy nazwali je 
bombą rozpadową. 

Speer musiał też wiedzieć, że Niem- 
cy posiadali własny cyklotron, chociaż 
do użytku oddano go bardzo późno, bo 
dopiero w końcu 1943 roku, ale od po- 
czątku 1942 roku mogli korzystać z cy- 
klotronu paryskiego — najsilniejszego Źró- 
dła neutronów, jakim dysponowali uczeni 
z „Uranverein”. We „Wspomnieniach” 
Speer „zapomniał” również wymienić 
płk. Friedricha Geista, swego doradcę 
naukowego, kierującego zespołem ba- 
dawczo-rozwojowym w resorcie przemy- 
słu zbrojeniowego. Płk Geist pojawiał się 
w wielu kluczowych momentach prac 
nad niemiecką bronią jądrową i składał 
Speerowi szczegółowe sprawozdania, 
o których we „Wspomnieniach” nie ma 
ani słowa. Niemal wszystko wskazu- 
je, że to Geist towarzyszył Romersie 
w schronie, z którego 12.X.1944 roku 
włoski dziennikarz obserwował ogromną 
eksplozję na Rugii. 


Specjalne strefy produkcyjne 


W tej sytuacji można — trochę spekulu- 
jąc — próbować znaleźć odpowiedzi na 


niektóre z postawionych tu pytań. Ro- 
botnicy wcale nie musieli wiedzieć nad 
czym pracują. W wybranych zakładach 
zbrojeniowych, zwłaszcza w regionach 
mniej narażonych na bombardowania 
alianckie, choćby na Dolnym Śląsku, 
można było z łatwością wyodrębnić spe- 
cjalne strefy produkcyjne na potrzeby 
tej najgroźniejszej z „cudownych broni” 
Hitlera. Takowa strefa istniała ponoć 
w zakładach „Wilhelm Schmidding” 
w Buchverwerku, czyli w późniejszej 
Krzaczynie, obecnie części podjelenio- 
górskich Kowar. Z dużym prawdopodo- 
bieństwem można założyć, że podobna 
strefa funkcjonowała w ukrytym w pod- 
goleniowskich lasach koło ówczesnego 
Specku zakładzie zbrojeniowym Lu- 
fthauptmunitionanstalt. A to tylko dwa 
przykłady z wielu. Co ważniejsze, w le- 
sie niedaleko pomorskiego Goleniowa do 
dzisiaj pozostało coś, co do złudzenia 
przypomina żelbetową obudowę reak- 
tora jądrowego z nadal działającym 
systemem jego chłodzenia. Dawny 
Speck to dzisiejsze Mosty. A stamtąd 
już niedaleko na Rugię... 

Nigdy się nie dowiemy, czy Hitler, 
gdy po południu 3.II1.1945 roku wra- 
cał z okolic Frankfurtu nad Odrą do 
Berlina, wiedział, że wieczorem na- 
stępnego dnia rozpocznie się kolejna 
seria testów jądrowych, tym razem na 
poligonie koło Ohrdrufu w Turyngii. 
Gigantyczne — na tamte czasy — eks- 
plozje zostały dobrze udokumentowane 
w zeznaniach świadków. Mowa o nich 
jest również w przesłanym do Moskwy 
meldunku agenta radzieckiego wywiadu 
wojskowego. Tam też mają znajdować 
się taśmy filmowe z zarejestrowanymi 
nań próbami przeprowadzonymi koło 
Ohrdrufu 4 i 12 marca oraz startem 16 
tegoż miesiąca rakiety V-2 najprawdopo- 
dobniej uzbrojonej w jakąś prymitywną 
głowicę jądrową. 

Zamkniętego w berlińskim bunkrze 
Hitlera o testach w Turyngii zapew- 
ne już nie poinformowano. Postarali 
się o to dwaj ministrowie jego rządu: 
Heinrich Himmler i Albert Speer. Obaj 
mieli ku temu swe powody. Pierwszy 
z nich naiwnie myślał, że tylko z nim 
rokowania pokojowe prowadzić będą 
alianci zachodni, a w tym przekonaniu 
utwierdzał go szef wywiadu SS Walter 
Schellenberg, drugi zaś widział siebie 
w roli tego, który odbudowywać będzie 
powojenne Niemcy. Obaj nie wierzyli 
już w zwycięstwo Trzeciej Rzeszy, ani 
w to, że ewentualne użycie bojowe kilku 
wielce niedoskonałych jeszcze ładunków 
jądrowych o niewielkiej mocy coś może 
jeszcze zmienić. [m] 


Zdjęcia z archiwum Autora, 
Internet 


| POSZUKIWANIA 


ikarbu templariuszy 


Mała-Rurka-Chwarszczany 


Polskie ślady 
_ Oleśnic;: 


SZYMON WRZESIŃSKI | 


Marzenia o odkryciu Skarbu Ubogich Rycerzy Świątyni rozpa- 
lają wyobraźnię eksploratorów na całym świecie, podsycaną 
przez autorów książek o mitycznych bogactwach templariuszy. 
Każdy poszukiwacz wierzy, iż to właśnie on będzie odkrywcą. 
Wiele śladów prowadzi do komandorii powstałych na terenach 
Polski. Może właśnie w naszym kraju jest największa szansa 
na znalezienie legendarnych bogactw zakonu? Czy faktycznie 


istnieje taka móżliwość? 


=_Tempiariyść- — to brzmi różnie 


Narodziny pierwszego chrześcijańskiego 
zakonu rycerskiego nie obyły się bez 
licznych targów, dyskusji i analiz, za- 
równo wśród duchownych, jak i świec- 
kich dostojników. W końcu ustalono, że 
pełnoprawnymi członkami Xll-wiecznego 
zakonu mogli zostać tylko szlachetnie 
urodzeni panowie feudalni, mieszczanom 
pozostawiono jedynie możliwość pełnienia 
funkcji kapelanów, giermków, czy braci 
służebnych. Utworzenie pełnoprawnego 
zakonu spowodowało, że szybko pojawili 
się kolejni kandydaci. Rozwój liczebny 
zakonu, a wraz z nim zwiększenie wy- 
datków na m.in. uzbrojenie, zakup koni, 
czy inwestycje budowlane, doprowadził 
do powstania w Europie licznych pla- 
cówek. Nowo powstałe komandorie, 
oprócz tworzenia zaplecza ekonomiczno- 
gospodarczego, spełniały także zadania 
propagujące idee zakonu. Głoszenie 
bowiem wśród rycerzy potrzeby niesienia 
krzyża lub wsparcia finansowego braci 
walczących w Ziemi Świętej, z każdą 
kolejną dekadą przynosiło coraz większe 
dochody. O poszczególnych wydatkach 
zakonu decydował najczęściej Koman- 
dor Jerozolimy, choć niemałe znaczenie 
mieli również mistrzowie z pozostałych 
komandorii. 


Oleśnica Mała — ukryta koman- 
dorla 


Na początku lat 20. XIII wieku, po okre- 
sie znikomych rezultatów IV i V krucjaty 


z przedstawicielami krzyżaków i templariu- 
szy. Śląski władca liczył zapewne na ich 
militarną pomoc oraz znaczne zasilenie 
„Strażników” na niebezpiecznym pograni- 
czu z Prusami. Dlatego też w 1222 r. na 
Ziemi Namysłowskiej pojawili się pierwsi 
przedstawiciele niemieckiego Zakonu Naj- 
świętszej Marii Panny, a wkrótce po nich, 
pod Oławą — Ubodzy Rycerze Chrystusa 
(ok. 1225 r.). Przebywający na śląskiej wsi 
templariusze, po otrzymaniu zwolnienia 
z obowiązku płacenia dziesięcin, rozpo- 
częli kolejne inwestycje w okolicy, m.in. 
lokując do końca XIII stulecia kilka osad. 
Wedle zachowanych dokumentów, przed 
1241 rokiem powstał tu konwent, zaś 
z 1251 roku znany jest pierwszy Mistrz 
Domu Oleśnickiego. Ranga komandorii 
w Oleśnicy Małej zwiększyła się od lat 80., 
kiedy zamieszkał w niej wicepreceptor 
a zarazem komandor Barvuz. 

Początek XIV wieku był niezwykle 
szczodry dla zakonu. Bracia dokonywali 
szeregu korzystnych transakcji, np. za 
dobrą cenę nabyto czynsz i prawo do 
dziesięciny ze znaczącej wsi pod Strze- 
gomiem. Niestety, w październiku 1307 
roku we Francji, za sprawą oskarżeń króla 
francuskiego Filipa IV Pięknego doszło 
do masowych aresztowań zakonników, 
w wyniku których wielu z nich poniosło 
śmierć. Nielicznym udało się zbiec. Jesz- 
cze w tym samym miesiącu monar 
wysłał listy do kilku władców europ: 
osiadłymi na ich 
jednak przykry 


lewantyńskiej, Kościół zaczął wspierać _ ż 


wyprawy nadbałtyckie. lch najwić 
zwolennikiem stał si żę 


daty, który 


"Ę 
PRZE oj 4-4 ur zż8 om 


Templariusz i rycerz świecki z przełomu 
XII i XII w. Litografia ze zbiorów autora. 


Zmiana nastąpiła dopiero po osobistej 
interwencji papieża, który w swej listopa- 
dowej bulli zmusił władców do zajęcia się 
sprawą Rycerzy Chrystusa. Machina in- 
kwizytorska ruszyła. Nie wszędzie jednak 
przybrała tak tragiczny charakter. 

Na ziemiach polskich Ubodzy Ryce- 
rze cieszyli się szacunkiem piastowskich 
książąt, jeszcze w 1308 roku w Oleśnicy 
Małej rezydował preceptor templariuszy 
- |anusius, będący zarazem tutejszym 
komandorem. Zapewne liczył na to, iż 
sprawa niebawem się wyjaśni i zakon 
templariuszy odzyska dawne dobre imię 
na zachodzie Europy. Jak wiemy, tak się 
nie stało. 

Ponieważ w Oleśnicy Małej przez dłu- 
gie lata urzędowali ważni przedstawiciele 


Kompleks pałacowy w Oleśnicy Małej. Fot. Paweł Grzywocz. 


ORYASINWZANNIA 


Oleśnica Mała — Pałac wzniesiony _ tezauryzacyjnymi 
na miejscu dawnego dworu tem-  komandorii za- 
plariuszy. Litografia z 1898r. konnych”. Szko- 

da, że nie miało 

znaczenia, iż nie 


odnaleziono na- 
wet jednej XIII lub 
XIV-wiecznej mo- 
nety. Dlaczego? 
Zdaniem autora, 
był to „depozyt 
z centrali monet, 


Tudo lij s spo rdr 


zakonu — wielu sądzi, iż mogą znajdować 
się tam okazałe skarby. Na przeszkodzie 
stoi jednak kilka faktów. Ze wszystkich zna- 
nych komandorii na ziemiach polskich, wła- 
śnie w Oleśnicy Małej najszybciej pojawili 
się joannici — przedstawiciele innego zako- 
nu rycerskiego (1314 r.). Ponadto miejsce 
dawnych zabudowań komandorii zostało 
całkowicie przebudowane na przełomie 
XV i XVI wieku, .asnmastępnie zniszczone 
podczas*wojny 30-letniej (1642 r.) i po- 
żaru (1706 r.). Po barokowej odbudowie 
w 1711 r., założenia Klasztorne w 1814 
roku objął w posiadanie |ród hrabiowski 
Yorck von Wartenburg, który dokonał kolej- 
nych zmian. Przemianował komandorię na 
świecką rezydencję. Po II wojnie światowej 
pałac objął w posiadanie Instytut Hodowli 
i Aklimatyzacji Rośliny Dlatego rezydencja 
dzisiaj prezentuje: się znakomicie, czego 


wznieśli reprezentacyjny dwór i 
Brak na to jednak konkretnych dal 
a śladów Rycerzy Chrystusa pró ż 
kać na. ziemi, w piwnicach pał 
i najbliższej okolicy. Innego zdani 


Andrzej Ę który w swej 
o polskich te! 


ku. (...) Dodać nale- 
ży, iż Kotowice i Ko- 
morowice leżą na 

obszarach dawnych 
komandorii Zakonu 
Świątyni w Oleśnicy Ma- 
tej. (...) Zawartość (znaleziska 


— przyp. Sz. W.) pozwala przypuszczać, iż 
mamy tu jednak do czynienia z depozytami 
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przez nią znacznie 
wcześniej, którymi 
akurat dysponowa- 
ła w czasie zakła- 
dania komandorii 
na ziemiach polskich. Obecność monet 
arabskich w tym depozycie także da się 
wytłumaczyć. Mogą to być monety przywie- 
zione przez templariuszy jako łup wojenny”. 
Sugerowanie jakoby templariusze przywo- 
zili spore ilości monet na ziemie polskie 
dla rozwoju poszczególnych komandorii 
jest moim zdaniem nieco ryzykowna. 
Zastanawiające jest bowiem parę faktów. 
Po pierwsze przyczyny, dla których nie 
wydano przez kolejne dekady tych monet, 
po drugie, dziwaczne miejsce ich ukrycia. 
Pominięto także istotną informację, że 
europejskie komandorie zakładano w celu 
uzyskania funduszy, a następnie przeka- 
zywano je braciom na Bliskim Wschodzie, 
nigdy zaś na odwrót! Nie wspomniano 
także, iż podobne skarby monet arab- 
skich odkryto po 1945 roku w kilkunastu 
miejscach na ziemiach polskich. Do tego 
niemal wszystkie znajdowano z dala od 
komandorii templariuszy... 


Rurka — tak niewiele przetrwało 


W książce Magdaleny Ogórek możemy 
przeczytać: „Rurka może być kryjówką le- 


Denar z koń- 
ca XIII w. 
znaleziony 
w Rurce. 

Źródło: www. 

archeologia. 

umk.pl. 


Kaplica potemplariu- 
szowska w Rurce. 
Fot. Jan Jerszyński. 


gendarnych skarbów zakonu. Wspominają 
o tym stare legendy, mówiące o tajemni- 
czych, podziemnych lochach w rureckim 
zamku, w których podobno rycerze-za- 
konnicy ukryli kufry pełne złota”. Pomijając 
wiarygodność ludowych przekazów, warto 
zwrócić uwagę na jeden istotny „szczegół” 
— w Rurce nigdy nie było zamku templa- 
riuszy! Kto wie, czy gdyby nie badania 
archeologiczne przeprowadzone kilka 
lat temu m.in. przez dr. Kołosowskiego, 
rokrocznie teren ten przeszukiwałoby nie- 
legalnie dziesiątki osób w poszukiwaniu 
bogactw zakonników. „Dowodami” na ich 
istnienie są przekazy o pojawiających się 
w Rurce osobistościach zakonu oraz póź- 
na data pojawienia się joannitów (1329 r.). 
Rycerze Chrystusa mieli więc kilkanaście 
lat na ukrycie cenniejszych przedmiotów. 
Pozostawiając kwestię, kiedy w Rurce 
powstała komandoria — lepiej skupmy się 
na pewnych źródłach, np. dokumencie 
z 1263 roku, który wymienia Friedricha 
de Roreke, jako mistrza tutejszego kon- 
wentu. Godniejszym uwagi jest późniejszy 
komandor rureckiej placówki — Bernard 
von Eberstein, który w lutym 1286 roku 
stał się najważniejszą postacią podczas 
zjazdu w Baniach, a kilka lat później (1291 
r.) awansował na stanowisko preceptora 
zakonu na Nową Marchię, Polskę, Czechy 
| Morawy. Z kolei w latach 1296-1303 funk- 
cję komandora w Rurce pełnił Jordanus 
von Esbeke, dotychczas wicepreceptor 
zakonu w Leśnicy. 

Ówczesnego znaczenia Rurki dowo- 
dzić może umieszczenie kaplicy w obrę- 
bie majdanu, a tym samym nadania jej 
prestiżowej funkcji — oratorium zakonnego. 
Ponadto templariusze rureccy prowadzili 
akcję kolonizacyjną oraz fundowali kościoły 
parafialne, co wymagało sporych nakła- 
dów. To wszystko może świadczyć o tym, 
iż w pobliżu kaplicy (obecnie własność 
prywatna), przechowywano wartościowe 
przedmioty. Zwłaszcza, że w toku prac 
archeologicznych znaleziono kilkanaście 
srebrnych denarów z XIV wieku! Zda- 
niem Andrzeja Zielińskiego ukryto je 


Denar margrabiów, brandenbur- 
skich x XIII wieku, znaleziony 
w Rurce. Źródło: „Gazeta Rycerska”. 


„w grobie jednego z templariuszy, choć Za- 
kon Świątyni nie miał w zwyczaju wyposażać 
swoich zmarłych w jakiekolwiek środki na 
drugie życie, po śmierci”. Szkoda, iż autor 
nie podał informacji, że pochodziły one 
z lat... 1824-1378, czyli nie mogły stanowić 
części majątku ruchomego templariuszy. 
Nie wiadomo nawet, czy własność Rycerzy 
Chrystusa stanowić mogła moneta odkryta 
w 2003 roku, w toku kolejnego sezonu 
prac archeologów. Dr Przemysław Kłosow- 
ski, prowadzący badania jest niezwykle 
ostrożny w wyciąganiu wniosków: „Znałe- 
ziono (...) przepaloną monetę — datowany na 
drugą połowę XIII wieku denar margrabiów 
brandenburskich z dynastii askańskiej. 
Na awersie widnieje postać margrabiego 
trzymającego w rękach klucze. Na rewersie 
przedstawiono cztery tarcze herbowe ukła- 
dające się w formę krzyża. (...) Zobserwacji 
kontekstu odkrycia z Rurki wynika, że mamy 
tu do czynienia ze zgubą, która upadła, 
a następnie została wdeptana w podłoże. 
Zapewne była monetą znajdującą się długo 
w użyciu (...) albowiem stabilna waga mar- 
chijskich denarów askańskich spowodowała 
ich przedłużony obieg, tak iż w użyciu były 
jeszcze w XIV wieku” — stwierdził w jednym 
z wywiadów dr Kołosowski. 

Główny skarb (o ile takowy istniał), 
mógł zostać zagrabiony podczas tragicz- 
nych wydarzeń w 1373 roku. Wówczas to 
placówka — należąca do joannitów — zo- 
stała najechana przez rycerzy von Wedel, 
mieszczan z Chojny i chłopów z pobli- 
skiego Barnkowa. Komandoria została 
spalona, dobra zrabowane, a kaplica 
zbezczeszczona. W efekcie maltańczycy 
przenieśli się do pobliskiej Swobnicy. 
W kolejnych stuleciach dawna siedziba 
zakonna w Rurce powoli podupadała. 
Kaplica była wykorzystywana na cele 
sakralne do końca XV wieku, a następnie, 
wraz z całym majątkiem została wydzier- 
żawiona. Na podstawie danych archiwal- 
nych wiadomo, że umieszczono w niej 
spichlerz, a następnie gorzelnię. Po II 
wojnie światowej istniało tutaj Państwowe 
Gospodarstwo Rolne, które doprowadziło 
zabudowania gospodarcze, jak w całym 
kraju, do ograbienia i ruiny. Autor książki 
„Tajemnice polskich templariuszy” uwa- 
ża, że stało się tak z innego powodu: 
„Z faktu, że po większości zabudowań 
Zakonu Świątyni pozostały (...) zaledwie 
tylko jakieś ślady w postaci obrysów budyn- 
ków, można także wyciągnąć wniosek, że 
intensywnie poszukiwano czegoś w zakon- 
nych murach”. To dosyć ryzykowna teza 
i chyba mało wiarygodna, tym bardziej, 
że przez długie stulecia majątek spraw- 
nie funkcjonował w rękach kolejnych 
właścicieli, i żaden z nich nie kwapił się 
do zniszczenia obiektów dla odkrycia 
legendarnych skarbów... Oczywiście, do 
dzisiaj w Rurce może w ziemi spoczywać 
ukryty skarb, ale jest to nader wątpliwe. 


Nie mamy przecież żadnej pewności czy 
w ogóle istniał, albo nie został już przed 
wiekami wywieziony przez templariuszy, 
gdzieś w nieznanym kierunku. 


Chwarszczany — dziesiątki spe- 
kulacji 


Najciekawszym i największym w Polsce 
potemplariuszowskim obiektem jest ka- 
plica w Chwarszczanach. Nic dziwnego 
zatem, że i ona, a raczej jej okolice, 
stały się „poligonem doświadczalnym” 
dla poszukiwaczy skarbów. Sensacyj- 
ne informacje o rzekomych 
skarbach, które pojawiły się 
jeszcze przed wykopaliska- 
mi archeologicznymi, stały 
się pożywką dla kolejnych 
spekulacji o mitycznych ba- 
gactwach. Zaczęto głosić 
coraz to nowsze informacje 
o kolejnych miejscach ich 
ukrycia. Niewyczerpanym 
źródłem domysłów i spekula- 
cji stała się książka Andrzeja 
Zielińskiego opublikowana 
w 2003 roku. Podane w niej 
informacje posłużyły twórcom 
programów telewizyjnych, 
dziennikarzom do budo- 
wania iście karkołomnych 
tez i wniosków. „Z amator- 
skich badań przez różdżkarzy 
w miejscowej kaplicy wynika, iż istnieją pod 
nią nie spenetrowane podziemne loghy 
zalane wodą, ana pewnych odcinkach ZASY- 
pane gruzem. Dokąd prowadzą? Co móżna 
w nich znaleźć? Czy są to lochy, w których 
ukryto skarb templariuszy z Chwarszgzan? 
Co się kryje na dnie chwarszczańskiejStud- 


znaczenie ma znak krzyża na s ł 
południowej wieży?" — tak pisał ad 


szukiwacze chcący zweryfikowąć te dane 
i koniecznie zbadać starą ajj 

tak wielkiego zainteresowania MV 
nami wynikał przede wszystki 
tego miejsca. Początek obecne 
miejscu templariuszy wiąże 
niem księcia wielkopolskiego 
Odonica z 1232 roku. Fund 
szybko została potwierdzona 
pa lubuskiego Wawrzyńca, a r 
przez papieża. W przeciągu 
dekad, w majątku wzniesiono kilk 
ków gospodarczych (stajnie, spi 
owczarnie, gołębniki), świątynię, dł 
a nieco dalej młyn wodny. Ważniejsz 
wydarzeniem, potwierdzającym znaczenie 
tego miejsca, było ustanowienie w 1291 
roku w Chwarszczanach głównej siedziby 
wspomnianego już Bernarda von Eberstein 
— preceptora zakonu na ziemie polskie 


bardzo 
ez bisku- 


orów autora. 


z historii 
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i pozostałe zamieszkane przez Słowian. 
Ponieważ w tym samym roku utracono na 
Bliskim Wschodzie: Akkę, Tyr, Sydon, Bej- 
rut i Tortosę — „słowiański preceptor” mógł 
liczyć na zwiększenie dochodów, a tym 
samym, stworzenie kolejnych komandorii 
na ziemiach polskich. Gdyby faktycznie tak 
było, to tuż przed rozwiązaniem zakonu 
przez papieża (1312 r.), w Chwarszcza- 
nach znajdować się mogły pokaźne ilości 
srebra i złota. Ponieważ dopiero z 1335 
roku pochodzi wiadomość o żyjących 
tu joannitach, Rycerze Chrystusa mieli 
dość czasu, by wywieźć, bądź doskona- 
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le ukryć swój skarb. Raczej nie wydaje 
się, by dokonali tego na terenie folwarku 
chwarszczańskiego, co w pewnym sensie 
potwierdzają prowadzone od kilku lat przez 
dr. Kołosowskiego prace archeologiczne. 
Rozwiązały one niejedną już „zagadkę”, 
m.in. dotyczącą ukrytych pomieszczeń 
Oraz cieków wodnych. 

Naskoniec warto wspomnieć © krążącej 
od wielu lat historyjce o pewnym komuni- 
stycznym dygnitarzu, który miał wywieźć 
stąd, m.in. złote kielichy. Jeden z miesz- 
kańców Chwarszczan twierdzi, że „(...) 
Ludzie powiadają, że po wojnie w jednej 
z baszt kaplicy jakąś skrzynię znalazł se- 


kretarz partii, po czym zniknął razem z nią”. 


"Jeśli faktycznie coś wywiśżł, to raczej 


XVII lub XIX-wieczne przedmioty związane 
z prowadzeniem w kaplicy nabożeństw, 
gdyż była tu filia parafii protestanckiej 
w pobliskich Cychrach. Są jednak i tacy, 
którzy z uporem będą twierdzić, że był to 
skarb templariuszy: - i a 
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1. Zieliński A. „Tajemnice polskich templa- 
u$zy”, Warszawa 2003 
Jórek M. „Polscy templariusze”, War- 
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Rzekomo tajne kopalnie uranu 


TOMASZ RZECZYCKI 


Wokół polskich kopalń rud uranu panuje przekonanie, jakoby ich działalność okryta była od 
samego początku najwyższą tajemnicą państwową, a o ich istnieniu wiedzieli tylko górnicy 
i nieliczni mieszkający w pobliżu ludzie. To twierdzenie nie jest do końca uzasadnione, bowiem 
o złożach uranu oraz kopalniach, w których on występował, w latach powojennych pisała w spo- 
sób jawny legalna prasa podlegająca przecież kryteriom ścisłej cenzury. Przeglądając ówczesne 
gazety można znaleźć różne informacje techniczne na temat złóż, a w późniejszych latach nawet 


reportaż z kopalni uranu. 


kąd się zatem wzięło przeko- 

nanie o ściśle tajnym uranie? 

Powstało po latach, już po 

upadku komunizmu. Przyczy- 

niło się do tego bezkrytyczne 
podejście badaczy tematu do skądinąd 
cennych i niewątpliwie wartościowych 
informacji, jakie zawarł w swoich wspo- 
mnieniach Władysław Adamski, ostatni 
dyrektor Zakładów Przemysłowych R-1 
w Kowarach. Opublikowane one zostały 
m.in. w „Kurierze Kowarskim”. 

Sporo sensacyjnych wypowiedzi ano- 
nimowych górników umieściły „Nowiny 
Jeleniogórskie" w numerze 26 (1535) 
z 28 czerwca 1989 r. Tekst ten w dużej 
mierze oparty był o artykuł z periodyku 
„Reporter” nr 6 z 1989 r. Pamięć ludzka 
jest zawodna. Górnicy pytani po latach 
przez dziennikarza o dawne sprawy, czę- 
sto nieświadomie zapewne, wyolbrzymiali 
i przejaskrawiali fakty. | raczej na pewno 
zapomnieli o tym, że prasa powojenna 
nieraz pisała, gdzie w Polsce występują 
rudy uranu albo jak pracuje kopalnia 
w Kowarach... 

Już 14 września 1945 r. wzmiankę 
o rudach uranu zamieścił „Dziennik Za- 
chodni” z Katowic. Pisano wówczas, że 
w Krzyżatce (to ówczesna nazwa Kowar) 
występują rzadkie pierwiastki promie- 
niotwórcze, w formie blendy smolistej. 
Czytelnicy mogli 


do końca odwodnić.' Autorem artykułu 
był wówczas 37-letni dr Antoni Wrzosek, 
geograf z Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który właśnie rozwinął i przeniósł swo- 
je zainteresowania naukowe na teren 
Śląska. Tekst ten opublikowała gazeta, 
która ukazywała się wówczas na terenie 
całego Śląska, od Katowic na wschodzie, 
po Żary i Zgorzelec na zachodzie. A już 
wtedy obowiązywała w Polsce cenzura 
prewencyjna i świeża była pamięć o nie- 
dawnych efektach wybuchu dwóch bomb 
atomowych w Japonii. 

O tym, co się działo w kopalni „Wol- 
ność” (taka była jej faktyczna nazwa, 
a nie „Wolność Górnicza”), co jakiś czas 
informowały także inne pisma. Przykłado- 
wo, w grudniu 1945 r. prasa opisywała 
obchody „Barbarki”(!), czyli święta górni- 
czego. Rozpoczęły się one mszą świętą, 
potem był przemarsz ze sztandarami do 
kopalni i wspólny obiad.ż We wrześniu 
1947 r. czytelnicy „Dziennika Zachodnie- 
go" mogli się dowiedzieć, że na kopalni 
„Wolność” zakończono trwający trzy 
miesiące kurs dozorców ruchu górnicze- 
go. Ukończyło go 17 osób. W 1949 r. 
lokalna prasa informowała o tym, że do 
kopalni w Kowarach doprowadzono linię 
wysokiego napięcia.* 

Faktem jest, że nie w każdym arty- 
kule prasowym podkreślano wydobycie 


dętej awk 


b 


Fragment pisma Kopalni Rudy Żelaznej 
Wolność w Kowarach do Okręgowe- 
go Urzędu Górniczego w Wałbrzychu 
z 28.V.1946 r. Mowa jest o rozpoczętych 
19.II1.1946 r. robotach poszukiwawczych 
rudy uranu. Dokument z Archiwum Pań- 
stwowego w Kamieńcu Ząbkowickim. 


uranu w Kowarach. Kopalnia „Wolność” 
była zasadniczo zakładem wydobywczym 
rud żelaza, a rudy uranowe 


dowiedzieć się, że 
owa ruda uranu 
wydobywana jest 
w kopalni „Wolność 
Górnicza” na polu 
górniczym „Wul- 
kan”, i że odkry- 
| to ją po | wojnie 
| światowej. Dalej 
| gazeta podawała, 
że blenda smoli- 
sta zawiera 60% 
uranu, a w latach 
1927-1929 wydo- 
byto jej około dzie- 
więciu ton. Tyle, Bt 5 


Ę łoże „ Bodydrea” 
MAPA PIZEKROJU GEOLOGICZNEGO 
PO BIEGU GŁÓWNEJ STREFY TEKTONICZNEJ 


Mapa przekro- 


że w trakcie wojny 

kopalnia została | ju geologicz- 

zalana i należy ją nego złoża 
Podgórze 


28 w Kowarach. 
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Objaśnienia 


Tajne stanowiły tylko domieszkę. 
Badacze tematu uważają, że 
wydobycie uranu rozpoczęło 
się na Śląsku w 1948 r., zaś 
wcześniej prowadzono tylko 
prace poszukiwawcze. Przy 
ich okazji wybierano tony 
urobku, co mogło wyglądać 
na planową eksploatację. 
A przecież na pewno już 
co najmniej w 1946 r. na 
polecenie Okręgowego Urzę- 
du Górniczego (OUG) były 
prowadzone poszukiwania 
rud uranu i jakąś ich partię 
wydobyto na powierzch- 
nię. Dlatego też, zwłaszcza 
w pierwszych latach powo- 
jennych, dziennikarze skupiali 
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się na podawaniu informacji o dalszym 
odwodnieniu zalanej kopalni czy o wzro- 
ście wydobycia magnetytu,> albo o tym, 
że ruda żelaza z Kowar wędruje do huty 
Katarzyna w Sosnowcu czy do huty Bo- 
brek w Bytomiu. Wspominano też o sfe- 
rze socjalnej, o tym, że przy kowarskiej 
kopalni w 1947 r. działała świetlica, koło 
samodzielnej twórczości i klub sporto- 
wy.” Także rekrutacja pracowników do 
kopalni nie stanowiła takiej tajemnicy, jak 
się błędnie uważa. Kopalnia „Wolność” 
zamieszczała ogłoszenia prasowe, gdy 
potrzebowała górników czy murarzy.$ Na 
łamy prasy trafiały nie tylko budujące in- 
formacje z kowarskiej kopalni, lecz także 
wieści o szkodnikach i aferzystach. Cho- 
ciażby ta, że wiosną 1947 r. Delegatura 
Komisji Specjalnej z Jeleniej Góry wykryła 
w kopalni „Wolność” nadużycia, w wyniku 
których aresztowany został rachmistrz ko- 
palni Jan Pałka i dyrektor administracyjny 
Rejonu Dolnośląskiego Zjednoczenia Ko- 
palń Rud Żelaza w Kowarach, Stanisław 
Wilk.» Albo, że w 1948 r. na dwa lata 
obozu pracy został skazany kierownik 
kopalni „Wolność” Stefan Pałucha, który 
z magazynu kopalnianego przywłaszczył 
sobie motocykl, 20 prześcieradeł, 10 
koców i 39 powłoczek.' 

Faktem jest, że temat polskich złóż 
uranu nie gościł często na łamach prasy, 
ale twierdzenie, że był objęty zmową mil- 
czenia, jest grubo przesadzone. Podam 
tylko kilka przykładów artykułów z prasy 
powojennej, w których wprost pisano 
o polskich złożach uranu na Śląsku. 
W lipcu 1946 r. popularnonaukowy arty- 
kuł o złożach rud opublikowała jedna ze 
śląskich gazet. Nad tekstem podpisany 
został dr inż. Krajewski z Akademii Gór- 
niczej — zapewne chodzi o uczelnię AGH 
z Małopolski. Tekst ilustrowany był mapką 
występowania złóż na Dolnym Śląsku, na 
której obok nazwy Krzyżatka (czyli Kowa- 
ry) naniesiony był znak „+”, oznaczający 
występowanie rud uranu. Krajewski pisał, 
że na kopalni w Krzyżatce występuje 
pewna ilość rud uranu oraz że w latach 
1939-1943 ich produkcja w przeliczeniu 


Fragment wystroju podziemnej trasy turystycznej w Kowarach. 


na rad (?) wyniosła ca 
1,5 g. Następnie autor 
dodał, iż ostatnio uwa- 
żano, że partie złoża 
zawierające rudy ura- 
nu zostały kompletnie 
wyeksploatowane. '' 
Zdanie to czytelni- 
cy mogli zrozumieć 
w dwojaki sposób 
— zarówno, że rudy 

są, jak też, że ich 

już nie ma... 

O tym, że w gó- 
rach dolnośląskich 
nie brakuje rud 
uranu, pisał w paź- 
dzierniku 1946 r. na 
łamach prasy co- 
dziennej dr Józef Wąsowicz, pierwszy 
kierownik Katedry Antropogeografii Uni- 
wersytetu Wrocławskiego.'+ Rok później 
jeden z dzienników podawał, że pod 
Kowarami wg ostatnich odkryć znajdował 
się pewien procent radu w rudach hema- 
tytowych i magnetytowych.'* No cóż, rad 
i uran były czasem przez dziennikarzy 
wymieniane zamiennie... W listopadzie 
1947 r. w „Trybunie Dolnośląskiej” ukazał 
się artykuł „Bogactwa naturalne Dolnego 
Śląska”. Tekstowi towarzyszyła schema- 
tyczna mapka regionu, na której literą 
„U” zaznaczono miejsca występowania 
blendy uranowej. Na mapce symbol taki 
umieszczony został poniżej Jeleniej Góry 
— czyli w rejonie Kowar.'* 

Kolejnym poglądem głoszonym przez 
dziennikarzy jest niedostępność kowarskiej 
kopalni. Trudno się z nim nie zgodzić. 
Bo chociaż można przytoczyć przykłady, 
że kopalnia była odwiedzana, to jedynie 
w sposób kontrolowany. Podawane więc 
przez prasę przykłady tych „wycieczek” 
w głąb kopalni, potwierdzą jedynie regułę. 
Dla kronikarskiego porządku zacytuję je. 
W lipcu 1946 r. kopalnię w Kowarach 
zwiedzili uczestnicy odbywającego się 
w Szczawnie Zdroju zjazdu Polskiego To- 
warzystwa Geologicznego. '5 Natomiast 11 
sierpnia 1947 r., podczas Dni Karkonoszy, 


Jeden z tekstów o aferze w ko- 
palni w Kowarach — „Dziennik Za- 
chodni Wieczór” z 16.V.1947 r. 
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kopalnia została na jeden dzień udostęp- 
niona do zwiedzania turystom! Tamtego 
dnia w ramach obchodów wspomnianego 
święta górskiego przypadał dzień Kowar, 
dlatego też różne zakłady przemysłowe 
tego miasteczka otwarły swoje bramy dla 
zwiedzających. '$ 
Pamiętajmy, że w tamtych czasach nie 
było telewizji, nie mówiąc już o internecie, 
więc prasa stanowiła podstawowe źródło 
wiadomości o kraju i świecie. Jak widać, 
czytelnicy na całym Śląsku w latach czter- 
dziestych doskonale byli poinformowani 
o tym, czym zajmuje się 
kopalnia w Kowarach. 
Nie zawsze wiarygodnie, 
niemniej jednak o tym, 
co wydobywa się w Ko- 
warach, czytelnicy byli 
poinformowani. Zresz- 
tą nie tylko na Śląsku. 
W kwietniu 1948 r. prof. 
Józef Zwierzycki, geolog 
z Uniwersytetu Wrocław- 
skiego, na łamach jednej 
z gazet wyliczył istniejące 
wtedy kopalnie Dolne- 
go Śląska. Wspomniał 
również o kopalni „Stara 
Góra", znajdującej się 
w Mysłowie w Górach 
Kaczawskich. Zwierzycki 
stwierdził, że w starogór- 
skich syderytach i hema- 
tytach odkryto blendę ura- 
nową, służącą do wyrobu 
radu. Także i ten tekst ilustrowany był 
mapką Dolnego Śląska, na której przy 
nazwie Kowary zaznaczony był krzyżyk, 
oznaczający występowanie rud uranu. '7 
To tylko część materiału źródłowe- 
go, do którego udało mi się dotrzeć. 
Znaczna część. Zdaję sobie doskonale 
sprawę, że nie wszystko. Niemniej jednak 
zastanawiam się, czy ta ilość wystar- 
czy, aby w końcu przekonać niektórych 
dziennikarzy piszących o rzekomo ściśle 
tajnych kopalniach uranu w powojennej 
Polsce? Uran stał się tajny na dobrą 
sprawę dopiero gdzieś od 1949 r., kiedy 
to nastąpiła faktyczna zmiana ustroju 
politycznego w Polsce. Mniej więcej wte- 
dy zakończył się wstępny etap budowy 
władzy komunistów w Polsce, w której 
panował częściowy, choć ograniczany 
pluralizm polityczny i pewna swoboda 
prasy. Rozpoczęły się trudne lata pol- 
skiego stalinizmu, trwające do 1956 r. 
W latach 1949-1956 nie tylko wydobycie 
uranu, ale także węgla kamiennego czy 
inna produkcja, stanowiły strategiczne 
gałęzie gospodarki. Panowała psychoza 
szpiegów i dywersantów, więc wszelkie 
procesy produkcyjne czy technologie 
przemysłowe były ściśle strzeżone. Cza- 
sem autorzy podają jako przykład ścisłej 
tajemnicy panującej w Kowarach fakt, że 
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kandydat na pracownika kopalni uranu 
musiał wypełnić wielostronicową ankietę, 
w której trzeba było odpowiedzieć na 
drobiazgowe pytania. To prawda, tyle 
tylko, że identyczne ankiety obowiązywały 
wtedy także w innych zakładach pracy! 

Lata milczenia na temat kopalni uranu 
w Kowarach w końcu się skończyły. Jak 
podaje jeden z badaczy tematu, dr Robert 
Klementowski, dosyć ogólnikowy artykuł 
ukazał się w miesięczniku „Polska”. Perio- 
dyk ten był jednak przeznaczony głównie 
dla obcokrajowców. Stąd przypuszczalnie 
większy odzew mógł wywołać tekst opubli- 
kowany w 1958 r. Wówczas dosyć obszerny 
reportaż z kopalni uranu napisał dla biu- 
letynu Agencji Robotniczej 37-letni Broni- 
sław Troński — pochodzący z Wilna pisarz 
i korespondent Polskiej Agencji Prasowej. 
Bodajże jako pierwsza w całości zamieściła 
reportaż Trońskiego katowicka „Trybuna 
Robotnicza” z 22 lipca 1958 r. W dwóch 
częściach tekst ten ukazał się w „Gazecie 
Robotniczej”. Troński nie wymienił w ar- 
tykule nazwy Kowar, ograniczając się do 
umiejscowienia kopalni w Karkonoszach. 
Podał za to m.in. nazwisko naczelnego 
inżyniera kopalni, którym był pan Karwicki, 
oraz wysokość zarobków górników, wyno- 
szących zwykle od 4 tys. do 4,5 tys. zł. 
Z tekstu czytelnicy mogli się dowiedzieć, że 
skrócenie czasu pracy do 5 dni w tygodniu 
jest środkiem, który ma zabezpieczać przed 
szkodliwym działaniem promieniowania. 
Bronisław Troński nie przemilczał zanie- 
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dbań w zakresie higieny pracy w kopalni 
uranu. Napisał, że po zwiedzeniu podziemi 
okazało się, iż w łaźni nie funkcjonowały 
prysznice i musiał się zadowolić myciem 
w umywalce.'8 

Na koniec mała dygresja. Najwięcej 
chyba o tym, co się faktycznie działo 
w kowarskiej kopalni, wiedział jej dyrektor 
Stanisław Adamski. W 1961 r. na łamach 
„Nowin Jeleniogórskich” zamieścił tekst, 
w którym ubolewał, że osiągnięcia kowar- 
skich górników w ostatnich latach były mało 
znane, że nie pisano o ich współzawod- 
nictwie, o przekraczaniu planów produkcyj- 
nych itp. Tyle, że Władysław Adamski ani 
słowem (!) w tymże artykule nie wspomniał 
o kowarskim wydobyciu uranu! Czy to 
efekt działania cenzury prewencyjnej, czy 
też doświadczenia i ostrożność dyrektora, 
który wiedział, czego profilaktycznie nie 
należy wtedy pisać — tego dzisiaj już się 
nie dowiemy. Pan Władysław Adamski miał 
zapewne swoje powody do ostrożności. 
Trudniej natomiast zrozumieć dziennikarzy, 
którzy nie weryfikowali opowieści dawnych 
górników. W ten sposób przyczynili się 
do mitologizacji powojennego górnictwa 
uranowego. 

No właśnie... Chyba w tym można 
upatrywać źródeł legendy o absolutnie 
ściśle tajnej produkcji uranu w Polsce. Co 
nie zmienia faktu, że przez lata rzeczywi- 
ście czyniono wiele starań, by wydobycie 
uranu utrzymać w możliwie największej 
tajemnicy. 0 
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Zdjęcia: Autor. Mapa złoża otrzymana 
dzięki uprzejmości Sławomira Adam- 

skiego z Podziemnej Trasy Turystycz- 
nej Sztolnie Kowary. 


Przypisy: 

* „Dziennik Zachodni” nr 210, 14.9.1945, s. 3. 
2 „Pionier” nr 88, 7.12.1945 r., s. 4. 

3 „Dziennik Zachodni” nr 257 (930), 19.9.1947, 
S. 4. 

« „Jeleniogórskie Słowo Polskie" nr 260 (1036), 
21.9.1949, s. 2. 

s „Rzeczpospolita” nr 282 (778), 14.10.1946, 
s. 6. 

s „Trybuna Dolnośląska” nr 229 (502), 
16.9.1947, s. 6. 

7 „Dziennik Zachodni” (edycja ABCD) nr 20 
(693), 21.1.1947, s. 6. 

8 „Trybuna Dolnośląska” nr 220 (495), 7.9.1947, 
s; 9: 

s „Dziennik Zachodni Wieczór” nr 117 (788), 
16.5.1947, s. 2. 

'o „Jeleniogórskie Słowo Polskie” nr 64 (475), 
5.3.1948, s. 4. 

u „Pionier. Tygodniowy Dodatek Ilustrowany” 
nr 27 (36), 7.7.1946, s. 2. 

12 „Pionier” nr 26, 13.10.1946, s. 3. 

18 „Słowo Polskie" nr 276 (331), 7.10.1947, s. 3. 
« „Trybuna Dolnośląska" nr 296 (569), 
23.11.1947, s. 5. 

is „Głos Ludu" (edycja C) nr 206 (594), 
30.7.1946, s. 11. 

ie „Dziennik Zachodni” nr 220 (893), 13.8.1947, 
sy 

'” „Wałbrzyskie Słowo Polskie” nr 95 (506), 
7.4.1948, s. 3. 

is „Trybuna Robotnicza" nr 171 (4517), 
22.7.1958, s.3-4, „Gazeta Robotnicza” nr 168 
(3117), 17.7.1958, s.5; „Gazeta Robotnicza” nr 
180 (3129), 31.7.1958, s. 5. 

's „Nowiny Jeleniogórskie" nr 15 (159), 
13.4.1961, s. 7. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


NOWY RUTUS 
PRÓ%xIma 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


Adrianopol 378 


Goci rozbijają legiony Rzymu 


Austerlitz 1805 


Losy imperiów 


Farsalos 48 p.n.e. 


Cezar i Pompejusz - słarcie dwóch tytanów 


Gallipoli 1915 


Bezpośredni atak na Turcję 


Brytyjskiego Wydawnictwa Osprey nie trzeba przedstawiać nikomu, kto interesuje 
się historią. Tym, którzy jednak nie zetknęli się z tą nazwą, wystarczy powiedzieć, że jest 
to jedno z największych i najbardziej znanych wydawnictw historycznych na świecie. 
Od wielu lat specjalizuje się w publikacjach dotyczących wojen od czasów antycznych 
do współczesności, które pod względem wartości merytorycznej i oprawy graficznej 
stanowią pierwszą ligę książek historycznych. 

Do tej pory miłośnicy historii musieli sprowadzać publikacje Ospreya zza granicy, 
płacąc za to niebagatelne sumy. Teraz będzie można czytać je po polsku, wydając na 
ich zakup kilkakrotnie mniej pieniędzy. Krakowskie Wydawnictwo Libron rozpoczyna 
właśnie edycję serii Kampanie. Seria ta to ponad 200 tomów (a z czasem z pewno- 
ścią więcej) przedstawiających najważniejsze bitwy w dziejach ludzkości. Każdy tom 
szczegółowo, ale zarazem przystępnie opisuje przygotowania do zmagań, plany stra- 
tegiczne przeciwników, postaci dowodzących armiami, przebieg działań zbrojnych, 
a także miejsce bitwy zarówno w trakcie jej trwania, jak i w dniu dzisiejszym. Autorzy 
to znakomici specjaliści w dziedzinach, których dotyczą poszczególne tomy. Oprócz 
wysokiej wartości merytorycznej, publikacje te wyróżnia bardzo staranna i bogata szata 
graficzna. W każdej książeczce Czytelnik znajdzie ponad 90 ilustracji, będących istotnym 
uzupełnieniem tekstu. Są to zdjęcia pól bitewnych, fotografie archiwalne, reprodukcje 
obrazów, szkiców, eksponatów muzealnych, a także mapy — zarówno tradycyjne, jak 
i trójwymiarowe, doskonale ukazujące pole bitwy i jej przebieg. Te książki po prostu 
z przyjemnością bierze się do ręki. Trzeba zaznaczyć, że polska edycja w niczym nie 
odbiega od wersji oryginalnych, oczywiście poza ceną. 

W październiku nakładem wydawnictwa Libron ukażą się: „Moskwa 1941. Pierwsza 
porażka Hitlera" i „Termopile 480 p.n.e. Ostatnia walka Trzystu”, w kolejnych miesiącach 
„Kałka 1223. Najazd Mongołów Czyngis-chana na Ruś”, „Lutzen 1632. Apogeum wojny 
trzydziestoletniej”, „Konstantynopol 1453. Upadek Bizancjum”, „Austerlitz 1805. Losy 
imperiów”, „Adrianopol 378. Goci rozbijają legiony Rzymu”, „Trafalgar 1805. Ukoro- 
nowanie zwycięstw Nelsona”, „Farsalos 48 p.n.e. Cezar i Pompejusz — starcie dwóch 
potęg”, „Gallipoli 1915. Bezpośredni atak na Turcję”, „Poitiers 732. Karol Młot zatrzymuje 
islamską falę”, a także inne tytuły. Więcej informacji na temat polskiej edycji serii Ospreya 
można znaleźć na stronie internetowej www historiaosprey.pl. 


Kałka 1225 


Najazd Mongołów Czyngis-chana na Ruś 


Konstantynopol 1453 


Upadek Bizancjum 


Liitzen 1632 


Apogieum wojny trzydziestoletniej 


Trafalgar 1805 


Ukoronowanie zwycięstw Nelsona 


Moskwa 1941 


Pierwsza porażka Hitlera 


Z końcem września 194! r. straty sowiec- 
kie przekroczyły 2 miliony żołnierzy. Hitler pod 
wpływem czołowych niemieckich dowódców 
z frontu wschodniego zaczął rozważać skiero- 
wanie wojsk w stronę serca sowieckiej Rosji 
— Moskwy. Była już jesień i Niemcy musieli się 
spieszyć, by przeprowadzić decydujący atak 
przed nadejściem budzącej respekt rosyjskiej 
zimy. Stalin desperacko usiłował zyskać na 
czasie, zbierając wszystkie wojskowe zasoby, 
by ocalić stolicę. Książka ta opisuje operację 
„Tajfun”, mającą na celu zdobycie Moskwy. Był 
to jeden z największych niemieckich ataków 
operacyjnych Il wojny światowej, a ostatecz- 
nie pierwsza porażka Hitlera. 


Termopile 480 p.n.e 


Ostatnia walka 300 


Trzydniowa bitwa o niewielki, skalisty 
przesmyk Termopile pozostaje tematem 
legend, sławiących heroiczne zmagania, 
w których Leonidas, król Sparty, i Trzystu 
wybranych zginęło, usiłując opóźnić marsz 
Persów. Grecy postanowili stawić opór przy 
tak zwanej Środkowej Bramie. Trzeciego i 
ostatniego dnia obrońcy walczyli najpierw 
włóczniami, a gdy te się połamały, sięgnęli 
do mieczów. Gdy połamały się też miecze, 
rzucali się na Persów z gołymi rękoma, póki 
nie zostali całkowicie wybici, Ta znakomicie 
ilustrowana książka omawia wydarzenia, 
które prowadziły do bitwy, a także opisuje 
starcie morskie koło przylądka Artemizjon. 
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ZATRZYMANE W KADRZE Sioiiywwów 


* 2 ij zy i 


h wo 


mieszkańców Mazur, 
dach niezmierzone » 


to „ae jezioro Lutry 
militarne dobra”. 


publikacjach często 
Oss odzew 

Czytelników i nigdy 
nie wiadomo, który wątek przy- 
ciągnie Ich uwagę. Pewien 
nabywca mojej książki „Tajem- 
nice Warmii i Mazur”, już przy 
kartkowaniu spostrzegł, że jeden 
z rozdziałów zawiera krótkie 
wspomnienie o młodzieńczej 
przygodzie jego ojca. Dzięki 
uprzejmości Czytelnika skon- 
taktowałem się z P. Romanem 
Nowikiem, który: prawie 50 lat 
temu, wraz z kolegą Ryszar- 
dem Laufelsweilerem ruszył 
na poszukiwanie „Tygrysa”. 
Potrzebowała go wytwórnia 
filmów w Łodzi, która w 1958 
roku za dostarczenie „stalowego 
zwierza” oferowała niebagatelną 
kwotę - jednego miliona zło- 
tych! Czy można bez grosza 
w kieszeni wydobyć pojazd 
pancerny? Przekonajcie się sami 
przeglądając zdjęcia, wykonane 
przez Odkrywców. 
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Aby 
przeżyć, 


ZUŁzadko 


Za darowane od okolicznych mieszkańców je- 
dzenie, odpłacali się pomagając przy żniwach. 


Po tej przygodzie nasi bohaterowie bogatsi 
w doświadczenia, a ubożsi niż byli, bo przybyły 
im nowe długi, powrócili do pracy w Warszawie. 
Nie wyrzucono ich zapewne dlatego, że pisały 
o nich gazety... 


Uzyskane zezwolenia rozstrzygnęły losy urlopy naszych 
bohaterów. Do Czerwonki dojechali pociągiem, a dalej, 
z dobytkiem piechotą do Lutr. 


Baza i 


Przygotowując się do wydobycia, posta- 
nowili przede wszystkim zainteresować 
tematem wojsko. Natychmiast zostali 
skierowani do Ligi Przyjaciół Żołnierza, 
która wypożyczyła im aparaty tlenowe, 
nawiasem mówiąc polskiej produkcji. 


codzienne czynności Odkrywców. 


Ciężkie stalo- 
we liny, które 
dało wojsko, 
przytapiały 
miejscowe łó- 
deczki. Trzeba 
$ było sprowa- 
ę dzić solidniej- 
szą z Gdań- 
| ska. 


POP PEN PORY ZE POZO WP 


jednak udało się 


Ryszard i Roman obiektu do „wyłowie- z pancerniakami, któ 


nia” szukali możliwie n. 
brzegu. „Znaleźliśmy » Tygrysa« na 7 m, 
ok. 1 40 mod brzegu” — opowiadał Ryszar- 
dowi Lassocie Aleksander Tomalski. 


Traktory i ciągnik 
balastowy „Tatra” 
z mozołem ciągnęły 
„stalowego potwo- 
"Fe ra”, niestety rwały się 
— m m) |iNY:-- 


mm 


Od redakcji... 

Jedną z gazet, która opisała historię „ Tygrysa” z jeziora Lutry byt „Przekrój? 
w 1958 roku ukazał się artykut Ryszarda Lassoty, będący opisem rozmowy Autora 
z Aleksandrem Tomalskim. Pewnego dnia Tomalski zadzwonił do Lassoty i poprosił 
90 0 pomoc... w sprzedaży sprawnego niemieckiego czołgu. Sprzedaży do wytwómi 
filmowej. Wybór Ryszarda Lassoty nie byt przypadkowy. Tomalski wiedziat, że 
ma on rozległe kontakty ze światem filmu, był znanym recenzentem filmowym 
i autorem książek. Z relacji Romana Nowika, przekazanej Tomaszowi Sowińskiemu, 
dowiadujemy się, że transakcja jednak nigdy nie doszła do skutku. 

Odkrywcy, według Nowika, zaplanowali wyprawę, gdy dowiedzieli się 
o poszukiwaniu „;Tygrysa” przez wytwórnię filmową. Nikt ich nie sponsorował. 
Ułatwiono im jedynie dostęp do jednego z warszawskich basenów, aby mogli 
ćwiczyć nurkowanie na bezdechu. Byli pracownikami fizycznymi, w jednym 


Kombinezony musieli uszyć 
sobie sami. 


salda, mian'za pomoc, zażądali silnika 
z tego pojazdu — do badań. 


POPPE WY PW PYSRYSY PNY W PY PEZPUN" WWW RP" GE 


Udało się wyholować pojazd na tyle, że 
ukazała się wieżyczka komendanta... 
Wszystko było jasne. To nie był upra- 
gniony „Tygrys”. 
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a” pał: 
4 | 7 —<Ę 
Oprócz lin, wojsko wypożyczyło ci 
zmodyfikowany 1S-2 bez wieży; ark 
ewakuacyjny. „Założyliśmy haki po 
gnąć stalową linę... ś 
Aleksander Tomalski. 


„Niemieckie, samobieżne działo pancerne — StuH III kal. + 
MOBÓPRzadka, późna wersja ze spawaną osłoną i nie- iseacżj >. 
RE —. typowymi, dwuczęściowymi ekranami. 

Ź goa m. Aaa 
qB] 


Sturi 


z warszawskich zakładów. Dziatali na 
wszelkich, odpowiednich na tamte 
czasy zezwoleniach. 

Akcja zakończyła się sukcesem... 
połowicznym. Z jeziora Lutry wy- 
dobyto pojazd... niestety, nie był to 
poszukiwany przez tódzką filmówkę 
„Tygrys, a niemieckie samobieżne 
działo pancerne StuH Ill kal. 10,5 cm 
(Sd.Kfz.142/2 Ausf. G). Niezwykle 
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jągnik czołgowy. Na zdjęciu 
korzystywany jako ciągnik 


— tak relacjonowa 


wodą, ciągnik począł cią- 
ł Lassocie przebieg akcji 


Z brzegu, już krótkim 


AAA 


FR 


w 


rzadka, późna wersja ze spawaną 
osłoną i nietypowymi, dwuczęścio - 
wymi ekranami. Fakt ten nie został 
jednak doceniony. Zapotrzebowanie 
byto precyzyjne. Miat być „Tygrys... 
bowiem dla filmowców byt to jedyny 
możliwy do zaakceptowania symbol 
potęgi pancernej Ill Rzeszy, rozpozna- 
walny przez niemal każdego widza. 
W konsekwencji Odkrywcy zostali 
z problemem sami. Z czasem i on się 
rozwiązat, Zewsząd zaczęli zjeżdżać się 
„przedstawiciele'* różnych zakładów 


pojazd za najbliższe zaj 
mtz PTO A, "p p 
j ej Jak sępy zaczęli przyjeżdżać z różnych 


„zakładów, wycinając porcje grubego 
(; 4, fpancerza. Resztę rozebrali okoliczni 


wania 


i wycinać dobrą stal z pancerza na 
wykrojniki. Resztę rozebrali okoliczni 
mieszkańcy, aż bo pewnym czasie nie 
zostało nic. Może skorupę ktoś wywiózł 
na złom... Coś jednak zostato. Legenda. 
Oczywiście o „„Tygrysach” zalegających 
jeszcze w wielu miejscach... oczekują- 
cych na swego odkrywcę. 

Zdjęcia: arch. Tomasza Sowińskiego 


Ciągnik ewakuacyjny z pomocą przekładni wielokrążko- 
wej pokonał opór bestii i mułu. Pojazd niepostrzeżenie, 
krok po kroku podchodził do brzegu... Po chwili ukazała 
się wroga maszyna. 


Pierwsza 

i ostatnia 
szarża 
polskich 
ułanów 

w II wojnie 
światowej 


pierwszą niedzielę września 

o godz. 11, przy pomniku 

wzniesionym ku pamięci kawa- 
lerzystów z 18. Pułku Ułanów Pomorskich 
spotkali się mieszkańcy ziemi chojnickiej, 
kombatanci, władze samorządowe, by 
uczcić wysiłek i trud żołnierzy we Wrze- 
śniu 1939 r. W asyście wojskowej kom- 
pani honorowej odbyły się uroczystości 
patriotyczno-religijne. Przypomniano o bo- 
haterstwie i odwadze ułanów z 18. Pułku 
Ułanów Pomorskich z Grudziądza. O ich 
dowódcy, płk. Kazimierzu Mastalerze, 
który w szarży pod Krojantami 1.IX.1939 r. 
złożył najwyższą daninę — własne życie. 
Po uroczystościach przy pomniku, na polu 
niedaleko Krojant rozpoczęło się po raz 
siódmy widowisko plenerowe składające 
się z 2 części, zgodnie z regułą, którą 
już wcześniej narzuciłem jako autor 
scenariuszy i pomysłodawca widowisk 
od 2001 r. 

Pierwsza część — „Szarża pod Boruj- 
skiem w 1945" opowiada o ostatniej 
bojowej szarży jaką wykonali polscy 
ułani z | Warszawskiej Brygady Ka- 
walerii 1.1I1.1945 r. pod wsią Borujsko, 
leżącej ok. 30 km na północny-zachód 
od Wałcza, w czasie walk o przełama- 
nie Wału Pomorskiego. 

5. pułk piechoty z trudem posuwa 
się do przodu ponosząc duże straty. 
Czołgi jeden po drugim niszczone są 
na przedpolach Borujska. Czarny dym 
dominuje nad polem walki. Natarcie się 
załamuje. Z-ca d-cy 1. Armii WP gen. 
Marek Karakoz jest zaniepokojony bra- 
kiem postępów atakujących oddziałów. 
Wie, że w gotowości bojowej czekają 
dwa szwadrony 1. Brygady Kawalerii. 
Nie traktował tego aż tak poważnie. 
Koń i pancerz... Wbrew logice, ale czy 
zawsze należy się kierować logiką? Spoj- 
rzał na zegarek, 15.30. 180 koni ostrym 
galopem przeskakuje szosę i na chwilę 
znika w jarze tuż przed wsią. Krótki roz- 
kaz porucznika Staraka i ułani zeskakują 
z koni. Walczą dalej pieszo o każdy dom 


we wsi. Niemcy ochłonęli 
z zaskoczenia, ale było 
już za późno. Za ułanami 
do wsi wpada piechota 
uskrzydlona tak brawuro- 
wym atakiem. Po godzinie 
Borujsko było zdobyte. 
Kawalerzyści tym wyczy- 
nem udowodnili, że mimo 


takiego nasycenia broni maszynowej, 
dział, czołgów i samolotów, są godnymi 
kontynuatorami najlepszych wartości bojo- 
wych brygad kawalerii z Września 1939 r. 
Udowodnili, że zachowali taką samą de- 
terminację i umiejętności w szarżowaniu, 
jak ich poprzednicy w 1939 r. pod Krojan- 


Zdj. Marian Kujawski 


l: 


pr 


" JERZY HANISZ 


tami, Mokrą, Wólką 
Węglową, Krasno- 
brodem. 

Druga część — 
„Szarża pod Kro- 
jantami” tradycyjnie 
nawiązała do pierw- 
szej szarży jaka 
została wykonana 
w szyku konnym 
przez 250 ułanów 


Zdj. Jarek Król 


z 18. Pułku Ułanów 1.IX.1939 r. 
na niemieckich żołnierzy z 20. DZ. 
Pierwsza i ostatnia szarża polskich 
kawalerzystów. Historia mająca 
wspólny mianownik: konie, ogromną 
determinację i poświęcenie polskich 
kawalerzystów zatoczyła koło. 
Głównymi organizatorami te- 
gorocznego widowiska „Szarża 
pod Krojantami” byli: Gminny 
Komitet Ochrony Pamięci, Walki 
i Męczeństwa w Chojnicach oraz 
Fundacja „Szarża pod Krojantami” 
przy wsparciu finansowym MON. Ciężar 
logistyczny ponownie wzięli na siebie żoł- 
nierze z Nierzychowic, 16. DZ z Elbląga 
oraz 16. BZ z Morąga. Po raz kolejny 
nie zawiedli. Polski Klub Kawaleryjski po 
raz siódmy opracował i zrealizował część 
plenerowo-historyczną. Pojawiło się 
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Zdj. Sławomir Pawlak 


Zdj. Katarzyna Lewańska-Tukaj 


sporo sprzętu, m.in. czołg T-34, działo 
samobieżne SU-57 — własność Sławka 
Handke, cztery pojazdy Stasia Mazurka 
oraz osławiona „jaszczurka” Krzysztofa 
Marona. Wsparcia z powietrza udzielał 
samolot patrolowo-rozpoznawczy „BRYZA 
1 R' z 30. eskadry bojowej Brygady Lot- 
nictwa Marynarki Wojennej z Siemirowic, 
który wykonał dynamiczne naloty nad 
polem inscenizacji obserwowane z za- 
partym tchem przez widzów. Tradycyjnie 
działały niezależnie punkty historyczne: 
szpital polowy, biwak historyczny uka- 
zujący polskie formacje wojskowe od 
1920 roku, sztab brygady kawalerii oraz 
fragment okopu z | wojny obsadzony 
przez regiment szkocki. 


JAKUB WOJEWODA 


Trochę inaczej niż zwykle za- 
grał w tym roku wrześniowy te- 
atr na polnej scenie Brochowa. 
Rekonstrukcja bitwy nad Bzurą 
dojrzała do przekształceń ma- 
jących na celu zastępowania 
ilości jakością. 


działaniach prowadzonych do 
tej pory przez organizatorów, 
występowała tendencja zgro- 
madzenia na rekonstrukcji „Bzura” jak 
największej ilości rekonstruktorów. Ja- 
kość poszczególnych grup i środowisk 
rekonstrukcyjnych była różna, także 
umiejętności prowadzenia działań w polu 
na podstawie scenariusza bitwy nie 
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Uczestników było około 220. Byli 
to: członkowie PKK, GRH z Susza, 
Bractwo Kurkowe z Chełmna, Sto- 
warzyszenie Muzyczne „Chorus Cul- 
mensis” z Chełmna, Stowarzyszenie 
„Twierdza Chełmno”, SGO „Pomorze”, 
SMH Gryfa Pomorskiego „Oddział Cis”, 
szwadron „Elterm” z Chełmna, KJ 
„Dżoker” z Działowa, Stowarzyszenie 
„Hubal” Wojtka Milaka, Grupa Motomi- 
litary Mirka Piekarskiego, GR Bytów, 
kluby jeździeckie ze Świecia, Gródka, 
Bobolic, Grubna. Gościnnie zajechał 
na swoim Sokole 600 RT Grzegorz 
Łowkiewicz ze Szczecina. Motocy- 


zawsze odpowiadały wymaganiom. Te- 
goroczne zmiany ukierunkowane zostały 
na poprawę scenariusza, przy jednocze- 
snym zmniejszeniu uczestników, a także 
budowanie scen dramatu wojennego, 
który miał miejsce nad Bzurą 69 lat temu. 
W świadomości 
wielu tkwi przeko- 
nanie, że żołnierz 
polski był ideałem 
i swoim bohater- 
stwem nadrabiał 
braki w sprzęcie 
tak doskonale, że 
bitwa ta została 
niemalże wygrana. 
Jej finał kojarzy 


klistami niemieckimi byli pasjonaci 
zabytkowych motocykli z Krojant, Byd- 
goszczy, Człuchowa, Chojnic, Bytowa 
i Chełmna. O mundury i wyposażenie 
uczestników zadbała już po raz siód- 
my firma „Hero Colection" z Poznania, 
a efekty pirotechniczne tradycyjnie 
wykonał Robert Murawski z Torunia. 
Znakomite nagłośnienie zrealizowała 
„Grupa Profit" z Gdańska Sławomira 
Ingielewicza. Opiekę duchową nad 
całością sprawował ksiądz Jarosław 
Król, który być może będzie wkrótce 
pełnił funkcję kapelana Polskiego Kler 
bu Kawaleryjskiego. 


' Zdj. Piotr Eichler 


PATRONAT MEDIALNY 
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się mylnie z wkraczaniem bohaterskiej 
armii w uporządkowanych kolumnach 
i wypastowanych butach do walczącej 
stolicy. A fakty mówią co innego. W wy- 
niku różnego rodzaju błędów i miaż- 
dżącej przewagi przeciwnika, którego 


w początkowej fazie bitwy nad Bzurą 
skutecznie biliśmy, siły polskie biorące 
w niej udział ze składu armii „Poznań” 
i „Pomorze” zostały zamknięte w saku 
i zmasakrowane. Próby przejścia przez 
rzekę na całej długości od Sochaczewa 
do Przęsławic i maszerowania przez 
Puszczę Kampinoską do Warszawy udały 
się tylko niewielkiemu odsetkowi sił pol- 
skich. Żołnierze przebijali się zazwyczaj 
niewielkimi, kilkudziesięcioosobowymi 
grupami. Końcowa faza bitwy nad Bzurą, 
to bohaterska, szaleńcza walka 


zmasakrowanych, rozbitych oddziałów 
o przeprawę przez rzekę, pod gradem 
bomb, przy ostrzale artylerii i pojawiają- 
cych się znikąd mas czołgów. 

Po początkowych sukcesach wy- 
nikających z zaskoczenia tragicznie 
przegraliśmy tę bitwę. Prawie 20 tys. 
żołnierzy — młodych ludzi, straciło w niej 
życie. Żołnierze i oficerowie połączonych 
pod dowództwem gen. T. Kutrzeby armii 
„Poznań” i „Pomorze”, spoczywają teraz 
najczęściej w bezimiennych mogiłach, 
położonych na cmentarzach bezpośrednio 
na terenie walk. Zdjęcia i relacje z terenu 
Bitwy nad Bzurą 1939 r. to obraz straszli- 
wej pożogi wojennej, zatarasowane drogi, 
setki zabitych koni, porzucona broń, stoją- 
ce w rzece wozy i działa, gigantyczne leje 
po bombach, 
przydrożne 
mogiły. 

Jako przedstawiciel 
Grupy Rekonstrukcyjnej od- 
twarzającej WP z okresu Il Rze- 
czypospolitej, zwracam uwagę 
na zachowanie i umundurowanie 
grup „polskich”. Niestety, nie było 
mi dane posiąść wiedzy na temat „prze- 
ciwnika” w osobach grup niemieckich 
ustylizowanych na rok 1939. Zawsze 
jednak mogę liczyć na mojego kolegę 
Andrzeja Skolika, który dysponuje 
znaczną wiedzą w tej materii i pod- 
chodzi do tematu z prak 


rekonstruować nad Bzurą to nie Wojsko 
Polskie idące do walki o przeprawę 
w doskonałym szyku i formie. Impreza 
tegoroczna miała dać początek właśnie 
takiej formie. Przy czym ukazać mia- 
ła walki 7. Pułku Strzelców Konnych 
o Brochów, taktykę walk jakie prowadziła 
kawaleria podczas kampanii 1939 r. 

Jeśli będzie Bzura 2009, to spróbujemy 
pokazać kawałek tragicznej historii opartej 
na wspomnieniach zgromadzonych w ar- 
chiwum Muzeum Ziemi Sochaczewskiej 
i Pola Bitwy nad Bzurą w Sochaczewie. 
Że będzie mniej dynamiki? Będzie więcej 
historii i dramatu utrwalającej wizerunek 
zawziętego żołnierza polskiego, który jak 
to określił po wojnie gen. Kutrzeba: „Starał 
się wykonać niewykonalny obowiązek — 
obronę Polski”. 


Widowisko ma być skierowane do 
widzów, a nie do rekonstruktorów, którym 
się wydaje, że wygląd przysłowiowego gu- 
zika psuje całokształt. Więcej oryginalnych 
komentarzy, więcej wyreżyserowanych 
na ich podstawie indywidualnych scen, 
bliżej publiki. Postaramy się, aby było 
lepiej, w formie wizualizacji autentycznych 
zdarzeń. 

Kończymy z 200 piechurami rozcią- 
gniętymi „jeden na drugim” na 150 m. 
Kończymy z niekontrolowaną szarżą „Ja- 
ćwieży” w gołe pole. Zakończymy także 
z eleganckimi przemarszami rumianych, 
podociąganych żołnierzyków jak z wy- 
biegu dla modelek. Nie rekonstruujemy 
kompanii reprezentacyjnej. l 
Zdjęcia: Piotr Rusiniak, 

Łukasz Wojtczak 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


z 


Zjazd eksploratorów Walim 2008 | 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Co musi się wydarzyć, by ludzie 
z całej Polski, zamiast spędzać 
czas w wygodnym fotelu przed 
telewizorem, w jedyne wolne 
dni zjeżdżali się w jedno charak- 
terystyczne miejsce, ciężko pra- 
cowali z kilofem, łopatą, taczką 
i byli z tego zadowoleni? 
oczywiście walimskie sztolnie 


| sia znane pod nazwą 


„Kompleks Rzeczka” w Górach Sowich. 
Pewnie eksploratorskiej braci znającej 
doskonale podziemia nie przyszłoby do 
głowy po raz kolejny przyjeżdżać do 
Walimia w deszczowy, zimny jak zwykle 
weekend, gdyby nie ciekawa i bardzo 
pociągająca formuła spotkania, jaką za- 
proponował Wiesław Zalas, dyr. Sztolni 
Walimskich, organizator Zjazdu. Bo czy 
jest coś bardziej ekscytującego dla po- 
szukiwacza niż sekret, który można odkryć 
własnymi rękami? 

Kilka tajemnic, obok których przecho- 
dzą codziennie grupy turystów już od daw- 


charakterystyczne miejsce, to 
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na zastanawiają eksploratorów. Kilka razy 
w ciągu ostatnich 14 lat podejmowane były 
próby rozpoczęcia prac, jednak z różnych 
przyczyn nie dochodziło do nich i nie warto 
wracać do wspomnień. W dniach 19-21 
września w kompleksie „Rzeczka” rozpo- 
czął się pierwszy etap prac zmierzających 
do rozwiązania tych tajemnic. Do projektu 
zarówno organizatorzy, jak i zlotowicze 
podeszli kompleksowo. W podziemiach 
zapanowała atmosfera pracy. Na pierwszy 
ogień poszły dwa interesujące zawaliska 
rumoszu. 

Pierwsze miejsce, to 
zawał na końcu sztolni nr 
2. Tutaj zamierzamy (piszę 
zamierzamy, bowiem nikt 
nie spodziewał się prze- 
kopać za pomocą łopat 
i kilofów w ciągu trzech 
dni kilkudziesięciu ton ru- 
moszu) przekopać rumosz, 
by jednoznacznie rozwiązać 
kwestię dotyczącą dalszego 
ciągu sztolni. Od dawna 
krążą hipotezy związane 


z możliwością istnienia takiego odcinka. 
Mam nadzieję, że niebawem ta zagadka 
zostanie rozwiązana. Trzeba przyznać, że 
ten temat był od strony technicznej moc- 
no skomplikowany, dlatego też ogromny 
szacunek należy się całej ekipie przedzie- 
rającej się przez sterty kamieni. 

Drugim miejscem prac eksploracyj- 
nych w „Kompleksie Rzeczka”, był zawał 
w trzeciej sztolni. Zawalisko powstało 
wskutek osuwania się rumoszu z szybu 
znajdującego się pomiędzy sztolniami 2 
i 3. | tutaj spieszę dodać, że z tym szy- 


bem jest dosyć złożona sprawa. Oficjalnie 
„Rzeczka” nie ma szybu, nad kompleksem 
znajduje się charakterystyczne zapadlisko, 
które jest dwojako interpretowane. Dla 
jednych to szyb, dla innych uskok tekto- 
niczny. Jedno jest pewne, w środku jest 
charakterystyczny zawał, dlatego chcąc 
ostatecznie przekonać się o tym, potrzeb- 
ne są prace zmierzające do usunięcia 
rumoszu i ten wątek został pod- 
jęty przez uczestników zjazdu. 
Gdyby doszukiwać się analogii 
w technice budowy tego odcinka 


przedostać się i osadzić 
w podziemnych pustkach. 
W naszym obiekcie niestety 
nic obecnie podobnego 
nie występuje. Struktura 
naziemna nie istnieje, na 
składowisko betonu nikt 
nigdy nie natrafił. Tym cie- 
kawym zagadnieniem zajął 


podziemi, trzeba by odnieść się 
od wielkiej hali znajdującej się 
na końcu trzeciej sztolni, która 
miała docelowo łączyć wszystkie 
sztolnie. Tam urobek wybierany 
był z tarasów. Na szczęście 
na eksplorowanym odcinku jak 
do tej pory nie zaobserwowano 
takiego rozwiązania, co może 
oznaczać tylko tyle, że zawał 
leży na poziomie spągu oraz 
to, że istnieje w tym miejscu 


połączenie ze sztolnią nr 2. Na 
tym etapie prac to jednak tylko 
przypuszczenie, ale bardzo 
prawdopodobne. 

Czy jest w kompleksie czwarta sztol- 
nia? To następny temat, którym zajęto się 
na eksploratorskim spotkaniu. Na prawo 
od sztolni nr 1 znajduje się platforma, na 
której widoczne są jeszcze fundamenty 
zabudowań tartaku. W zboczu góry wykuto 
profil mogący sugerować rozpoczęcie 
w tym miejscu prac górniczych. Pytanie 
tylko czy rozpoczęto... na jakim etapie 
przerwano i z jakiego poziomu. Istotne 
było również stwierdzenie, czy na plat- 
formie zachowały się „w pamięci ziemi” 
jakiekolwiek istotne ślady. Przeprowadzono 
zatem badania geofizyczne z użyciem 
georadaru, który udostępniła redakcja 
„Odkrywcy”. Zastosowanie tej metody 
pomiarowej jest skuteczne tylko wtedy, 
gdy interpretacją pomiarów zajmuje 
się prawdziwy profesjonalista — kimś 
takim jest dr Wiesław Nawrocki. Jed- 
nak interpretacja profilów to zajęcie 
pracochłonne i czasochłonne, więc 
wybaczcie, ale o wynikach dowiecie 
się w późniejszym czasie. Na gorąco 
mogę tylko uprzejmie donieść, że jest 
jedno obiecujące miejsce. 

Nacieki wapienne na gnejsowej 
skale to zagadka niemniej interesująca 
od skrywanych pod zawałami niezna- 
nych odcinków korytarzy. W najstarszych, 
metamorficznych skałach gnejsowych nie 
występują naturalne skupiska skał wapien- 
nych. Jednak nacieki występują w wielu 
miejscach wyrobisk. Nie byłaby to żadna 
zagadka, gdyby na powierzchni istniały 
składy cementu lub betonowe obiekty, wów- 
czas wypłukany wapień wraz z wodą natu- 
ralnymi szczelinami w górotworze ma prawo 
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się Krzysztof Strug, który od dwóch lat bada 
zagadkowe zjawisko. Z jego prezentacji 
pochodzi slajd z planem obiektu z naniesio- 
nymi miejscami wapiennych nacieków. 
Jeżeli założyć, że prawdą jest brak 
jakichkolwiek śladów betonu lub cementu 
na powierzchni, to może jest coś w nie- 
znanych jeszcze fragmentach obiektu. 
Tą sprawą zajęliśmy się również. Nad 
kompleksem przeprowadziliśmy badania 
z użyciem magnetometru protonowego. 
Pomiary magnetometryczne polegają na 
wykryciu w polu magnetycznym ziemi 


Inż. Władysław Magie- 
ra sprawujący nadzór 
górniczy w kompleksie 
i dyr. Wiesław Zalas 
ustalają zakres prac 
i nadzorują wykona- 
nie obudowy górniczej. 
Bezpieczeństwo uczest- 
ników zjazdy było spra- 
wą najważniejszą. 


w kompleksie „Rzeczka” Z prezentacji 
Krzysztofa Struga. 

Kolor czarny — nacieki w miejscach 
obetonowanych; kolor żółty — nacieki na 
skale (brak występowania betonu); kolor 
brązowy — miejsca w których usuwano 
rumosz. 


anomalii spowodowanej występowaniem 
ferromagnetyku (żelazo, stal lub związków 
żelaza pochodzenia naturalnego). Jeżeli 
istnieją betonowe konstrukcje to muszą 
mieć zbrojenie. Zrobiliśmy pięć profili 
prostopadłych do sztolni i tak jak to było 
w przypadku badań z georadarem wyma- 
gają jeszcze przeanalizowania. Magnetyką 
zajęła się Monika Łój. Dodam, że mamy 
dwa obiecujące miejsca jednak wymagają 
dalszej weryfikacji. Jestem przekonany, że 
będzie czas na przedstawienie wyników 
w czasie następnego spotkania. 
Ogromne podziękowania dla dyrek- 
tora Wiesława Zalasa za zmaterializowa- 
nie ważnej inicjatywy oraz całej ekipy 
„Walimskich Sztolni” za profesjonalne 
przygotowanie zjazdu. Rozmawiałem 
z uczestnikami zlotu, z tego, co słysza- 
łem formuła sprawdziła się i jest chęć 
powrotu do rozpoczętych prac. Ja 
już nie mogę doczekać się kolejnego 
spotkania. Pozdrawiam Wszystkich 
i do zobaczenia. 
Zdjęcia: Autor, arch. redakcji 


Organizatorzy Zlotu: Centrum Kul- 
tury i Turystyki w Walimiu, Gmina Walim. 
Patronat medialny: „Odkrywca”, „Inne 
Oblicza Historii", „Tygodnik Wałbrzyski”. 
Sponsorzy: „Odkrywca”, Hurtownia 
Materiałów Budowlanych MARCCO, 
Zajazd Hubert — Jerzy Myśliński. 


Odkrywcy szybu.ze sztolni nr 3. 


< 


Mława się obroniła... 


3 jest potrzebne do zor- 
(8 ah „dobrej” re- 

konstrukcji? Idealne dla 
potrzeb widowiska i widzów miejsce, 
grupy rekonstrukcyjne odtwarzające 
formacje zgodnie z epoką, odpowiednia 
ilość broni i amunicji itd. Każdy kto 
zajmuje się organizacją przedsięwzięć 
rekonstrukcyjnych wie, jak trudne są to 
kwestie, zwłaszcza gdy po raz pierwszy 
podejmuje się tego zadania... Okazuje 
się jednak, że „pozytywna atmosfera" 
dla pomysłu rekonstrukcji może zdziałać 
cuda! W Mławie oraz na umocnieniach 
„Pozycji Mławskiej” odbyły się insceni- 
zacje, które zrobiły wrażenie nie tylko 
na licznie zabranych widzach, ale także 
na rekonstruktorach. Mława 2008 była 
bardzo dobrą imprezą! 

Pomysłodawcą i „dobrym duchem” 
tegorocznej rekonstrukcji był Sławomir 
Kowalewski — Burmistrz Miasta Mława, 
wspierany przez wiele osób z różnych 
instytucji i służb. Praktycznie cała Mława 
uczestniczyła w tym przedsięwzięciu, 
Urząd Miasta, służby miejskie, Straż 
Miejska, Policja, Straż Pożarna, każdy 
miał swój wkład w przeprowadzenie 
„akcji”. Zaangażowanie P. Małgorzaty 
Tuszyńskiej, Dyrektor Miejskiego Domu 
Kultury, umożliwiło wyjątkowe wzboga- 
cenie widowiska. Goszczący w Mławie 
uczestnicy warsztatów Teatru „Brama”, 
wraz z rekonstruktorami, odegrali niesa- 


mowite widowisko na Starym Rynku. 
Można było poczuć zarówno radość 
i wiwaty na cześć polskiego wojska, 
jak też cierpienie i dramat ofiar bom- 
bardowania. 

Następnego dnia akcja przeniosła 
się na „Pozycję Mławską” w Uniszkach 
Zawadzkich, gdzie zorganizowano Fe- 
styn Militarny. Jednak dla rekonstruk- 
torów najważniejsze było to, że będą 
mieli okazję stoczyć „bój” na umocnie- 
niach pracowicie odtworzonych przez 
kolegów — pionierów. Przy „prawdzi- 
wym” schronie bojowym z 1939 „wyrosła” 
linia zasieków, kozłów, jeży, a ziemię 
pokryły „szramy” okopów i rowów. Bodaj 
po raz pierwszy udało się odtworzyć tak 
duży fragment wrześniowych umocnień. 
Wybrane przez organizatorów miejsce 
stanowi naturalny „amfiteatr”, gdyż przed 
schronem roztacza się długie zbocze, zaś 
widok zamyka ściana lasu. Jak mawiają 
fotoreporterzy — „czysty kadr”. 

Początkiem inscenizacji były „scen- 
ki rodzajowe” obrazujące incydenty 
graniczne z roku 1939 (odegrane 
przez kolegów rekonstruujących KOP 
i Żandarmerię). Potem zaś ukazany 
został tragiczny, wojenny los ludności 
cywilnej. Nalot na kolumnę uciekinierów 
robił straszne i niesamowite wrażenie, 
dzięki wielkiemu zaangażowaniu „cy- 
wilów” (próba odbyła się w ulewnym 
deszczu) i niezwykłym umiejętnościom 


SŁAWOMIR CISOWSKI 


pilota. Samo starcie było niezwykle dy- 
namiczne, a rozległy teren rekonstrukcji 
powodował, że wyglądało bardzo reali- 
stycznie. „Wojsko” poruszało się w spo- 
sób regulaminowy, zgodnie z zasadami 
pola walki. Mimo to dobra widoczność 
zapewniała widzom wgląd w sytuację. 
Rzęsiste brawa publiczności potwierdzi- 
ły, że warto było się trudzić. 


Miałem przyjemność koordynować 
oraz komentować mławskie inscenizacje 
i bardzo dziękuję uczestnikom, a także 
tym wszystkim, dzięki którym to przed- 
sięwzięcie miało szansę zaistnieć i stać 
się przykładem „dobrej roboty” w polskiej 
rekonstrukcji historycznej. [m 


Zdjęcia: Andrzej Klimczuk 
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ierwszym punktem programu były 

zorganizowane 19 września seanse 

filmowe w Tomaszowskim Domu 
Kultury pt. „Kleeberg odszedł... kleeber- 
czycy pozostali". Film ten, oparty na ma- 
teriałach archiwalnych i wspomnieniach 
żyjących świadków, przedstawiał epopeję 
żołnierzy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Polesie”. Pokazom towarzyszyła wystawa 
reprodukcji archiwalnych fotografii, pt. 
„Tomaszów Lub. w Kampanii Wrześniowej 
1939 r.”, przygotowana przez Tomaszow- 
skie Muzeum Regionalne. Jeszcze tego 
samego dnia odbyła się konferencja 
historyczna z udziałem pracowników 
naukowych Wojskowego Biura Badań Hi- 
storycznych MON, pod hasłem „Wrzesień 
1939 na Ziemi Tomaszowskiej”. 

Kolejnym punktem była inscenizacja 
historyczna „Tego nie da się zapomnieć". 
Po jej zakończeniu na cmentarzu wojen- 
nym oddano hołd pamięci ofiar żołnierzy 
polskich z Września 1939 roku, oraz zło- 
żono kwiaty i wieńce przy pomniku gen. 
Tadeusza Piskora. 

Następnego dnia, na terenie b. lot- 
niska sanitarnego w Kol. Płaszczówka, 
odbyła się kulminacyjna część uroczy- 
stości, w trakcie których wciągnięto 
z zachowaniem ceremoniału wojsko- 
wego na maszt flagę, odegrano hymn 
państwowy oraz koncelebrowano mszę 


- WOJCIECH DZIEDZIC 1 


św. w intencji żołnierzy Września 
1939 r. Na zakończenie odczy- 
tano apel poległych, a kompa- 
nia 2. Pułku Rozpoznawczego 
z Hrubieszowa oddała salwę 
honorową. Następnie rozpo- 
częła się prezentacje broni, 
pojazdów historycznych i po- 
kazy sprawności kawaleryjskiej. 
Publiczność z ogromnym za- 
interesowaniem oglądała lekki 
czołg rozpoznawczy TK 8 
(z kolekcji Adama Rudnickie- 
go), polskie przedwojenne motocykle 
Sokół 1000 i niemieckie BMW, replikę 
samochodu pancernego wz. 34 Leszka 
Kusiaka, kopię niemieckiego czołgu 
Pz.Kpfw II (z kolekcji Aleksandra Gwoź- 
dzia) oraz odbudowywany pieczołowicie 
czołg 7TP Grzegorza Klimczaka. Także 
broń: m.in. działko p.panc. Bofors wz. 
36, ciężki karabin maszynowy Maxim, 
niemieckie karabiny maszynowe MG 34, 
polski karabin ppanc. wz. 35 UR i in. 
Następnie przed oczami widzów 
została zainscenizowana bitwa o wieś 
Pasieki. Polska piechota wspomaga- 


na ogniem karabinów maszynowych, 
samochodem pancernym i działkiem 
Boforsa przeprowadziła atak na pozycje 
niemieckie złożone z dwóch linii okopów 
broniących przejścia do Tomaszowa. 


enia W przypadająca w br. 69 rocz- 


nicę walk pod Tomaszowem 
Lubelskim, Burmistrz Miasta 
Ryszard Sobczuk, we współ- 
pracy m.in. z władzami miasta 
Krasnobród, Związkiem Strze- 
leckim „Strzelec” oraz Urzę- 
dem ds. Kombatantów i Osób 
Represjonowanych podjął się 
realizacji nowej i atrakcyjnej 
formuły obchodów, które od- 
były się pod hasłem „I Rekon- 
strukcja I i II bitwy pod Toma- 
szowem Lubelskim”. 


Przed publicznością, jak w realistycznym 
filmie pojawiały się w tyralierze sylwetki 
atakujących piechurów, grzmiały serie 
broni maszynowej i pojedyncze wystrzały, 
błyskał ogień z luf Mauserów, rozlegały 
się ogłuszające wybuchy petard mar- 
kujące kanonadę i eksplozje granatów. 
To tu, to tam padały „ofiary” bitwy, od- 
ciągano na bok „rannych”, a „Niemcy” 
odwozili swoich motocyklami do punktu 
sanitarnego. W powietrzu fruwała ziemia 
wyrwana wybuchami, wszędzie ścielił się 
dym z płonącej makiety domu i trafio- 
nego czołgu, przy atakowaniu okopów 
dochodziło do walki wręcz. Po zajęciu 
pierwszej linii niemieckich okopów doszło 
do kontrataku i nasi musieli się wycofać. 
Dopiero wsparcie polskiego natarcia 
przez oddział kawalerii przyniosło suk- 
ces i przełamało obronę niemiecką. 
Zwycięstwo gorąco oklaskiwali widzowie, 
podobnie jak i defiladę po zakończonej 
bitwie. Zbiórkę grup rekonstrukcji histo- 
rycznej publiczność wykorzystała jako 
okazję do pamiątkowych fotografii. Na 
koniec każda z grup otrzymała podzię- 
kowanie, co stanowiło część finałową 
kilkudniowych uroczystości uczczenia 
69. rocznicy walk pod Tomaszowem 
Lubelskim. d 
Zdjęcia: arch. red., 

„Rewizje Tomaszowskie”. 


Jakubowi Kodymow- 
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tyzmem swoich żołnierzy. 
Trudne początki 


ydowane wystąpienie strzelców, którzy 
6.VIII.1914 roku wyruszyli z Krakowa ku 
om, by wywołać antyrosyjskie powsta- 
w Kongresówce, okazało się militarnym 
iem, ale propagandowym sukcesem. 
Oć w Wiedniu politycy i wojskowi spierali 
się o status prawny i dalszy sens istnienia 
odrębnej, ochotniczej formacji polskiej 
u boku armii cesarsko-królewskiej, do 
tów werbunkowych przybywały setki 
h ludzi, gotowych do walki o niepod- 
kraju. Dnia 14 września w Krakowie 
ano do życia 2. pułk piechoty sku- 
powstałe wcześniej cztery bataliony 
icze, rozlokowane w Krakowie (I i Il), 
i (lll) i Krzeszowicach (IV). Kolejny, 
lUłk piechoty rodził się 
lach — jego kadrowy 
8] wywodził się z Le- 
Ju Wschodniego, czyli 
Upowania ochotników 
< Wschodniej, roz- 
anego 21 września 
Z powodu politycznych 
targów i masowej od- 
© złożenia przysięgi 
jskowej na wierność 
cesarzowi Austro-Węgier. 
Około 800 bardziej ugo- 
dowo nastawionych le- 
gionistów, wraz z grupą 
370 ochotników ze Śląska 
Cieszyńskiego oraz z 560 
yniakami z Podhala 
'zono pod wspólnym dowództwem 
<olejny polski pułk. Miał on jednak 
owo jedynie pięć kompanii rozdzie- 
h pomiędzy dwa bataliony. Oprócz 
loty formowano także pododdziały 
konne. W Przegorzałach organizował się 
2-gi szwadron ułanów, a w Krakowie 3-ci. 
Wreszcie wspomnieć należy o artylerii 


(Kampania Karpacka Legionów Polskich 


ly latem 1914 roku nad ziemie Rzeczypospolitej nadciągała 
jenna burza, niewielu zapewne spodziewało się, że ochotnicy 
d znaku strzeleckiego orła walczyć będą z Moskalami nie 
nad Wisłą. Kaprys historii sprawił, że Polacy znów, jak za 
ów Bema i Dembińskiego pospieszyli na pomoc Węgrom 
grożonym rosyjską okupacją. W trudnym, górskim rejonie 
łęczy karpackich hartowała się Il „Żelazna Brygada” Le- 
nów Polskich, która zasłynąć miała w kolejnych wojennych 
ach nie tylko militarną sprawnością, ale i niezłomnym patrio- 


legionowej, której pierwsze baterie szkoliły 
się w Borku Fałęckim i Przegorzałach. Nie- 
pewność co do dalszych losów oddziałów 
legionowych pogłębiały braki zaopatrzenio- 
We, a zwłaszcza negatywnie wpływające na 
morale przydziały przestarzałego uzbrojenia 
i brak jednolitego umundurowania. Z po- 
mocą przyszły patriotyczne kręgi Galicjan, 
przekazując w postaci składek i darowizn 
na cele zaopatrzeniowe ponad milion koron 
oraz znaczną ilość darów rzeczowych. Dla 
usprawnienia logistyki powołano do życia 
Polską Intendenturę Wojskową, podległą 
Naczelnemu Komitetowi Narodowemu. 

Wkrótce także c.k. armia zaczęła wy- 
kazywać większą hojność, zapewne nie 
bez wpływu sytuacji wojennej, która jesie- 
nią 1914 roku przedstawiała się Źle. 


Legloniści w obronie Węgier 


Niepowodzenia na froncie i konieczność 
dokonania głębokiego odwrotu od gra- 
nic Galicji na zachód i południe zmusiły 
kręgi polityczno-wojskowe Wiednia do 
podjęcia wszelkich kroków, by ratować 
Monarchię Naddunajską przed nagłą 


porażką i rozpadem. Z konieczności 
sięgnięto po „legionowe remanenty”. Tak 
więc już w połowie września 1914 roku 
postanowiono, że nowo powstające 2. 
i 3. pułki piechoty skierowane zostaną na 
front w Karpatach Wschodnich. Legioniści 
dowiedzieli się o tej koncepcji dopiero 
z rozkazu wydanego w przededniu wy- 
jazdu, planowanego na 30 września. Ofi- 
cjalnie mieli zostać skierowani do „małej 
wojny” na tyłach wroga, którego podjazdy 
kawaleryjskie wdarły się za łuk Karpat 
i zagrażały Węgrom. Rozkaz ten został 
przyjęty z rozgoryczeniem, oczekiwano 
bowiem połączenia wszystkich jednostek 
legionowych i walki na terenach rdzennie 
polskich. Analogia z tragiczną ekspedycją 
Legionów na Santo Domigo narzucała 
się sama... 

Legioniści podporządkowani zostali 
organizacyjnie dowództwu Grupy Opera- 
cyjnej generała kawalerii Karla Pflanzer- 
Baltina, zdolnego taktyka i znakomitego 
dowódcy. Można więc mówić o swoistym 
„szczęściu w nieszczęściu”, gdyż nie- 
doświadczone pułki polskie szkoliły się 
właściwie już podczas walk. Pod rozka- 
zami mniej utalentowanego komendanta, 
użyte w nieprzemyślany sposób, mogłyby 
zostać szybko wykrwawione i rozwiązane, 
co zadałoby ciężki cios propagandowy 
polskim aspiracjom niepodległościowym 
w kraju i za granicą. 

Wyjazd z Krakowa 2 i 3 pp., dwóch 
szwadronów ułanów i dwóch baterii 
artyleryjskich oraz Komendy Legionów 
nastąpił 30.1X.1914 roku. Oddziały, które 
już 3 października dotarły transportami 
kolejowymi do miasta Huszt (obecnie na 
terytorium Ukrainy), rozlokowano w dużym 
rozproszeniu (na przestrzeni około 80 
km!), wyznaczając batalionom 
i szwadronom samodzielne 
cele — wraz z lokalnymi grupa- 
mi Landsturmu „wymiatanie” ro- 
syjskiej kawalerii i powstrzyma- 
nie panicznej ucieczki ludności. 
Zadanie było dość trudne, gdyż 
Polacy poruszać się i walczyć 
mieli w terenie nieznanym, przy 
tym musieli liczyć się z nieprzy- 
chylnym stosunkiem ludności, 
wśród której przeważali Rusi- 
ni, podejrzewani o sprzyjanie 
najeźdźcom. Panowały także 
złe warunki atmosferyczne — 
deszcze i chłody skutecznie 
utrudniały wymuszone sytu- 
acją dalekie przemarsze. Tak 
opisywał ówczesne spostrzeżenia Bertold 
Merwin, uczestnik i obserwator walk: 
„Puste miasteczko. Zasnęło, zmartwiało. 
Rynek opustoszały. W szynkowni nieład nie 
do opisania. Na podłodze beczki śliwowicy 
puste. Lada rozbita. Tu krzepili się kozacy, 
zanieczyściwszy na odchodnym we wstręt- 
ny sposób oberżę. Na dwóch drzewach 


przydrożnych widzimy z oddali dwa czarne, 
podługowate cienie...Podjeżdżamy. Dwóch 
Żydów w długich chałatach chwieje się pod 
gałęzią. Oberżysta i syn. Zrabowawszy 
karczmę, posiliwszy się i wypiwszy, skwito- 
wali kozacy rachunek z karczmarzem. Po- 
wiesili go wraz z synem. Jedziemy z wielką 
ostrożnością. Każdy z nas ma nabitą broń. 
Na drodze spotykamy karawanę uciekinie- 
rów, wracających do Maramarosz-Sziget. 
Twarze pełne i niepokoju, i ciekawości, 
zadziwienia i nietajonego strachu. Zoba- 
czywszy nas, karawana zatrzymuje się. 
Słyszymy okrzyki »Lengyel Legio!« Twarze 
ożywiają się, oczy nabierają blasku. »Polacy, 
czy droga do Maramarosz-Sziget wolna? 
Wolna droga, wolna! Jedźcie spokojnie do 
domu!«. W tej chwili karawana przemienia 
się nie do poznania. Z wozów wszyscy ze- 
skakują i grupują się koło nas. Zapytania, 
krzyki, wiwaty. Ktoś podaje memu koniowi 
kawałek cukru, ktoś rozdziela między na- 
szą eskortę dawno niewidziane przysmaki 
— białe bułki. Nie mamy czasu dłużej się 
zatrzymywać. Żegnamy uszczęśliwionych. 
Jedziemy dalej". 

Udział żołnierzy polskich w walce o Wę- 
gry nie minął bez echa. Relacje prasowe 
poruszyły opinię publiczną do tego stopnia, 
że grupa węgierskich ochotników wstąpiła 
do Legionów jako Kompania Węgierska, 
a także ufundowano sztandar, wręczony 
legionistom w dowód wdzięczności za 
bratnią pomoc. Sława bojowa Polaków 
spowodowała zapewne, że do ochotników 
węgierskich dołączyła Kompania Wiedeńska 


Waftownikw'maskującej „koszuli śnfeżn 


kpt. Napoleona Lorscha, złożona z ochotni- 
ków austriackich. Nie można też zapomnieć 
o Kompanii Huculskiej kapitana Szarauca. 
Niewiele oddziałów polskich w dziejach cie- 
szyło się sławą tak wielką, by stać się czymś 
na kształt naszej „legii cudzoziemskiej”! 
Pierwszą fazę kampanii karpackiej le- 
gioniści zakończyli pomyślnie, odpychając 
budzące lęk zagony kozackie poza ziemie 
Królestwa Węgier i ubezpieczając zarówno 
stolicę komitatu Maramarosz-Sziget, jak 
i ważną linię kolejową, prowadzącą przez 
Kórosmózó do granicy Galicji. Przyznać 
jednak uczciwie należy, że legionistom 


zdarzały się także przykre „wpad- 
ki” takie jak ta, gdy Il batalion 

2. pp. podczas przemarszu 

w okolice miejscowości Bard- 
falva został zaskoczony przez 
kozacki podjazd. W wynikłym 
zamieszaniu przez blisko 10 
minut polscy żołnierze ostrze- 
liwali się nawzajem. Zginęło wów- 
czas kilku piechurów, a 30 odniosło rany. 
Na ogół jednak „zielony” żołnierz polski 
radził sobie zaskakująco dobrze, imponując 
dużą ruchliwością patroli i osobistą odwagą 
w potyczkach. 


Na polskiej stronie 


W połowie października nastąpiła koncen- 
tracja oddziałów polskich, które w liczbie 
około 7 tysięcy ludzi zebrały się w miejsco- 
wości Kónigsfeld (Kiralymezó), by wkroczyć 
do Galicji, pokonując pasmo Gorganów 
przez przełęcz Pantyrską. Aby to uczynić, 
konieczne było przygotowanie improwi- 
zowanej drogi, wyłożonej pniami drzew. 
Zadanie to powierzono dowodzonym przez 
ppor. Jana Słuszkiewicza saperom (wg 
ówczesnej terminologii pionierom) 2. pp. 
oraz licznej grupie miejscowych robotników 
leśnych. Powstała w ciągu zaledwie 5 
dni „Droga Legionów” miała 6 km długo- 
ści i zapewniała dogodną komunikację, 
umożliwiając nie tylko przemarsz piechoty 
i kawalerii, ale także artylerii i taborów. 
Była przy tym ważną arterią zaopatrze- 
niową, umożliwiającą wsparcie logistyczne 
dla legionistów, którzy 
odbijali z rąk Rosjan 
miejscowości leżą- 
ce już po galicyjskiej 
stronie Gorganów. 23 
października IV bata- 
lion 2. pp. (dowódca 
— kpt. Bolesław Roja) 
osiągnął Sołotwinę. 
Kolejno zajęto Zieloną 
i Pasieczną, lecz zdo- 
bycie Nadwórnej, sil- 
nie obsadzonej przez 
rosyjską kawalerię, 
wymagało już więk- 
szego wysiłku bojowe- 
go. Bitwa zaczęła się 
rankiem 24 października, gdy w pobliskiej 
wsi Pniów został otoczony i wybity patrol 
pieszy z 3. pp. Mimo fatalnego początku 
legioniści zdołali — dzięki skoordynowanej 
akcji osobno działających batalionów IV/2. 
pp. oraz I i IV/3. pp. — obejść Nadwórną 
i zmusić przeciwnika do odwrotu. Ułani 
z kolei stoczyli trudny bój pod Hwozdem 
i Cucyłowem, gdzie 2 szwadron wyrwał 
się z okrążenia przy niewielkich stratach. 
W tym czasie oddziały legionowe, stano- 
wiące ekwiwalent brygady piechoty, pod- 
porządkowane zostały wycofującej się pod 
naciskiem Rosjan 56. austro-węgierskiej 
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dywizji piechoty. Pułki sojusznicze | 
wstrząśnięte stratami i wyczerpane, 
główny ciężar walki spoczął na le 
stach. Bitwa pod Mołotkowem, któr 
ludium stanowił niepomyślny rajd bał 
IV/2. pp. z 27 października, rozgorzał 
dobre 29 tego miesiąca. Oddziały pa! 
liczące już siedem batalionów (doałą 
II/8. pp., który formował się po odjeź 
sił głównych z Krakowa), dwa szwać 
ny jazdy i czterodziałową baterię al 
wsparte dość symbolicznie przez soj 
nicze 2. bataliony i baterię artylerii, stawiły 
czoła dwukrotnie silniejszemu wrogowi (12 
batalionów i 8 sotni, 24 ckm i 16 armat). 
Na domiar złego nadciągający Rosji 
zagrozili niefortunnie wybranym placó! 
polskim, konieczne było więc przejścii 
uprzedzającego uderzenia, by odr 
siły przeciwnika i zyskać czas konie 
do przygotowania nowych pozycji. 
można się było spodziewać, atak przech 
takiej przewadze wroga nie przyniósł 
sukcesu. Konieczny okazał się odwrót, 
który przebiegał nie bez trudu (14. i 15. 
kompanie 3. pp. zostały oddzielone © 
głównych i zmuszone do przedzierar ji 
przez gęsty las ku Pasiecznej). ; 

Pierwsza duża bitwa młodych pu 
legionowych okazała się krwawą le 
taktyki. Kosztem dużych strat (oko 
poległych, 300 rannych, 400 wziętyGi 
niewoli — ekwiwalent batalionu!) zdo 
jednak zatrzymać natarcie Rosjan 
doby. W poczuciu porażki nastroje 
legionistów były złe. Osłabione pułki I 
we objęły odcinek obronny na podej 
do przełęczy Pantyrskiej. Morale od 
poprawiło się nieco po stoczeniu p 
pp. pomyślnej walki obronnej pod Zielo 
w dniu 9 listopada. Poza tym jedy 
większym starciem na odcinku obsadzom 
przez Polaków dochodziło do drobnych uta 
czek patroli. Ten swoisty „wypoczynek” trwał 
do 26 listopada, kiedy zgrupowanie legio- 
nowe rozdzielone zostało na dwie odrębne 
grupy bojowe. Wojenne losy przeznaczyły 
im walkę z dala od siebie. z 


Obrońcy Rzeczypospolitej 
łowskiej 


Pod dowództwem mir. Hallera zna 
się bataliony | i III/8. pp. oraz IV/2. 


Zadaniem tego kombinowanego pi 
była obrona Zielonej. Pojęcie obron 
było rozumiane przez mir. Hallera do 
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amicznie, gdyż nie poprzestał on na 
sadzaniu perymetru Pantyru i zajął osa- 
rtaczną Rafajłową (obecnie Bystrica), 
ą około 20 km na południowy zachód 
adwórnej. Legioniści z właściwą sobie 
rgią i pomysłowością odtworzyli funk- 
nowanie przydatnych urzędów i insty- 
ji cywilnych (kolej, poczta, rozmównica 
zfoniczna), dzięki czemu okolice wsi 
ano „Rzeczpospolitą Rafajłowską”. 
niści poddani zostali ciężkiej próbie, 
iroźną nocą z 23 na 24.1.1915 roku 
inie zaskakująco zaatakowali Rafaj- 
Dwa bataliony z 281. pp. uderzyły 
ie na bagnety, a batalion 283. pp. 
czął trudny marsz oskrzydlający, by 
ziewanie wyjść na tyły obrońców 
iąć im odwrót przez przełęcz Pan- 
„ Czas ataku nie został wybrany 
adkiem — Rosjanie wiedzieli, że 
gioniści oczekują nadejścia sojuszniczej 
dywizji, więc mogą być mniej czujni niż 
zwykle. Plan był przemyślny, ale Polakom 
przyjało tym razem wojenne szczęście... 
skoczenie cichym atakiem na bagnety, 
początkowego sukcesu, nie zostało 
nięte dzięki niesubordynacji żołnierzy 
mpanii 3. pp., którzy w chwili natarcia 
liast spać... rozdzielali spóźnione pre- 
nty gwiazdkowe! Widząc wroga żołnie- 
e wszczęli alarm i wkrótce Polacy, którzy 
po raz pierwszy od kilku tygodni (!) spali 
bez butów, w pośpiechu zorganizowali 
żywiołowy kontratak, wsparty szaleńczym 
ostrzałem polskich armat. Rozstrzygający 
ioczony został o budynek lokalnego 
du lasów — „zarządcówkę”. 

limo czterokrotnie ponawianych sztur- 
Rosjanie zostali w nocnej walce po- 
Ji i zmuszeni do odwrotu. Tymczasem 
on obchodzący Rafajłową natrafił na 
nowe placówki w leśniczówce Bertianki 
wiązany walką — utknął, nie będąc 
anie zrealizować powierzonego mu 
lila. Rano na placu boju pozostało 
100 poległych i 300 rannych żołnierzy 
ich, a 140 trafiło do niewoli. Legioni- 
acili = w co trudno wręcz uwierzyć 
jedynie 5 poległych, 16 rannych i 20 
nionych. Podbudowani tym sukcesem 
erze grupy mjr. Hallera aż do 7 marca 
fowadzili aktywną obronę przedmościa 
antyrskiego, tocząc utarczki z Rosjanami 
pod Maksymcem, Pasieczną, Hutą, Mania- 
wą, Bohorodczanami i Niebyłowem. 


ż pożarna frontu karpackiego 


>owanie generała Karola Trzaski-Dur- 
D, utworzone z batalionów I, II i IIl/2. 
|IV/8. pp., 2. i 3. szwadronów ułanów 
armat, odpowiednik słabej bryga- 
espełna 2 900 żołnierzy) skierowane 
stało na Huculszczyznę. Tam legioniści 
bili się pod Jaworowem, Sokołówką, Jasie- 


_ niowem, Żabiem i Kosmaczem, skutecznie 
mując Rosjan, nacierających w kie- 


runku Bukowiny. Jako sprawdzona „straż 
pożarna” gen Pflanzer-Baltina legioniści 
grupy Trzaski-Durskiego przerzuceni zostali 
9 grudnia na ponownie zagrożony węgierski 
odcinek frontu, w okolice miejscowości Bu- 
styahaza i Okórmezó. Podczas tych walk, 
trwających do połowy stycznia, legioniści 
otrzymali pierwsze 3 (zaledwie!) karabiny 
maszynowe, co oznaczało odczuwalne 
zwiększenie siły ogniowej zgrupowania. 
Następną areną walk legionistów był re- 
jon wsi Kirlibaby, położonej w okolicach 
strategicznej przełęczy Prislop (1413 m 
n.p.m.), łączącej Bukowinę z Siedmiogro- 
dem. 19.1.1915 roku trzy bataliony 2. pp. 
rozpoczęły kilkudniową bitwę o Kirlibabę, 
zakończoną wyparciem dwóch rosyjskich 
pułków piechoty i zajęciem tej miejscowości 
23 stycznia. Warto dodać, że dowódcą 
zgrupowania nieprzyjacielskiego był Polak, 
generał Lucjan Żeligowski. Odepchnięcie 
wojsk carskich od Prislopu miało duże 
znaczenie strategiczne, a nawet polityczne, 
gdyż odsunęło groźbę przyłączenia się do 
wojny przez Rumunię, o co zabiegali Ro- 
sjanie. Nadal jednak nie było nawet mowy 
o wypoczynku. Grupa Trzaski-Durskiego 
biła się niemal nieustannie, aż do 10 mar- 
ca uczestnicząc w kolejnych 24 starciach 
z Rosjanami na Bukowinie i w Galicji, 
między innymi pod Seletynem, Łopuszną, 
Berhometem, Śniatyniem i Bortnikami. 


Nareszcie brygada! 


Wiosną 1915 roku wyczerpane zimowymi 
walkami w Karpatach pułki polskie zostały 
organizacyjnie połączone w samodzielną 
brygadę. Pierwszy dokument poświęcony 
tej reorganizacji nosi datę 16.II1.1915 roku, 
kiedy to gen. Traska-Durski polecił świeżo 
awansowanemu do stopnia pułkownika 
Józefowi Hallerowi przygotowanie konso- 
lidacji 2. i 3. pp. w ramach legionowej 
brygady. Warto tu wspomnieć, że w armii 
austro-węgierskiej brygada była najniż- 
szym związkiem taktycznym, dowodzonym 
przez oficera w stopniu generalskim. Tak 
więc „awans” formacji legionowej do rangi 
brygady miał wyraźnie czytelne znaczenie 
propagandowe, był po prostu wyrazem 
wyjątkowego uznania dla wartości bojowej 
polskich ochotników. Dla porównania ukra- 
iński ochotniczy legion Strzelców Siczowych 
aż do końca wojny nie zyskał rangi wyższej, 
niż samodzielny pułk, a ochotnicy albańscy 
służyli w samodzielnych batalionach. 

Od 20.II1.1915 r. rozpoczęła się re- 
organizacja oddziałów polskich frontu 
karpackiego. Zgrupowane w Kołomyi jed- 
nostki podzielono na trzy pułkowe grupy 
taktyczne. W myśl tej decyzji major Marian 
Januszajtis dowodził batalionami I i II 
2. pp., plutonem technicznym, 2. oddzia- 
łem karabinów maszynowych (kompanią), 
2. szwadronem ułanów i batalionem marszo- 
wym. Pułkownik Haller objął komendę nad 


Piechur 
Il Brygady 
w charakte- 
rystycznej 
rogatywce 
legionowej. 


batalionami I, Ill i IV 3. pp., 3. szwadronem 
ułanów, plutonem technicznym, 2. baterią 
artylerii i batalionem uzupełniającym (szkol- 
nym). Podpułkownik Bolesław Roja otrzymał 
natomiast bataliony Il i IV 2 pp, II/3 pp i 8. 
oddział karabinów maszynowych. Zmiany te, 
choć zasadne i korzystne, budziły niepokój 
wśród żołnierzy, szczególnie wobec odejścia 
dotychczasowego dowódcy naczelnego, 
Karola Trzaski-Durskiego. Zastąpił go generał 
Mieczysław Zaleski, który nie zdołał pozyskać 
sympatii oficerów legionowych i wkrótce zo- 
stał odwołany. Powrót „starego” komendanta 
uspokoił nieco nastroje, jednak większość 
ochotników oczekiwała jak najszybszego 
połączenia Il Brygady z walczącymi w Kró- 
lestwie towarzyszami broni. Udało się to je- 
dynie części żołnierzy, którzy wraz ppłk. Roją 
przeniesieni zostali do Piotrkowa, by stworzyć 
4. pp. w składzie Ill Brygady Legionowej. 
Ostateczny kształt organizacyjny Il Brygada 
uzyskała mocą rozkazy z 8.V.1915 r. Tworzyć 
ją miały odtąd 2. i 3. pp., 2. i 3. szwadrony 
ułanów oraz 2. i 3. baterie artylerii. Komen- 
dantem brygady został — ku rozczarowaniu 
żołnierzy — oficer austriacki, płk Ferdynand 
Kuttner, a nie zasłużeni i szanowani Polacy, 
Józef Haller czy Zygmunt Zieliński. Był to 
efekt tarć politycznych, na które żołnierze 
brygady wpływu nie mieli. 

Zanim zreorganizowane oddziały 
weteranów zimowych walk w Karpatach, 
kampanii — jak się wydaje — decydującej 
o przetrwaniu Austro-Węgier, powróciły do 
kraju, miały przed sobą jeszcze ciężkie 
walki na Bukowinie, których najjaśniejszym 
punktem pozostaje heroiczna szarża 
2. pułku ułanów pod Rokitną. W końcu 
jednak zahartowana w karpackich bojach 
„Żelazna Brygada” połączyła się z bratni- 
mi formacjami i wraz z nimi wzięła udział 
w desperackich bojach na Wołyniu. To 
jednak już zupełnie inna opowieść... Q 
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FORTYFIKACJE 


Szczecińska „„ściana 
przeciwpancerna” 


MARCIN DUDEK 
Stowarzyszenie Fortiso 


Latem 1944 roku niemieckie Naczelne Dowództwo Wojsk Lądowych, trafnie przewidując dalszy 
dramatyczny rozwój sytuacji na froncie wschodnim, przystąpiło do realizacji gigantycznego 
planu obrony granic Wielkich Niemiec. Zamiar polegał zarówno na reaktywacji i modernizacji 
dotychczasowych fortyfikacji, jak i na budowie nowych, niejednokrotnie w różny sposób impro- 
wizowanych. Uzbrojenie tego „Wału Wschodniego” miały stanowić wszelkie działa dające się 
wykorzystać w walce z radzieckimi czołgami. Jednym z ciekawszych przykładów nietypowych 
dzieł fortyfikacyjnych, będących połączeniem improwizowanej budowli obronnej z wyszperanym 
w czeluściach magazynów działem fortecznym, jest obiekt odkryty w Szczecinie. 


roku 1944 dla skutecznej 

obrony terenu Rzeszy 

i kierunku berlińskiego 

niezwykle ważny był ob- 

szar rozciągający się od 
Bałtyku po Karpaty i od Wisły do Odry. 
Szczególnego znaczenia, jako przeszkody 
operacyjne, nabrały wielkie rzeki płynące 
południkowo, zwłaszcza Wisła, Warta 
i Odra. Podobną wartość przypisano 
wielkim miastom, w których znajdowały 
się najważniejsze przeprawy mostowe — 
praktycznie wszystkie zostały ogłoszone 
twierdzami polowymi. 

Wzdłuż dolnej Odry, ostatniej poważ- 
nej przeszkodzie na drodze do Berlina, 
wytyczono pozycję ufortyfikowaną, która 
na mapach niemieckich sztabowców zo- 
stała oznaczona jako OKH Stellung „e”. 
Ważnymi miastami naniesionymi na linię 
rzeki były Frankfurt, Kostrzyn i Szcze- 
cin, z których tylko Kostrzyn posiadał 
dobrze zachowane, wzniesione jeszcze 
w XIX wieku i modernizowane częściowo 
później fortyfikacje. Początkowo cały wy- 
siłek fortyfikacyjny został skierowany na 
umocnienie linii Wisły i Warty, natomiast 
prace w rejonie wymienionych miast 
ruszyły dopiero pod koniec 1944 roku. 
O ich zakresie do niedawna niewiele było 
wiadomo. Mroźna zima spowodowała, że 
prace ziemne, a tym bardziej betoniarskie, 
musiały zostać ograniczone do niezbęd- 
nego minimum. 

Interesującym śladem było odkry- 
cie dokonane we wrześniu 2001 roku 
w Szczecinie. Podczas prac ziemnych 
niedaleko mostów na Odrze Zachodniej 
została odsłonięta wieża czołgu Pz.Kpfw. 
V Panther. Okazało się, że w tym przy- 
padku chodzi o forteczny wariant wieży 
czołgowej, tak zwany „Pantherturm” 
zamontowany na drewnianej podbudo- 


wie. Obecnie wiadomo, że w Szczecinie 
planowano zainstalowanie 12 takich wież, 
z których ostatecznie do miasta dotarło 
tylko 6. 

Wiele wskazuje jednak, że nie były to 
jedyne elementy forteczne przeznaczone 
dla nowej twierdzy Szczecin. Kolejnym 
interesującym sygnałem, który nadszedł 
na wiosnę 2006 roku był post zamiesz- 
czony najpierw w lokalnym, szczecińskim 
a potem na ogólnokrajowym forum inter- 
netowym Odkrywcy (osobiście dotarłem 
jedynie do tego ostatniego), który infor- 
mował o odkryciu armaty zamontowanej 
na betonowym stanowisku. Oba wątki 
nie spotkały się z większym odzewem, 
choć ostatecznie dokonano prawidłowej 
identyfikacji drugiego znaleziska jako for- 


tecznej armaty przeciwpancernej kalibru 
47 mm produkcji czechosłowackiej. Do 
informacji dołączono kilka zdjęć, jednak 
nie podano lokalizacji. 

Do tego tematu mogłem powrócić 
dopiero kilka miesięcy później. Nieocenio- 
ną pomoc okazał kolega Andrzej Ditrich 
z Pomorskiego Stowarzyszenia Ochrony 
Fortyfikacji. Poprzez swoje kontakty po- 
twierdził, że armata nadal znajduje się 
w miejscu gdzie została odnaleziona. 
Po tej informacji kolejne decyzje zapadły 
błyskawicznie i kilka dni później wraz An- 
drzejem wsiedliśmy do nocnego pociągu. 
Podróż minęła szybko i kiedy o 5 rano 
wysiedliśmy na dworcu w Szczecinie, cze- 
kał już na nas Alek, który został naszym 
przewodnikiem. Było jeszcze ciemno, więc 


Armata L1 i „ściana przeciwpancerna” po częściowym oczyszczeniu, obok Autor. 
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na początek udaliśmy się do jego biura, 
gdzie można spokojnie ułożyć plany na 
najbliższe godziny. Dopiero około 8.00 
pojechaliśmy na miejsce odkrycia. 

Stanowisko armaty znajduje się 3 km 
na północny zachód od centrum, około 
100 m na wschód od Alei Wojska Polskie- 
go, głównej drogi wylotowej w kierunku 
północnym. Umiejscowione jest na niewy- 
sokim nasypie. W kierunku wschodnim te- 
ren łagodnie opada, stając się stopniowo 
podmokły. Kiedyś były to niezabudowane 
przedmieścia, potem ulokowano tam 
tor motokrosowy i strzelnicę, a obecnie 
stanowisko znalazło się na skraju nowo 
wzniesionego osiedla mieszkaniowego 
„Pod Kasztanami”. 

Betonowy (żelbetowy?) obiekt składa 
się jedynie z masywnej ściany przedniej 
o grubości 100 cm, w której zamontowa- 
no pancerz strzelnicy i ścian bocznych 
o grubości 60 cm, które zostały ukoso- 
wane i opadają do tyłu pod stosunkowo 
łagodnym kątem. Wymiary zewnętrzne 
- 425 cm (szerokość), i około 400 em 
długości, z powodu częściowego zasy- 
pania można ustalić tylko w przybliżeniu. 
Szerokość wewnętrzna — 305 cm odpo- 
wiada minimalnej szerokości stanowiska 
niezbędnej do zapewnienia poziomego 
kąta ostrzału, który wynosił 45” (po 22,5” 
symetrycznie na każdą stronę od osi 
obiektu), W stosunku do osi bronionej 
drogi obiekt został usytuowany skośnie, 
w ten sposób, że znajduje się ona na le- 
wym skraju sektora ostrzału. W pancerzu 
strzelnicy znajduje się zachowana w do- 
brym stanie armata. Pomimo utraty wielu 
zewnętrznych elementów i mechanizmów, 
wszystkie najważniejsze podzespoły, 
a więc lufa, kołyska, umieszczony pod 
kołyską oporopowrotnik i zamek (zabloko- 
wany w położeniu otwartym) wyglądają na 
nieuszkodzone. Przednia ściana obiektu 
jest obecnie zasypana i nie można stwier- 
dzić w jakim stanie znajduje się strzelnica, 
jednak z relacji wynika, że również nie ma 
widocznych śladów uszkodzeń. Ponieważ 
wnętrze obiektu jest częściowo zasypane 


ziemią i śmieciami, więc przed wykona- 
niem dokumentacji musieliśmy je nieco 
oczyścić. W trakcie prac okazało się, 
że część strzelnicy jest zalana betonem. 
Zachowane ślady wskazują, że być może 
po wojnie ktoś zasypał ziemią wnętrze 
obiektu wraz z armatą i wylał cienką 
betonową podłogę z przeznaczeniem 
na kompostownik lub śmietnik, 
dzięki temu działo zachowało 
się. Dokonując starannych 
oględzin staraliśmy się ustalić 
jego pochodzenie — niestety, 
korozja nie pozwoliła na odna- 
lezienie i odczytanie numerów 
seryjnych pancerza i lufy. Gdy 
około 10.00 kończyliśmy prace 
przy armacie nadszedł czas, na 
zastanowienie się i przedysku- 
towanie dalszych kroków, które 
należy podjąć, aby ten cenny 
zabytek inżynierii wojskowej 
trafił do muzeum, a nie skończył 
w czeluści pieca hutniczego. 
Chcąc określić faktyczną 
wartość znaleziska, jako uni- 


przekazane do magazynów. W tym czasie 
trwała dalsza produkcja. Niemcy po za- 
jęciu w marcu 1939 roku Czechosłowacji 
pozwolili na dokończenie Il serii armat, 
które jeszcze znajdowały się w produkcji. 
Przystąpiono również do demontażu pan- 
cerzy strzelnic z opuszczonych obiektów. 
Po próbnych strzelaniach (prowadzonych 


kalnego w skali Polski zabytku| Oczyszczony pancerz i zachowane elementy armaty 
pomocne powinno być przed. nie ujawniły cech lub numerów, które pozwoliłyby 
stawienie w zarysie historii je precyzyjnie zidentyfikować. 


powstania i powikłanych losów 
tego typu uzbrojenia w trakcie Il wojny 
światowej. 

Odkryta w Szczecinie armata fortecz- 
na, a właściwie broń sprzężona (armata 
i zamontowany równolegle karabin ma- 
szynowy) została skonstruowana w Cze- 
chosłowacji, w zakładach Śkoda i wpro- 
wadzona na uzbrojenie w 1936 roku pod 
oznaczeniem L1. Była przeznaczona dla 
intensywnie wznoszonych w tym czasie 
czeskich fortyfikacji. Okrutną ironią losu 
armata L1 została najszerzej wykorzystana 
przez armię państwa, przeciwko któremu 
pierwotnie została skonstruowana. 

Opuszczając jesienią 1938 roku, po 
Układzie Monachijskim nadgraniczne 
fortyfikacje w Sudetach, armia czecho- 
słowacka zdołała ewakuować praktycznie 
całe uzbrojenie forteczne. Armaty zostały 


prawdopodobnie także na MRU), które 
wykazały wysokie walory tego sprzętu, 
postanowiono wykorzystać go na uzbroje- 
nie obiektów Wału Zachodniego. Ogółem 
trafiło tam jednak tylko 100 armat z około 
500 wyprodukowanych. W schronach 
bojowych do połowy 1940 roku zamon- 
towano około 70 sztuk. Po zwycięskim 
zakończeniu działań przeciwko Francji, 
wszystkie armaty zostały zdemontowane 
i po przeglądzie oraz naprawie w za- 
kładach Śkody w Pilźnie, odesłane do 


Przekrój i rzut szczecińskiego obiektu. 


Widok oczyszczonej armaty. 


centralnych magazynów w Pardubicach, 
gdzie wiosną 1941 r. znajdowały się 
493 sztuki broni L1, razem z zapaso- 
wymi lufami i kompletem strzelnic. Już 
jesienią tego roku rozpoczyna się nowy 
rozdział w historii broni L1. Większość 
armat została stopniowo wysłana w celu 
zamontowania w obiektach Wału Atlan- 
tyckiego. Byłe czechosłowackie armaty 
stanowiły tam jeden z podstawowych 
typów uzbrojenia przeciwpancernego. Od 
północnej Norwegii aż do granicy z Hisz- 
panią zbudowano setki stanowisk w kil- 
ku zunifikowanych typach. Największa 
koncentracja tego typu broni wystąpiła 
na trzech zajętych przez Niemców bry- 
tyjskich wyspach na Kanale La Manche, 
gdzie zamontowano ich łącznie aż 66. 
Z upływem czasu duże i skomplikowane 
obiekty były zastępowane przez coraz 
bardziej uproszczone formy. W 1944 
roku pojawiają się skrajnie uproszczone 
schrony bojowe, zredukowane do jed- 
nego pomieszczenia, znany jest nawet 
przypadek montażu armaty w kamiennym 
murze zabytkowego zamku. Pomimo tak 
intensywnego korzystania z zapasów, 
w Pardubicach i kilku innych składach 
musiały istnieć pod koniec 1944 roku 
jeszcze pewne ilości nie zamontowanych 
armat, skoro już po wojnie doliczono 


czegółów. 


się tam jeszcze po- 
nad 20 kompletnych 
egzemplarzy. Rów- 
nież odnaleziona 
w Szczecinie wie- 
ża czołgu Pz.Kpfw. 
V Panther prawie 
na pewno musiała 
być przywieziona 
z Pardubic. Bowiem 
właśnie z tych ma- 
gazynów dostarczo- 
no do Szczecina 
6 sztuk wież typu 
„Pantherturm”. 

Czy odnaleziona 
armata była pojedynczym egzemplarzem, 
czy może jedną z kilku lub kilkunastu prze- 
znaczonych dla Twierdzy Szczecin? Tego 
jeszcze nie wiadomo. Wiadomo natomiast, 
że w skali Polski stanowi absolutny unikat, 
którego nie ma w swych zbiorach żadne 
muzeum. Choćby z tego względu zasłu- 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 
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Widok od czoła, niestety strzelnica jest zasypana, a korzenie 
rosnących tu drzew rozsadzają beton. 


guje na odrobinę uwagi i jak najszybsze 
zabezpieczenie. Polecam ten fakt uwadze 
miejskiego i wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków — obecnie jedynie lufa armaty 
została zdemontowana i zabezpieczona, 
natomiast pozostałe elementy czekają na 
„lepsze czasy” w miejscu, gdzie zostały 
odnalezione. Ponieważ armata i ściana- 
stanowisko są niewątpliwie związane z dra- 
matycznymi dziejami Szczecina w 1945 
roku, mogłyby zostać przeniesione do 
muzeum, o którego powstaniu mówi się od 
pewnego czasu. Aczkolwiek może warto 
pomyśleć o przekazaniu obiektu do już 
istniejącej placówki muzealnej o militarnym 
charakterze, na przykład do pobliskiego 
Kołobrzegu, w którym jest idealne miejsce 
na skansen fortyfikacji. [m 


Fot. i rys. zbiory Autora 
Współpraca: Aleksander Ostasz 
(Szczecin), Andrzej Ditrich (Sopot) 


"SAPER" 
Elektroniczne 
Urządzenia 


Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


MIDAS 700 ZŁ 


TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 
k.knotQwp.pl 


OpkkRywca 10/2008 47 


Poszukiwawcze 


FORTYFIKACJE 


Bateria im. Heliodora Laskowskiego 


— postscriptum 


ANDRZEJ DITRICH 


TPS oraz Pomorskie Stowarzyszenie Ochrony Fortyfikacji „Reduta” 


Półwysep Helski to niezwykle atrakcyjne pod względem 
turystycznym miejsce. Corocznie odwiedzają go rzesze 
turystów przyciągani magią morza, oraz pasjonaci szu- 
kający śladów historii. Wędrując po półwyspie często 
trafiają na różnego typu obiekty fortyfikacyjne — świad- 
ków wojen i konfliktów militarnych. Niestety, część z nich 
nie miała szczęścia do gospodarzy i w konsekwencji 
popadła w całkowitą ruinę lub została ograbiona przez 
złomiarzy, jak większość „bunkrów” na terenie naszego 
kraju. To smutne, że żyjemy w społeczeństwie, w którym 
jedni traktują te obiekty jako patriotyczną relikwię, inni 


dewastują i rozkradają... 


ługość Półwyspu Helskie- 
go wynosi ponad 30 km. 
W latach 20. rozpoczęto 
w mieście Hel budowę portu 
wojennego. Jednocześnie 
militaryzowano końcowy odcinek Półwy- 
spu Helskiego — od granic Juraty aż do 
końca cypla. Administracyjnie zanamowa- 
no rozwój turystyki w tym rejonie, wpro- 
wadzając wojskowy zakaz wznoszenia ja- 
kichkolwiek budowli cywilnych bez zgody 
władz wojskowych. Znacznie ograniczono 
swobodę ruchu turystycznego. Działania 
te związane były z wytycznymi polskiej, 
przedwojennej doktryny obronnej zakłada- 
jącej, że terytorium państwa mogło zostać 
przekształcone w „obszar warowny” lub 
„rejon umocniony”. Powyższe zarządzenia 
wojskowe zostały unormowane dekretem 
prezydenta RP Ignacego Mościckiego 
z dnia 21.VIII.1936 r. w sprawie utworze- 
nia Rejonu Umocnionego Hel. Na terenie 
Rejonu Umocnionego zaczęto budować 
rozwiniętą sieć kolei normalno- i wąsko- 
torowych dla potrzeb transportów wojsko- 
wych. Powstały różnego typu stanowiska 


—— 
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Jednostka reprezentacyjna MW oraz poczty Sztandarowe 
Harcerzy i Zrzeszenia-Kaszubsko Pomorskiego. 


artyleryjskie, zaczęto sprowa- 
dzać różnoraki sprzęt wojskowy 
i uzbrojenie. Duże znaczenie 
militarne w strukturze obronnej 
polskiego Wybrzeża doprowa- 
dziło do wybudowania portu 
wojennego, który był bazą dla Polskiej 
Marynarki Wojennej, baterii nadbrzeż- 
nych i przeciwlotniczych oraz fortyfikacji 
wzmacniających strukturę obronną. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
bateria nadbrzeżna im. Heliodora La- 
skowskiego. W momencie odzyskania nie- 
podległości, wojskowi stratedzy zdawali 
sobie sprawę z wagi artylerii nabrzeżnej 
w obronie Wybrzeża. Przez wiele lat 
opracowywano nowe koncepcje obronne 
i prowadzono fachowe studia, często 
z udziałem zagranicznych komisji wojsko- 
wych. Nowe plany starano się dostosować 
do sytuacji ekonomicznej Polski, która po 
latach zaborów borykała się z ogromnymi 
kłopotami ekonomicznymi. 

Rozmowy na temat zakupu czterech 
dział artylerii nadbrzeżnej średniego kali- 
bru rozpoczęto na początku 19383 r. Ini- 

ż cjatorem był kmdr. ppor. 
Heliodor Laskowski, kie- 
rownik Szefostwa Arty- 
lerii i Służby Uzbrojenia 
Kierownictwa MW. Do 
przetargu zaproszono 
szwedzką firmę Bofors, 
co było ewenementem 
na tamte czasy, bo- 
wiem dotychczas przy 
przetargach na dostawy 
sprzętu wojskowego fa- 
woryzowano Francję, ze 
względu na podpisany 
polsko-francuski sojusz 
wojskowy. 

Umowę z Boforsem 
podpisano w grudniu 
1933 r. Dwa lata później 


Fot. 1 Bateria im. H. Laskowskiego według stanu 
jaki zastali ją zdobywcy w IX.1939. Nad drzwiami wi- 
doczna jeszcze tablica z herbem Dyw. Art. Nadb. 


wyprodukowane działa kal.152,4 mm 
przetestowano na poligonie w Szwecji. 
Bezpośredni nadzór nad próbami poligo- 
nowymi i późniejszym montażem armat 
na Helu sprawował z ramienia Marynarki 
Wojennej chor. mar. Jan Lichy. 

Na lokalizację czterodziałowej baterii 
wyznaczono cypel Półwyspu Helskiego, 
dzięki czemu uzyskano możliwość dopro- 
wadzenia ognia do celów na otwartym 
morzu. Wybudowano cztery potężne, żel- 
betowe, identyczne stanowiska artyleryj- 
skie, wykonane dokładnie na tym samym 
poziomie, niezależnie od ukształtowania 
terenu. Każde stanowisko składało się 
z prostopadłościennego, żelbetowego 
bunkra, na którego 2-metrowym stropie 
przygotowano działobitnie chronioną 
przedpiersiami. Dolna kondygnacja mie- 
ściła dwie komory amunicyjne — na poci- 
ski i ładunki w mosiężnych łuskach — do 
których wchodziło się przez przedsionek 
zamykany pancernymi drzwiami. W tymże 
przedsionku znajdowały się też wzorowa- 
ne na konstrukcjach okrętowych ręczne 
windy amunicyjne. Obok wind zamontowa- 
no tradycyjne rury głosowe do łączności 
z działobitnią. Górna kondygnacja mieści- 
ła działo, otoczone murem stanowiącym 
jednocześnie ochronę przeciwodłamkową 
dla załogi baterii. Od góry osłonę działa 
przykrywał tzw. „parasol”, czyli konstruk- 
cja ażurowa z rur stalowych o kształcie 
czaszy, nad którą rozpostarto bardzo 
skuteczne maskowanie z siatki z docze- 
pionymi do niej sztucznymi drzewkami. 
O skuteczności tej biernej formy ochrony, 
przekonali się artylerzyści baterii podczas 
walk wrześniowych. 


| Granał_ Rzeciu panr uzbrojony. GE 
Grał kzecin panna uzbrojony. 


Granit Kruczcy uzbrojony. 
Granał Kroszący nie uzbrojony. 
Granat  Ćniczebny. 


Fot. 2 Zdjęcie tablicy z herbem Dyw. Art. Nadb. Boforsa kal. 152,4 mm. 


Bateria nadbrzeżna im. Heliodora 
Laskowskiego, pośród innych jednostek 
biorących udział w obronie Wybrzeża 
zajmuję szczególne miejsce. To ona 
przejęła na siebie ogromną część ciężaru 
obrony cypla, tocząc przez wiele dni ar- 
tyleryjskie pojedynki m.in. z pancernikiem 
„Schleswig-Holstein” nie dopuszczając go 
w głąb zatoki. Chroniła też swoim ogniem 
polskie pola minowe przed próbami ich 
wytrałowania. Po Kampanii Wrześniowej 
Niemcy przywrócili działom bat. Laskow- 
skiego sprawność, sprowadzili brakujące 
wyposażenie dział i amunicję włączając ją 
w swoją strukturę obrony Wybrzeża. Ba- 
teria, jako bateria „Schlesien”, przetrwała 
w tej formie aż do kapitulacji półwyspu 
9 maja 1945 r. 

W latach powojennych, uzbrojona już 
w radzieckie działa, pełniła swoją służbę 
jako 13 BAS. W latach 70., w związku 
ze zmianami w koncepcjach obronnych 
Układu Warszawskiego, rola artylerii nad- 
brzeżnej drastycznie zmalała - z tego 
powodu rozformowano w Polsce wszystkie 
Baterie Artylerii Stałej. Trzy lata później 
zaprzestano konserwacji dział porzucając 
je na pastwę losu... W latach 90. więk- 
szość armat rozebrano na złom, bądź 
przekazano do muzeów. Wojsko od- 
dało swoje tereny pod administrację 
cywilną, również cypel helski stał się 
otwarty dla zwiedzających. Przez kilka- 
naście lat bateria im. H. Laskowskiego 
pozostawała bez opieki i dozoru. 


Bateria po wstępnych pracach rekon- 
strukcyjnych — działo przed namalo- 
waniem kamuflażu. 


Granat Przeciw panr uzbrojony. aż 
Granat Przeciw panrneuzbrojony. aS 


Granat Kruszący uzbrojony. 


Granat Kruszący nie uzbrojony. 


Granat _ Ćwiczebny. 


Przełom nastąpił w latach ubiegłych, 
kiedy to powołano „Muzeum Obrony Wy- 
brzeża”. Nowa placówka za cel postawiła 
sobie odnowienie niemieckiej ciężkiej 
baterii kal. 406 mm „Schleswig-Holstein”. 
Dzięki dotacjom z UE realizacja projektu 
stała się realna i nowa placówka muze- 
alna rozpoczęła swoją działalność. Na 
początku muzeum nie posiadało zbyt 
wielu eksponatów. Z czasem placówka 
nabrała coraz większego rozmachu, 
mieszcząc w swoich pomieszczeniach 
bardzo ciekawą ekspozycję poświęconą 
walkom obronnym o polskie Wybrzeże 
w 1989 oraz różnym aspektom prowadze- 
nia wojny na morzu. Renowacja baterii 
406 mm nie była jednak ostatnim słowem 
kierownictwa muzeum. 

Podjęto starania, aby na 100 rocznicę 
urodzin kmdr. por. Zbigniewa Przyby- 
szewskiego dokonać renowacji baterii. 
W tym celu uporządkowano teren, po- 
stawiono nowe ogrodzenie a sam schron 
oczyszczono i odmalowano. Renowacji 
poddano także działo i „parasol” ochron- 
ny. Cały teren ogrodzono siatką. Również 
piszący te słowa miał swój skromny 
udział w przywracaniu świetności polskiej 
baterii. Okazja nadarzyła się w 2007 r., 


Fot. 3 Tablica z rodzajami pocisków do dział 
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kiedy to dzięki uprzejmości P. 
Ryszarda Kretkiewicza z MOW 
miałem okazję uczestniczyć 
w renowacji baterii artylerii 
nadbrzeżnej im. Heliodora La- 
skowskiego. Do tej pory niezna- 
nym pozostawał wygląd tablicy 
umieszczonej nad pancernymi 
drzwiami wejściowymi do dolnej 
kondygnacji działobitni. Dostęp- 
ne fotografie nie pozwalały na 
zadowalające próby rekonstruk- 
cji (fot. 1). Dysponując zbiorem 
fotografii baterii, postanowiłem 
pokusić się o rekonstrukcję 
tablicy wejściowej z herbem 
Dywizjonu Artylerii Nadbrzeż- 
nej” (fot. 2 i 3). Jeżeli w tym 
miejscu pojawi się pytanie: 
jak na podstawie fotografii 
czarno-białej przyjąłem kolory 
do rekonstrukcji, odpowiadam: 
orientacyjnie. Woda otrzymała 
kolor morski, niebo — niebieski, 
pociski — żółty (wyszedłem 
| | z założenia, że artylerzyści nie 

mieli dostępu do farby koloru 

mosiądzu i użyli podstawowych 
kolorów), lufy dział — stalowy, chorągwie 
oczywiście biało-czerwony itp. Cyfra „1” 
oznacza numer działa w baterii. Tabli- 
ca miała wymiary 40x60 cm. Podczas 
renowacji widoczny był ślad na ścianie 
odpowiadający kształtem i wymiarom 
tablicy, przez co stał się punktem wyjścia 
do określenia wielkości. 

Na uwagę zasługuje także druga 
tablica, która służyła artylerzystom do 
szkolenia w rozpoznawaniu amunicji. 
Umieszczono na niej różnego rodzaju 
amunicję do dział Boforsa kal. 152,4 mm. 
Niestety, oryginały obu tablic zapewne 
posłużyły jako wojenne trofea. Mam cichą 
nadzieję, że kiedyś się odnajdą. |=) 

Zdjęcia: współczesne: Autor, 
archiwalne: zbiory: Luftbilddatenbank 

Ing. Biiro Dr. Carls, autor: Vollmar 


. Carlsowi 


brony Wybrzeża 
i życzliwą pomoc 
oraz Zbyszkowi 
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Odznaka „Zryw do lotu” 


JULIAN SKELNIK 


Pod tą nieco mylącą nazwą ukryta jest odznaka pamiątkowa 
Szkół Junackich i Młodszych Ochotniczek. Szkoły te uznawane 
były za Korpusy Kadetów Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR, a ich 
odznaka zaliczana jest do odznak kadeckich. Nie jest to jednak 
klasyfikacja do końca prawidłowa. 


olityka represji Związku Ra- 
dzieckiego oparta była na 
odpowiedzialności zbiorowej. 
W związku z tym dotyczyła 
nie tylko wrogów ideowych 
iego państwa, ale także ich najbliższych. 
W głąb kraju przesiedlano całe rodziny. 
Utworzenie armii Andersa stało się dla 
wielu z nich okazją do opuszczenia 
Związku Radzieckiego, jeśli tylko potrafili 
wylegitymować się polskim pochodze- 
niem. Utworzenie tej armii byłoby jednak 
niemożliwe bez zabezpieczenia członków 
rodzin żołnierzy. Konieczne stało się 
stworzenie ram opieki dla dzieci żołnie- 
rzy i sierot po Polakach w ZSRR. Z tego 
względu począwszy od 1941 r. rozpo- 
częto organizowanie szkół i sierocińców 
dla polskich dzieci. Zadanie nie było 
łatwe, ponieważ opieką należało objąć 
380 tysięcy dzieci. Ponieważ nauczanie 
niebyło w tamtym okresie jeszcze ko- 
edukacyjne, utworzono dwie kategorie 
placówek. Szkoły Junackie (ew. Szkoły Ju- 
haków) przeznaczone były dla chłopców, 
a Szkoły Młodszych Ochotniczek — dla 
dziewcząt. Te drugie nazywano niekiedy 
także Szkołami Junaczek, na wzór szkół 
męskich. 
Pierwsze szkoły powstawały począw- 
szy od stycznia 1942 r. w Karkin-Batasz, 
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Guzar, Kitabu, Wrewskoje, Narpaj, Ker- 
min, Tockoje oraz Dżałał-Abaz. Placówki 
były organizowane i prowadzone głównie 
przez przedwojennych nauczycieli i pra- 
cowników Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Decydowały 
raczej predyspozycje pedagogiczne 
| wychowawcze niż wojskowe. Nie prze- 
sądzało to jednak o wyeliminowaniu ofi- 
cerów Wojska Polskiego. Komendantem 
w szkole w Narpaj był mjr Krzyżanowski, 
a w Tockoje por. Winiarski. 

W 1943 r., kiedy armia Andersa znaj- 
dowała się już na Bliskim Wschodzie, 
utworzono Dowództwo Szkół Junaków 
i Szkół Młodszych Ochotniczek. Pod jego 
opieką znajdowało się 17 tysięcy dzieci. 
Pierwszym komendantem Dowództwa 
był ppłk Bobrowski. Następnie zastąpił 
go ppłk dypl. Kazimierz Ryziński, posia- 
dający cenne doświadczenie, zdobyte 
jeszcze przed wojną, kiedy to szefował 
Wojskowemu Instytutowi Naukowo-Oświa- 
towemu. Ostatnim komendantem był ppłk 
Jiruszka. Warto także wspomnieć jednego 
z zastępców komendanta, którym był 
mjr Włodzimierz Latawiec — przed wojną 
zastępca komendanta Korpusu Kadetów 
nr 1 we Lwowie. W ramach Dowództwa 
utworzono także specjale stanowisko ko- 
mendantki Szkół Młodszych Ochotniczek, 


Odznaka „Zryw do lotu”. 


które objęła p. Szychowska. Wizytatorami 
szkół, sprawującymi merytoryczny nadzór 
nad programami i ich realizacją byli 
wyłącznie cywile. Na terenie Palestyny 
utworzono pięć Junackich Szkół Me- 
chanicznych, Junacką Szkołę Kadecką, 
Starszą Junacką Szkołę Powszechną, 
Młodszą Junacką Szkołę Powszechną, 
Junacką Szkołę Łączności oraz kilka Szkół 
Młodszych Ochotniczek. Szkoły te uczyły 
na poziomie od szkoły powszechnej po 
liceum włącznie. 

Junacka Szkoła Kadecka stacjonują- 
ca początkowo w Bash-Shit, następnie 
w Quastina i ostatecznie w Barbara, 
była tylko jedną ze szkół należących 
do grupy Szkół Junackich i Młodszych 
Ochotniczek. Zgodnie z przyjętym syste- 
mem do nazwy „Junacka Szkoła” dodano 
przymiotnik „Kadecka”. Pomysłodawcą 
tej nazwy był ppłk Ignacy Bobrowski, 
przed wojną główny inspektor Państwo- 
wego Urzędu Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego. Pisanie 
o Korpusie Kadetów stwarza więc nieco 
mylne wrażenie, że istniała jakaś inna 
szkoła o profilu podobnym do przedwo- 
jennych Korpusów Kadetów. Tymczasem 
nie łączyło ją z nimi nic, poza etymologią. 
Komendantem Junackiej Szkoły Kadeckiej 
był mjr Kulczyński, a następnie kpt. Wi- 
niarski. Wszystkie Szkoły Junackie i Młod- 
szych Ochotniczek podlegały częstemu 
przemieszczaniu i łączeniu. Trudno więc 
wyznaczyć moment ostatecznej likwida- 
cji tego typu szkół. Działały one jednak 
jeszcze przez kilka lat po wojnie. Junacką 
Szkołę Kadecką zlikwidowano w sierpniu 
1947 r. Wtedy też Dowództwo Polskich 
Sił Zbrojnych podpisało z władzami bry- 
tyjskimi porozumienie, na mocy którego 
miały być przeniesione do Wielkiej Brytanii 
Szkoły Junackie i Młodszych Ochotniczek. 
Dowódcą szkół polskich w Wielkiej Bryta- 
nii został wspomniany już ppłk Latawiec. 
W ten sposób powstało dziewiętnaście 
polskich ośrodków szkolnych. Większość 


z nich zamknięto do 
końca lat 40. | 

Odznaka „Zryw do | 
lotu” została ustanowiona ; 
już po wojnie, w lutym 
1946 r. przez komen- | 
danta Dowództwa Szkół » 
Junackich i Młodszych 
Ochotniczek — ppłk. dypl. 
Kazimierza Ryzińskiego. 
Odznakę stanowi orzeł 
zobrazowany w trakcie 
zrywu do lotu. Orzeł stoi 
na słońcu wychodzącym 
z otwartej księgi. Na 


| 
i j i i enia czynu. kańbiącego i nie licu- 
pierwszej stronie okładki A Rx m skt bany JE | Odznaka 5 

i i 7 two lu państwowe | 
umieszczony jest Krzyż = wibo be tabowzi a wnylić | Szkół Jun.iMł.Ochć 
Jerozolimski. Symbol ten od- ; „Zryw do l” AARP 


nosi się do miejsca najak- 
tywniejszej działalności Szkół 
Junackich i Szkół Młodszych 
Ochotniczek, czyli Palestyny. 
Na ostatniej stronie okładki 
widnieją inicjały szkół: „S. J. 


znaki. 


"Młodsza Junacka Szkoła Powste 
/ ja gen. Sosnkowskiego i gen. 


, 
BA AMA naka yk A M | czł 


ce ; 
3. popełnienia czynu sprzecznego z dobrem | 
farodu ; 


4. wrogiego stocunku i działanie na szkodę 
Szkół Junaków i Mł, Ochotniczek. | 

Fakt pozbawienia pława noszenia odznaki | 
ma być podany do wiadomości posiadaczy od. 

skmaón M. | 

2. Odżnakę nosi na środku lewej górnej kie 
szeni munduru lub jej miniatusę w lewej kla 
pie ubrania cywilnego. 


Podpis właściciela leg. 
Baz Aj 4 


IS. M. O.”. W tle książki znaj- 
dują się dwa skrzyżowane 
karabiny. 

Odznaka była wykonana w cienkim 
metalu bitym na kontrę. Choć jest jedno- 
częściowa i nie posiada żadnym elemen- 
tów emaliowanych, prezentuje się bardzo 
dobrze dzięki precyzyjnemu wykonaniu. 
Z cech charakterystycznych warto podać, 
że końce luf łączą się z głową i ogonem 
orła. Odznaka była mocowana na słupek 
z nakrętką. Zgodnie ze statutem, miała 
być noszona na środku lewej górnej 
kieszeni munduru. Do stroju cywilnego 
przewidywano noszenie miniatury w lewej 
klapie ubrania. 

Znanym wykonawcą odznak jest 
zakład M. Rubina w Tel Awiwie. Naj- 
prawdopodobniej były więc zamawiane 
za pośrednictwem gimnazjum i liceum 
polskiego w Tel Awiwie, prowadzonych 
przez p. Sianosa. Choć był to niewielki 
ośrodek, który w roku szkolnym 1944- 
1945 posiadał niecałe sto uczniów, działał 
bardzo prężnie. Posiadał własną drużynę 
harcerską i czasopismo „Głos Młodzieży”. 
Szkoła ta zakończyła swoją działalność 
wraz z zakończeniem roku szkolnego 
w 1947 r. 

Osoba uprawniona do noszenia 
„Zrywu do lotu”, otrzymywała także legi- 
tymację, opatrzoną na pierwszej stronie 
kolejnym numerem nadania i rysunkiem 
odznaki (odznaki są nienumerowane). 
Co ciekawe, w książeczce legitymacyjnej 
umieszczano także zdjęcie odznaczone- 
go. Jest to praktyka rzadko spotykana 
w przypadku odznak pamiątkowych i wła- 
ściwa raczej dla odznaczeń państwowych. 
Ponieważ papier, z którego wykonywano 
legitymację był bardzo cienki, zdjęcia 
mocowano za pomocą zszywek. Klej 
mógł bowiem z łatwością przesiąknąć 


Statut Odznaki Szkół Junackich i Młodszych 
Ochotniczek w rozkazie dziennym Szk. Jun. 
MI. Och. Nr. 29/46 z dm. 5.11-194 


Legitymacja do odznaki 
i jej wewnętrzne strony. 


przez papier. Dowodem na to 
może być fakt, że papier ten bez 
trudu przenikała farba drukarska. 
Dla uniemożliwienia podmiany, 4 
zdjęcie było ostemplowane pie- i. 
częcią szkoły. Druga pieczęć + 
znajdowała się u spodu, wraz 

z datą nadania oraz pieczątką 

i faksymile płk. Ryzińskiego. Poza danymi 
personalnymi osoby odznaczonej, legity- 
macja była przez nią także podpisana. 
Stopień zabezpieczeń przed ewentualnym 
podrobieniem legitymacji był podobny do 
tego, jaki spotkać można w dokumentach 
tożsamości. 

Uprawnienie do noszenia odznaki 
stwierdzał Komitet Odznaki. Przysługi- 
wało ono absolwentom, pracownikom 
oraz kadrze Dowództwa Szkół Junackich 
i Młodszych Ochotniczek. Komitet po- 
siadał także kompetencje do orzekania 
o utracie prawa do noszenia odznaki. 
Mogło to mieć miejsce w przypadku po- 
pełnienia czynu hańbiącego, otrzymania 
wyroku sądowego za czyny hańbiące, 
popełnienia czynu sprzecznego z dobrem 
narodu lub nawet wrogiego stosunku, 
czy działania na szkodę Szkół Junaków 
i Młodszych Ochotniczek. 

Ilość uczniów wszystkich Szkół Junac- 
kich i Młodszych Ochotniczek jest bardzo 
trudna do określenia. Szacunki wahają 
się między 13.327, a 17.911 uczniów. 
Tak wielka rozbieżność nie pozwala na 
jednoznaczne stwierdzenie jaka była li- 
czebność szkół. Statystki nie mówią nam 
także niczego o ilości nadań odznaki 
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„Zryw do lotu”. Nie jest to odzna- 
ka, która pojawiałaby się na ryn 
kolekcjonerskim na tyle często - 
móc powiedzieć, że liczba jej nat 
sięga kilkunastu tysięcy. Dość p 
dopodobna wydaje się hipoteza, że 
odznaka była nadawana od lutegi 
1946 do sierpnia 1947 r., kiedy 
to zlikwidowano Dowództwo Szkół 
Junackich i Młodszych Ochotniczek. 
W takim wypadku przypuszczalną 
liczbę nadań należało by określić 
na kilkaset. 

Warto także zauważyć, 
ustanowienie odznaki miało pe 
podstawy wychowawcze. Uprai 
nie do noszenia odznaki wiązała < 
z szeregiem zobowiązań moralnych. Za= 
chęcano do kontynuowania samokształce- 
nia i pracy nad sobą, tak, by odznaczeni 
„Zrywem do lotu” wyróżniali się w swoieh 
środowiskach zawodowych i społecznych. 
Na ważnym miejscu stawiano także honor, 
sprawiedliwość i interes społeczny. Stara- 


i ostępować zawsze, zgodnie 2 Jano" 
APO 4. śnterezem /*połocznymi 
jen 


juńackie zrzeszć 
wzajemną pomocą ** 
h. 


ch spr 
Sz yRAGn. V, 
vga do odznaki. 


awa do odznaki orzekź Komitet 


no się wychowanków szkół przygoto 
na dobrych obywateli. Mobilizowane 
także do zrzeszania się i wzajemnej B 
mocy. Zadanie to realizowane jest dzis 
przez Stowarzyszenie Kadetów Il 
w którego szeregach znajdują się także 
uczniowie Szkół Junaków i Młodszy 
Ochotniczek. Być może stąd powszecl 
postrzeganie tych szkół jako Korpu 
Kadetów. 

Zgodnie z punktem 5 paragrafu 
czwartego Statutu odznaki „Zryw do lotu” 
odznaczony miał także obowiązek „(. 
kierować się zawsze interesem Narodu Pd 


skiego i pracować ofiarnie dla jego szczę- 
ścia i wielkości”. Użycie frazy odnoszącej 
się do narodu, a nie państwa, pozwoliło 
uniknąć drażliwego problemu związanego 
z odbudowywaniem Państwa Polskiego 
przez władze zainstalowane z Moskwy. 


Problemu mającego dla osób związar 
ze Szkołami Junaków i Szkołą Młodsz 
Ochotniczek tym większe znaczenie, 
to właśnie armia Andersa i owe s: 
były dla nich przepustką do ucieczki: 
Związku Radzieckiego. Wielu z nich M 
wojnie wróciło do Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. 

Zdjęcia: arch. Autora 
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ŁUKASZ SUSKA 


Temat, który chciałbym przy- 
bliżyć Czytelnikom „Odkryw- 
cy”, jak dotąd był mało znany 
w historiografii. Trochę to za- 
Skakujące, biorąc pod uwagę 
interdyscyplinarny charakter 
tego zjawiska. Dotyczy on 
zarówno wiedzy z pogranicza 
historii wojskowości, historii 
._ społecznej, ale także życia co- 


dziennego. 
N see samo pojęcie „sztuki 
okopowej” (ang. trench art). 
Nie jest to proste, gdyż z uwagi na 
specyfikę tematu należy zrezygnować 
z potocznego znaczenia słowa „sztuka”. 
Biorąc pod uwagę także wyjątkowe grono 
twórców"! i wytwarzane przez nich przed- 
mioty, niejednokrotnie bardzo konkretnego 
przeznaczenia, spora część obiektów 
bezspornie kwalifikowanych przeze mnie 
jako „sztuka okopowa” nie odznacza się 
zadnym wkładem artystycznym, lub jest 
On bardzo znikomy. 
"_ Sztuką okopową są wszelkie rekwizyty 
Wykonane samodzielnie przez żołnierzy, 
"bardzo często z przedmiotów pochodze- 
E a wojskowego (rzadziej cywilnego) lub 
"ich elementów. W tej kategorii mieszczą 
= się także rzeczy pochodzenia zarówno 
wojskowego, jak i cywilnego, przerabiane 
„dla potrzeb frontowych oraz przedmioty 
Cywilne lub wojskowe noszące jedno- 
zmaczne ślady ingerencji żołnierzy. Mate- 
"iał jest więc dość szeroki i bardzo zróżni- 
cowany. Sztuką okopową będzie zarówno 
wykonana przez żołnierza i artystycznie 
wykończona papierośnica lub zapalnicz- 
, jak również menażka z wygrawero- 
wanym frontowo podpisem 
lub inskrypcją. 
Będzie nią 
także wyrepu- 
sowany ręcz- 
nie z łuski 
wazon oraz 


początku chciałbym zdefi- 


mprowizo- 
wany kie- 
liszek do 
wódki. 
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W artykule chciałbym dokonać skróto- 
wej analizy tego zjawiska przez pryzmat 
obu wojen światowych i walczących w 
nich armii. Przegląd ten pozwoli na pogłę- 
bienie wiedzy na temat życia codziennego 
żołnierzy, bowiem w niektórych przypad- 
kach sztuka okopowa jest niezwykle cie- 
kawym źródłem mówiącym wiele o osobie 
często anonimowego twórcy. Występujące 
podczas obu wojen światowych zjawiska 
w sztuce okopowej, chciałbym ukazać 
prezentując je w kontekście największych 
armii walczących na ziemiach polskich: 
dla | wojny światowej będzie to armia 
rosyjska, niemiecka i austro-węgierska, 
dla II wojny światowej — armie niemiecka 
i sowiecka. W obu przypadkach omówię 
także polskie wątki. Pomijam celowo 
kwestię przedmiotów wytwarzanych 
przez więźniów obozów jenieckich (gdyż 
w zasadzie jest to oddzielny temat) 
i żołnierzy oddziałów partyzanckich (jak 
również ogólnie polskiej konspiracji), 
pozwalając sobie jedynie na niewielką 
dygresję. Pomijam też kwestię Wojska 
Polskiego z okresu Kampanii Wrześniowej 
— z racji braku (może poza sporadycznymi 
wypadkami) działań żołnierzy polskich 
w opisywanym temacie. 

Zanim przejdę do meritum, wspo- 
mnieć należy, iż podczas | wojny świa- 
towej bardzo wielu artystów wszystkich 
walczących armii poświęciło swe prace 
tematyce patriotyczno-wojskowej. Wielu 
z nich zasiliło również szeregi walczą- 
cych (często tylko na krótki czas)?. Pod 
wpływem nieraz traumatycznych przeżyć, 
powstawały liczne prace plastyczne, 
chętnie oglądane na organizowanych 
poza frontem wystawach. Prace te, o wy- 
sokiej nieraz wartości zarówno artystycz- 
nej jak i historycznej, nie będą jednak 
tematem moich rozważań. Pragnę skupić 
się na twórczości zwykłych, szeregowych 
żołnierzy, często podyktowanej potrze- 
bami chwili, brakami 
w zaopatrzeniu lub po 
prostu nudą. 


Wazonik i kielich 
z pocisków artyleryj- 
skich, pomalowane 
w kwiaty — pamiątka 
z frontu. 


Sztuka okopowa 
= próba charakterystyki zjawiska 


Sztuka okopowa podczas I wojny 
światowej. Prusy I Austro-Węgry 


Podczas Wielkiej Wojny żołnierze armii pru- 
skiej oraz austro-węgierskiej byli wyjątkowo 
częstymi twórcami sztuki okopowej. Raczej 
nie wykonywano od podstaw przedmiotów 
codziennego użytku?, żołnierze co najwyżej 
przyozdabiali je własnoręcznie. Większość 
przykładów sztuki okopowej tego okresu 
to przedmioty mające wyraźnie pamiątko- 
wy charakter, często na froncie zupełnie 
bezużyteczne. Moim zdaniem spora część 
tych przedmiotów powstawała w okopach 
po prostu dla zabicia czasu. Szczególnie 
podczas wielodniowych, a nieraz nawet 
wielotygodniowych przerw w walkach. 
Na szczególną uwagę zasługuje bardzo 
liczna grupa przedmiotów wykonywanych 
z fragmentów pocisków artyleryjskich. 


Zapalniczka wykonana z łuski 7,62 od 
karabinu Mosin (rok produkcji łuski 
1905). 


Żołnierze bardzo chętnie wykorzystywali 
skuwane przecinakiem z niewybuchów, lub 
wadliwie rozerwanych pocisków pierścienie 
wodzące. Były atrakcyjne, ze względu na 
łatwy w obróbce metal, z którego je wyko- 
nano (najczęściej miedź) oraz poprzeczne, 
regularne nacięcia na powierzchni — ślad 
gwintu luf artyleryjskich. Drugim bardzo po- 
szukiwanym elementem pocisków były za- 
palniki lub ich fragmenty — głównie te, które 
zawierały elementy aluminiowe. Z pierścieni 
wodzących oraz aluminiowych elemen- 
tów dużych zapalników (niejednokrotnie 
przetapiano aluminium w warunkach polo- 
wych) powstawały pamiątkowe pierścienie 
oraz bransoletki. Często 


Ręcznie wykonana 
z aluminiowej blachy 
papierośnica rosyjska. 
Pamiątka z I wojny. 
Uwagę zwracają wy- 
jątkowo precyzyjne, 
ręcznie grawerowane 
ozdoby. 


opatrywano je stylizowanym Krzyżem Że- 
laznym. Element ten wykonywano rozma- 
icie — w formie nakładki z innego metalu 
kolorowego, wklęsłego grawerunku (często 
wypełnianego czarną farbą lub prymitywną 
emalią) lub wypukłej trójwymiarowej (takie 
pierścienie najczęściej wykonano z jed- 
nego kawałka metalu). Niejednokrotnie 
umieszczano na takich pierścieniach daty, 
najczęściej odnoszące się do lat służby, 
np. 1914-1916 (obie daty przedzielano 
monogramem twórcy, motywem Krzyża 
Żelaznego, stylizowaną miniaturką poci- 
sku artyleryjskiego lub innym podobnym 
motywem). Przypuszczam, że pierścienie 
wykonywano na pamiątkę dla siebie lub 
kolegów z oddziału, gdy zbliżała się rocz- 
nica rozpoczęcia służby frontowej. Rzadziej 
pojawiają się na pierścieniach konkretne 
daty — najprawdopodobniej związane 
z datą awansu, otrzymanym odznaczeniem 
lub może po prostu jakimś wydarzeniem 
osobistym. Z pierścieni wodzących bardzo 
często wykonywano pamiątkowe branso- 
letki — cięto je (łączono klamerkami lub 
łańcuszkami) i dodawano do nich inne 
elementy, np. monety. Czasem większy 
kawałek wyprofilowanego pierścienia sam 
w sobie służył za bransoletkę. Na płaskiej 
stronie pierścieni wykonywano niejedno- 
krotnie grawerunki w postaci dat, inicjałów, 
nazw miejscowości, w których aktualnie 
toczyły się walki. 

Kolejną, jeszcze powszechniejszą 
chyba pamiątką wykonywaną z pierścieni 
wodzących, były noże do papieru, naj- 
częściej nawiązujące do kształtu bagnetu. 
Przeważnie były proste w formie, zdarzały 
się jednak egzemplarze wykończone 
bardzo precyzyjnie. Najmniej chyba wy- 


(prawdopodobnie pocho- 
dzącej z łuski) hak po- 
chwy (stylizowany 
na żołądź). 


Pamiątko- 
wy nóż do 
listów wy- 
konany 
z odłamka 
artyleryj- 
sklego. 


Austro-węgierski nóż okopowy wz. 1917 
— uwagę zwraca indywidualnie, ręcznie 
wykonany z mosiężnej blachy 


korzystywanym elementem pocisków 
artyleryjskich były ich stalowe korpusy. 
Zdarzało się, że żołnierze przerabiali je na 
okopowe lampy naftowe (szczególnie do- 
tyczyło to „kielichów” szrapneli), służące 
im do oświetlania ziemianek. Ciekawostką 
jest, że ówcześni producenci części lamp 
naftowych wyszli żołnierskim potrzebom 
naprzeciw, dostosowując gwinty brenerów 
do standartowych gwintów w korpusach 
pocisków. Brener wystarczyło wkręcić 
w miejsce zapalnika i lampa była gotowa.* 
Z łusek amunicji artyleryjskiej powstawały 
nieraz niezwykle pięknie wycyzelowane 
wazony i lampy naftowe. Spotyka się też 
kufle do piwa wykonane z obciętych łusek 
(ucho wykonywano często z pozostałej 
po obcięciu blachy lub wyprofilowanego 
pierścienia wodzącego). 

W omawianym okresie bardzo modne 
były (często wykonywane ręcznie) pa- 
miątkowe ramki na zdjęcia. Część z nich 
produkowano fabrycznie z blaszanych 
wytłoków (motywy militarne i patriotyczne), 
zdarzały się także egzemplarze wykonane 
całkowicie ręcznie, bądź samodzielnie zdo- 
bione. Ramki przyozdabiano głównie wyko- 
rzystując pozbawioną ładunków amunicję 
strzelecką, łączoną przy pomocy cyny 
lub mosiądzu z wykonywaną z różnych 
materiałów podstawą. Do produkcji wojen- 
nych pamiątek używano także odłamków 
artyleryjskich. Sprawa jest o tyle ciekawa, 
że nie ma specjalnej reguły co do ich wy- 


miątka wyko- 
nana przez pru- 
skiego żołnierza 
z kości łopatko- 
wej (najpraw- 
dopodobniej 
końskiej 
, lub świń- 
5 skiej). 


Relikty samodziel- 
nie odlewanych 
przedmiotów 
odnalezione na 
pobojowisku Le- 
glonów Polskich 
pod Kostjuchnów- 
ką. Półprodukt pler- 
ścienia oraz nieudany 
odlew łyżki (znalezione 
w Lasku Polskim) obok łyżka 
wykonana metodą prymitywnego 
odlewu, wykończona ręcznie — od- 
naleziona na polskich pozycjach obron- 
nych w rejonie Polskiego Mostku. 
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wodzących, część nie. Niektóre maj 
naprawdę fantazyjne kształty, inne, są zwy; 
kłym pospolitym kawałkiem stali. Odłamńk 
dosyć często wykorzystywano jako zakoń 
czenie nożyków do listów. Część nożykół 
wykonano metodą prymitywną, inne był 
w całości niklowane i nieraz nawet sys 
gnowane przez grawerów. Moim zdaniem 
wybór odłamku często nie był przypadko- 
wy. Przypuszczam, że znaczna ich ilość 
zabierana była na pamiątkę po usunięciu 
z ran w szpitalach polowych, a następnie, 
przerabiana na pamiątki przez żołnietzy 
lub przygotowywana na zamówienie pi 
różnej klasy rzemieślników. Wspomnienia 
z okresu | wojny światowej potwierdzają, 
że kolekcjonowanie na pamiątkę odłamków 
i pocisków, które powodowały zranienia 
było często praktykowane. 

Wśród wielu pamiątkowych przed= 
miotów znaleźć można także różnej wiel- 
kości drewniane skrzyneczki i szkatułki. 
Reprezentują one niejednolity poziom 
artystyczny, część z nich była wyko- 
nywana całkowicie od podstaw, inne. 
noszą jedynie ślady indywidualnego, 
płaskorzeźbionego wykończenia. Motywy 
dominujące to: Żelazny Krzyż, liście dębu, 
daty, indywidualne inicjały. 


Leglony Polskie 


W sztuce okopowej żołnierzy Legionów 
Polskich można zauważyć podobne tren- 
dy, co w austriackiej i niemieckiej 
okresu. Żołnierze polscy skuwali pl 
ścienie wodzące z pocisków i przer 
je (najprawdopodobniej) na bransok 
i noże do papieru (jeżeli nie nadai 
im w jakiś sposób polskich cech, niest 
dzisiaj niemożliwe jest ich oddzielenie 
innych podobnych wyrobów). O pra 
tej mogą świadczyć znaleziska z pob 
wisk legionowych — w postaci korpi 
szrapneli pozbawionych pierścieni. Bał 
rozpowszechnione było wykonywanie 
miątkowych pierścieni. Ślady tej pral kl 
odnajdujemy w źródłach: „W dzień śpl się,” 
czyta I fabrykuje plerścionki z aluminium 
dostarczanego przez Moskali w zegarac| 
szrapnelowych, gdy tylko jaki szrapnel w 
buchnie, Już kilku amatorów bada słucha! 

gdzie pada zegar I dotąd nie spoczną, aż 

go odnajdą, aby oddzieliwszy aluminiowe 
części od mosiężnych, przetopić je na 

rurkę w kształcie zbliżonym do sygnetu, 

którą potem przecina się na kilka sztuk 

| wykańcza pierścionek scyzorykiem”.5 
Relikty półproduktów odlewanych fror 
wo pierścieni oraz łyżek zostały równ 
odnalezione na pobojowisku legionow 
pod Kostjuchnówką. We wspomnieniał 
legionowych zachowała się również ba 
dzo ciekawa relacja na temat spos 
pozyskiwania aluminium: „Warsztaty sobie 
Jubilerskie po swoich wlillach porobili i z alu- 
minium pierścionki robią, a piłują (...). Metal: 
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pałki wykle- 
pane ręcznie 
z blachy mo- 
siężnej. 


irzebny »pospieszną pocztą « przysyłają 
na szrapnelach Moskale. Niech tylko 
nel pęknie, to już niczego innego taki 
ie nadsłuchuje, tylko gdzie »zegar« 
walcząc poleci — i gna za nim i bie- 
rze, choćby z ognia najgorszego, 
bo potem »fabryka« znowu dalej 
idzie (...). A za granatem, gdy 
w miękką glinę wpadnie i nie eks- 
ploduje, złopatkami na wyścigi go- 
nią i ziemię za nim choć i na 
pół metra grzebią, mimo 
że granat nicpotem, bo 
aluminium na nim zgoła 
niewiele (...). Gdy zaś za 
grzebiącymi szrapnel, lub 
granat przyleci, to przy- 
cupną gdzieś i za chwilę 
dalejże, za oboma szukają. Ale 
zdarzy się czasem, że Moskale nie chcą 
dobrowolnie »aluminium dawać «. Wtedy 
oprosić ich można, a nie odmówią. Robi 
aś rzecz tę tak po prostu: dołeczek się 
ziemi kopie i ogień rozpala z drzewa ile 
ości mokrego — wyszukawszy sobie 
s możności najlepszy »dekunek«. W po- 
e wzbija się wysoki słup czarnego 
mu, stanowiąc cel dla artylerii wymarzony 
armując oczywiście przede wszystkiem 

ndę własną (...). 
„»Z pułku« przybiega oficer: — A wy 
Co robicie? — My... czekamy panie 
ruczniku, aż wpuści. — Co wpuści? — 
pnela panie poruczniku — bo nam już 
la pierścionki wyszło...". Nie roześmiać 
się trudno, ale ostatecznie na rozkaz 

ień gaśnie i «szrapnela nie wpuściło« 
tał jednak jeszcze jeden przyczynek do 
arakterystyki owej niesłychanej pogardy 
śmierci żołnierza legionowego, kwestyę 
życia traktującego wprost z dziecinną 
jakąś, a zarazem jakże piękną, dumną 
nonszalacyą”.5 

Jak widać żołnierze w obliczu braku 
surowca do produkcji pierścionków, po- 
li się do ekstremalnie ryzykownego 
obu jego pozyskania — prowokowania 
ri przeciwnika. Praktykę potwier- 
ają również znaleziska z pobojowisk 
d Kostjuchnówką i Koszyszczami 
postaci zdekompletowanych (o części 
aluminiowe) fragmentów zapalników (czę- 
sto noszących ślady celowego, mecha- 
nicznego odbijania) oraz nieregularnych 
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Bransoletki wykonane z pierścieni poci- 
sków artyleryjskich (w tej prostszej, nie 
złoconej — od wewnątrz napis „Im Felde 
1914-1916”, a od drugiej strony polska 
nazwa „Romanówka”. 


Popielniczki wykonane z korpusów 
granatów ręcznych. 


fragmentów celowo przetopionego 
„ (często po prostu w ogniskach) 
czystego aluminium. Legioniści 
wykonywali z obciętych łusek 
amunicji strzeleckiej „lulki” 
do papierosów. Świadczy 
o tym zarówno odnalezienie 
na pobojowisku kostjuchnowskim 
gotowej, zgubionej przez żołnierza 
„lulki”, jak również znaleziska obciętych 
równo „denek” łusek karabinowych z tego 
samego terenu. Ślady podobnych działań 
odnajdujemy również we wspomnieniach: 
„Fabrykuje się również fajeczki z dwóch 
kul rosyjskich wlutowanych w siebie pod 
kątem, z których jedna służy do obsadzania 
w nią drewnianego cybuszka, druga — pa- 
pierosa”.” Legioniści wykonywali również 
samodzielnie orły na czapki z blach 
aluminiowych5, w warunkach frontowych 
wykonywano też niektóre odznaki (np. 
„swastyki” 4. pułku piechoty). 

Na jednym ze zdjęć z kampanii wo- 
łyńskiej widać wyraźnie dzwonek przy 
kaplicy legionowej wykonany z łusek 
artyleryjskich.” 


Rosja 


Twórcami sztuki okopowej byli także żoł- 
nierze rosyjscy. W ich przypadku jednak 
da się zauważyć mniejszą ilość tego typu 
przedmiotów w stosunku do wyrobów stro- 
ny przeciwnej. Własnoręcznie wykonana 
lub przyozdobiona papierośnica z tego 
okresu, jest dość rzadko spotykana (sytu- 
acja ulegnie odwróceniu podczas Il wojny 
światowej). Żołnierze carscy niekiedy zo- 
stawiali choćby podpisy na manierkach, 
kociołkach i menażkach, ale przeważnie 
spotyka się te przedmioty bez śladów 
ingerencji z ich strony. Zdarza się, że je- 
dynymi znakami są delikatnie wydrapane 
inicjały, bądź nazwisko, często w mało 


widocznym miejscu. Trafiają się 
egzemplarze menażek i kociołków 
częściowo przyozdobione, nieraz 
w sposób bardzo artystyczny, należą 
jednak one do rzadkości. Podobnie jak 
zapalniczki wykonane z łusek oraz róż- 
nego rodzaju noże — samoróbki. 

Żołnierze rosyjscy ozdabiali cynkowe 
i aluminiowe łyżki, często nie ogranicza- 
jąc się jedynie do inicjałów lub nazwisk. 
Na łyżkach ręcznie grawerowano, nieraz 
bardzo misterne ozdoby inspirowa- 

ne motywami sztuki ludowej oraz 
różnego rodzaju sentencje. Z bla- 
chy aluminiowej, mosiężnej oraz 
miedzianej powstawały pamiątkowe 
pierścienie ozdobione datami, bądź 
nazwami miejscowości. Stosunkowo 
często spotykanymi wyrobami żołnierskimi 
z tego okresu są wykonane ręcznie „licz- 
ne znaki”, najczęściej jednostkowe, naj- 
prawdopodobniej w miejsce zagubionych 
egzemplarzy. Do ich produkcji używano 
przeważnie blachy mosiężnej. 

Kolejnym przykładem twórczości żoł- 
nierzy rosyjskich są wykonywane frontowo 
„kołodki” do rosyjskich odznaczeń, cha- 
rakteryzujące się bardzo zróżnicowanym 
poziomem wykonania i wykończenia. 
Najczęściej są one mosiężne. 

Zastanawiający jest bardzo wyraźny 
kontrast przy zestawieniu ilości rosyjskiej 
sztuki okopowej z okresu | oraz Il wojny 
światowej. Rozważając przyczyny, można 
dojść do wniosku, że duża aktywność na 
tym polu podczas Il wojny światowej wyni- 
kała z dwóch czynników: braku w okresie 
późniejszym wielu przedmiotów codzien- 
nego użytku oraz szerokim dostępem do 
łatwych w obróbce materiałów, takich jak 
aluminium i cynk. Przeciwnicy tych argu- 
mentów zwracają uwagę na fakt, że żoł- 
nierze carscy powszechnie przecież posia- 
dali aluminiowe manierki i kociołki. Trzeba 
jednak pamiętać, że potrzeba posiadania 
manierki do picia zazwyczaj jest silniejsza 
niż chęć posiadania np. papierośnicy. Q 

Zdjęcia: Joanna Bestry, arch. Autora 


Przypisy: 

' Najogólniej mówiąc są to frontowi żołnierze, 
ale również członkowie oddziałów partyzanckich 
i jeńcy wojenni. 

2 Dotyczy to m.in. artystów związanych z Le- 
gionami Polskimi. 

3 Wyjątek stanowią chyba jedynie zapalniczki, 
jednak ich też nie spotyka się zbyt często. 

* Na rynku kolekcjonerskim można spotkać 
lampy naftowe wykonane z korpusów szrapneli 
z idealnie spasowanymi brenerami — zdarzają 
się nawet egzemplarze, które wyraźnie stano- 
wiły parę. 

s Solek W. „Pamiętnik Legionisty”, Warszawa 
1988, s. 119 

5 Mondalski W. „Z Trzecim Pułkiem Legionów", 
Kraków 1916, s. 114-115 

7 Solek W. „Pamiętnik Legionisty”, Warszawa 
1988, s. 119 

s Chodyński A.R „Orzeł - znak żołnierza polskie- 
go”, Gdynia 1983 

% Klimecki M. „Legiony Polskie” zdj. 287. 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W okresie od 1923 do 1928 w II Rzeczypospolitej Polskiej funk- 
cjonariusze publiczni, którzy wykazali się wyjątkowymi czynami, 
męstwem i odwagą, dokonanymi w warunkach ekstremalnych, z 
narażeniem życia lub zdrowia, byli honorowani Krzyżami Zasługi RP, 
a w sporadycznych przypadkach Orderem Odrodzenia Polski." 


marcu 1927 roku z ini- 
cjatywą ustanowienia 
nowego odznaczenia 
państwowego, które by 
miało nagradzać takie 
czyny wystąpił Senat RP. Odznaczenie 
byłoby nadawane, w pierwszej kolejności, 
funkcjonariuszom Policji Państwowej (PP), 
Policji Województwa Śląskiego (PWŚL.), 
Straży Granicznej (SG) i żołnierzom 
Korpusu Ochrony Pogranicza (KOP). 
Rok później, Prezydent RP ustanowił 
Krzyż Zasługi za Dzielność, wydając 
rozporządzenie w dniu 7 marca 1928 r. 
Krzyż ten stanowi odmianę odznaczenia 
państwowego Krzyża Zasługi RP. 

Krzyż Zasługi Za Dzielność nadawał 
Prezes Rady Ministrów, na podstawie wnio- 
sków Ministra Spraw Wewnętrznych, dla 
funkcjonariuszy Policji Państwowej, Policji 
Woj. Śl. oraz oficerów i szeregowych KOP, 
a dla funkcjonariuszy Straży Granicznej 
na podstawie wniosków Ministra Skarbu. 
Wiosną 1939 roku podjęto starania, aby 
nadaniami Krzyża objąć żołnierzy i ofice- 
rów Wojska Polskiego, natomiast wyłączyć 
Korpus Ochrony Pogranicza. 8 marca 1939 
r. podczas posiedzenia Sejmu został zgło- 
szony wniosek w tej sprawie, postulowano 
w nim również nadanie wyższej rangi temu 
odznaczeniu. Krzyż Zasługi Za Dzielność 
miał być przesunięty w starszeństwie 
odznaczeń państwowych i umieszczony 
za Krzyżem Walecznych 1920, a przed 
Złotym Krzyżem Zasługi RP. Wniosek 
został przyjęty jednomyślnie przez Sejm 
RP. 11 maja 1939 r. zatwierdził go Senat, 
niestety wybuch II 
wojny światowej 
zniweczył to za- 
mierzenie. 

Pierwsza de- 
koracja Krzyżem 
Zasługi Za Dziel- 
ność odbyła się 
19 marca 1928 r. 
w Warszawie. 
Uhonorowano od- 
znaczeniami 80% 
funkcjonariuszy 
Policji, które wrę- 
czył, w imieniu 
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Sobie 


Prezesa Rady Mi- i 
Komen- 


nistrów, 


dant Główny Policji Państwowej płk Janusz 
Maleszewski. Funkcjonariuszy Policji Pań- 
stwowej i Policji Województwa Śląskiego 
zazwyczaj odznaczano Krzyżami Zasługi 
Za Dzielność w dniu imienin Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego — 19 mar- 
ca, natomiast szeregowych i oficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza oraz 
funkcjonariuszy Straży Granicznej bez 
określonego terminu. Dokonywano nadań 
według uznania Prezesa Rady Ministrów. 
Upoważnionymi przez Prezesa Rady 
Ministrów do wręczania tego odznaczenia 
w jego imieniu byli: 
* Wojewoda Śląski, 
« Komendant Główny Policji Państwowej, 
* Dowódca Korpusu Ochrony Pogranicza, 
e Komendant Straży Granicznej. 
Odznaczonej osobie przysługiwało prawo 
wyborcze do Senatu RP oraz prawo do do- 
żywotniej, rocznej pensji w wysokości 200 
zł za pierwsze | drugie nadanie.* Trzecie 
nadanie nie uprawniało do kolejnej pensji. 
Odznaczenia były produkowane 
w prywatnych zakładach grawersko-jubi- 
lerskich* na zamówienie Kancelarii Preze- 
sa Rady Ministrów i prawdopodobnie też 
w Mennicy Państwowej w Warszawie. 
Odznaką Krzyża Zasługi Za Dzielność 
jest krzyż równoramienny o wymiarach ok. 
40x40 mm, zakończony na rogach ramion 
kulkami. Ramiona są emaliowane na czer- 
wono, w srebrnych obwódkach. Na gór- 
nym i poziomych ramionach umieszczono, 
dużymi literami łacińskimi, napisy: górne — 
„ZA”, poziome — „DZIEL ,/NOŚĆ". Między 
ramionami krzyża umieszczone są pęki 


Dyplom nadania 
w dniu 16.III.1928 
roku funkcjonariu- 
szowi Policji Pań- 
stwowej Krzyża Za- 
sługi Za Dzielność. 
DYPLOM 


Na zatodzie rozporządzenia. Prezydente. Rzeczypespoliej z dnia 7 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. N. 30 
pertoeurikecctennec 


O SZ. 


KRZYŻ ZASŁUGI ZA DZIELNOŚĆ 


ż we. FEFin ACz 0 


Krzyż Zasługi Za Dzielność o numerze 
119 (awers i rewers). Odznaczenie wyko 
nane w srebrze przez zakład grawer 
Wiktora Gontarczyka w Warsza 
Kolekcja: p. Szumielewicz. 


promieni, w środku krzyża — okrągł 
cza z białej emalii, z naniesionym na n 
dużymi stylizowanymi literami łacińskimi 
napisem: „RP”. Tarcza Krzyża znajduje się 
w otoku z czerwonej emalii i w ornamento- 
wanym obramowaniu, rewers odznaczenia 
jest gładki.5 Obramowanie ramion ki 
pęki promieni, litery na ramionach i te 
ornamentowane obramowanie oraz m 
odznaczenia są srebrne. 

Odznaka Krzyża Zasługi Za Dz 
jest zawieszona na srebrnym, cyzel 
nym wianuszku o średnicy ok. 20. 
z liści wawrzynowych. Odznaczenie 
noszone na amarantowej wstążce 9 
rokości ok. 40 mm, z niebieskimi ps 
szerokości ok. 3 mm wzdłuż obu brz 
wstążki. Na wstążkę był naszyty uki 
niebiesko-zielony pasek jedwabny o sze: 
rokości ok. 10 mm, biegnący od praweg 
górnego rogu do lewego dolnego. , 

Surowcem z jakiego wykonywano 
znakę Krzyża było srebro o próbie „800 
i „920” lub alpaka oraz tombak. 

Krzyż Zasługi Za Dzielność jest od- 
znaczeniem jednostopniowym, mógł być 
nadawany tej samej osobie trzykrotnie. 
Drugie i trzecie nadanie uwidoczniała 
nałożona na wstążkę srebrna klamra szer. 
5 mm, z polerowanymi krawędziami. 
odznaczenia stanowiło pudełko w ko 
ciemno-bordowym wykonane z te 
o wymiarach 105x55x 14 mm. Na wi 
w dolnej części był umieszczony a 
Krzyża Zasługi Za Dzielność w ko 
srebrnym o wymiarach 40x40 mm. 

Koszty wykonania odznaczenia 
i dyplomu pokrywał w całości skarb 
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państwa. Zgodnie z wymogami przepi- 
ów, odznaczona osoba zobowiązana 
yła nosić Krzyż Zasługi Za Dzielność 
w pełnej formie w czasie: 

e świąt narodowych, policyjnych, woj- 
Skowych, Nowego Roku, przy meldo- 
waniu się z powodu zmian przydziału, 
w czasie uroczystości, na których 
przewidziana jest obecność przed- 
stawicieli poselstw obcych, akredyto- 
wanych przy polskim rządzie oraz na 
przyjęciach urzędowych, na które są 


Przodownik Policji Woj. Ślą- 
skiego, Rudolf Piksa (1895- 
1940) odznaczony Krzyżem 
Zasługi Za Dzielność. Jeniec 
Obozu NKWD w Ostaszko- 
wie. Zamordowany przez 
funkcjonariuszy NKWD 
wiosną 1940 r. w Twerze 
(Kalinin). Pochowany na 
Polskim Cmentarzu Wo- 
jennym w Miednoje. Ko- 
lekcja: Zos „RP 1939 r.” 


rozsyłane zaproszenia z zaznaczeniem 
z obowiązku występowania w orderach 
= | odznaczeniach. 

e w służbie inspekcyjnej przy zapo- 
wiedzianych przeglądach, w czasie 
Uroczystości otwarcia względnie za- 
mknięcia kursu szkolnego, w czasie 
innych uroczystości i przyjęć bez 
udziału cudzoziemców oraz na 

Ę wieczorowych zebraniach towa- 
rzyskich w lokalach publicznych, 
lub prywatnych, balach, rautach, 
premierach i galowych przedsta- 

wieniach w teatrach. 

e we wszystkich innych okoliczno- 

ściach wolno było nosić baretkę. 
Krzyż miał być zawieszony 
na lewej piersi, zgodnie ze star- 
szeństwem posiadanych orderów 
i odznaczeń polskich oraz zagra- 
nicznych. W przypadku noszenia 
baretki na umundurowaniu typu 
mwojskowego, powinna być ona 
60 wymiarach 10x40 mm, umiesz- 
* Czona na podkładce koloru czar- 
"rego z płótna lub aksamitu o 2 
mm dłuższej i szerszej od baretki 


Posterunkowy Policji Pań- 
stwowej Karol Krawczyk 
(1890-1940?). Odznaczony 
Krzyżem Zasługi Za Dziel- 
ność. Zamordowany przez 
NKWD na terenie byłego 
Związku Radzieckiego. Ko- 
lekcja: ZOS „RP 1939 r.”. 


Ostatnia dekoracja 
Krzyżem Zasługi Za 
Dzielność w II RP 
odbyła się prawdo- 
podobnie wiosną 
1939 roku. Nada- 
nia miały związek 
z uhonorowaniem 
„zasług” w zajmo- 
' waniu Zaolzia je- 
sienią 1938 roku. 
Odznaczono kil- 
kunastu funkcjona- 
riuszy Policji Pań- 
stwowej i Policji 
Województwa Ślą- 
skiego oraz Straży 
Granicznej. 

Po II wojnie 
światowej odzna- 
czone osoby, które 
wstąpiły w szeregi 
Ludowego Wojska 
Polskiego, Korpu- 
su Bezpieczeń- 
stwa Wewnętrzne- 


odznaczenia. Baretkę umieszcza 
"Się na lewej piersi, nad górną kieszenią 
* Kurtki mundurowej, zachowując kolej- 
ność starszeństwa nadanych orderów 
f odznaczeń. Odznaczona osoba na co 
dzień na ubraniu cywilnym mogła nosić 
wsiążeczkę odznaczenia lub miniaturkę 
odznaczenia, którą wpinała w butonierkę 
lewej klapy marynarki. Wyjątek stanowił 
strój balowy (frak), na którym można było 
nosić w pełnej formie Krzyż Zasługi Za 
Dzielność. 


R 


WAYBAYWAGAE 
META zęzze: 
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go, Wojsk Ochrony 
Pogranicza, Milicji Obywatelskiej, Służby 
Więziennej lub innych formacji uzbrojo- 
nych, nie mogły na umundurowaniu służ- 
bowym oficjalnie nosić odznaczeń nada- 
nych w okresie międzywojennym. Wyjątek 
stanowiły organizacje kombatanckie, które 
mogły nosić odznaczenia z okresu Il RP. 
W tych środowiskach nieco liberalniej 
podchodzono do przepisów. 

Nieliczne kolekcje muzealne i prywatne 
mogą poszczycić się posiadaniem Krzyża 
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wraz z kompletem dokumentów, tj. 
dyplomem nadania oraz zdjęciami 
z dekoracji odznaczonej osoby, 
z przypiętym odznaczeniem. Takie 
komplety należą obecnie do 
dużej rzadkości! 

Obecnie liczba nada- 
nych w latach 1928-1939 
Krzyży Zasługi Za Dziel- 
ność jest szacowana przez 
historyków na liczbę od 
377 do 403 sztuk. [| 
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czenia”, 1989 r. 

4. Łoza St. „Ordery i odznaczenia polskie”, 
1938 r. 

5. Mikitin J., Grześkowiak G. „Policja Woje- 
wództwa Śląskiego 1922-1939”, 2008 r. 

6. Oberleitner S. „Polskie ordery, odzna- 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne 
1705-1990", Tom I, 1992 r. 

7. Puchalski Z., Wojciechowski I. J. „Ordery 
i odznaczenia polskie i ich kawalerowie”, 
1987 r. 

8. Siemak Z. „Komendanci Główni Policji Il 
Rzeczypospolitej”, 2003 r. 

9. „Kalendarzyk Policji Województwa Ślą- 
skiego” 1934-1938 

10. „Na Posterunku” 1928-1939. 


Przypisy: 

' Nadawano Order Odrodzenia Polski kl. V 
Krzyż Kawalerski. Order nadawano osobom, 
które dowodziły dużymi akcjami specjalnymi 
lub ratowniczymi i były w korpusie oficerskim 
(PP, PWŚL., SG, KOP, PSP). 

2 W 1928 r. uhonorowano 147 osób Krzyżami 
Zasługi Za Dzielność, w tym 80 nadano funk- 
cjonariuszom Policji, a pozostałe 67 otrzymali 
żołnierze KOP, funkcjonariusze SG oraz nada- 
nia pośmiertne. 

3 Renta była wypłacana jednorazowo w pierw- 
szym kwartale nowego roku kalendarzowego. 
* Najbardziej znanym prywatnym producentem 
Krzyża Zasługi Za Dzielność na zmówienia 
rządowe lub indywidualne odznaczonych osób 
(tzw. wtórników), był zakład grawerski Wiktora 
Gontarczyka w Warszawie. 

5 Na rewersie Krzyże Zasługi Za Dzielność miały 
umieszczany numer kolejny nadania. 
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Skarby świętokrzyskiego 


hutnictw 


EWA MICHAŁOWSKA WALKIEWICZ 


Okręg górniczo-hutniczy na 
terenach dzisiejszej krainy 
świętokrzyskiej rozpoczął swo- 
ją działalność około II wieku 
przed naszą erą, osiągając 
szczyt swoich możliwości pro- 
dukcyjnych w pierwszej poło- 
wie I tysiąclecia nowej ery. 


ak czytamy w opracowaniach li- 

terackich świętokrzyskiego regio- 

nalisty Czesława Lutka: „Tereny 

kielecczyzny od zawsze cecho- 

wały się ogromnymi pokładami 
rud żelaza, początkowo, wykorzystywano 
tamtejsze pokłady, zwane potocznie hema- 
tytem, do rytualnego malowania swojego 
ciała. Jednakże z czasem, z rud żelaza 
otrzymywano potrzebny sprzęt rolniczy 
oraz wojskowy”. Najstarsza znana od- 
krywkowa kopalnia hematytu, jak podaje 
„Encyklopedia kielecka”, istniała na terenie 
regionu świętokrzyskiego, w okolicach 
wsi Grzybowa Góra. Największy jednak 
rozwój świętokrzyskiego okręgu górniczo- 
hutniczego przypada na pierwszą połowę 
| tysiąclecia naszej ery. 


Pierwsze dymarki 


Do prężnego działania wspomnianego 
okręgu potrzebny był piec hutniczy, który 
w tamtym czasie nosił nazwę wytopnego 
lub dymarskiego. Wg zapisków histo- 
rycznych Nepomucena Siwkiewicza, za- 
lążek pieca dymarskiego skonstruowano 
w dzielnicy miasta Skarżyska, noszącej 


Piec na Bzinie. 


nazwę Bzin, należącego do majątku za- 
konu cysterskiego. Piec posiadał część 
dolną tzw. kotlinkę, o średnicy ok. 50 
cm, która była wkopana w ziemię. Prze- 
dłużenie kotlinki stanowił szyb dymny, 
zbudowany z iłu z domieszką krótko ciętej 
słomy. W dolnej jego części znajdowały 
się otwory, które doprowadzały powietrze 
do paleniska. Czas wytopu wynosił ok. 20 
godzin, po jego zakończeniu rozbierano 
część szybową pieca, skąd wyjmowano 
tzw. „łupkę”, będącą zlepkiem metalu, 
żużla i węgla drzewnego. Dopiero przez 
wielokrotne jej prażenie i przekuwanie, 
uzyskiwano kawałek żelaza zdatny do 
wyrobu potrzebnych przedmiotów. Pra- 
cowników pieca dymarskiego powoływał 
przeor cystersów, a byli to najczęściej 
chłopi nie posiadający własnej ziemi. 
Mijały kolejne lata, a z pracy bzińskiego 
pieca korzystano przy wyrobie broni, jak 
również produkcji narzędzi rolniczych. 
Pod koniec wieków średnich, jak czytamy 
w zapiskach Jana Długosza, właśnie na 
Bzinie czynna była pierwsza kuźnica 
żelazowa, lub inaczej fabryka żelaza, 
produkująca dla potrzeb królewskich 
tzw. niecki maźnicze, wykorzystywa- 
ne do ówczesnych walk obronnych. 
Wyrabiano tu także produkty żelazne 
wykorzystywane do umocnień bram 
i okien dworu królewskiego czy gospo- 
darskich obejść. 


Plec w rękach niemieckich 


Produkcja pieca nie była jednokierunko- 
wa. Wyrabiano zarówno broń palną, jak 
również urządzenia oblężniczo-wyrzut- 
ne. W roku 1750 majątek bziński wraz 
z całą dymarką przejął wielki magnat 
pochodzenia niemieckiego — Jan Szu- 
bert, o czym czytamy w książce Je- 
rzego Nowaka „Moje miasto”. Dwa lata 
później wybudował on nowoczesny jak 
na tamte czasy wielki piec oraz dwie 
fryszerki. Ponieważ fabryka w tamtym 


okresie nie przynosiła żądanych docho- 
dów, została z czasem przejęta przez 
Zarząd Banku Polskiego. Dyrekcja banku 
doprowadziła fabryczkę na Bzinie do 
odpowiedniej kondycji finansowej, a jej 
główną produkcję skierowano na wyrób 
wojskowych kartaczy. Tania produkcja wy- 
topu żelaza, z racji ogromnych zasobów 
rud żelaznych w okolicy regionu święto- 
krzyskiego, pozwalała na dość tani jej 
zbyt, co było przyczyną powstania kolej- 
nego wielkiego pieca, mieszczącego się 
również w Skarżysku, w dzielnicy Rejów. 
Dzielnica należała niegdyś do hrabiego 
Wacława Reya, wielkiego hulaki, który 
w akcie desperacji oddał swoje majątki 
i wszelkie dobra ruchome klasztorowi 
cystersów w Wąchocku. Opat Jerzy Lipski 
nie potrafił należycie zarządzać powie- 
rzonymi majętnościami, toteż postanowił 
oddać dobra rejowskie w 1665 roku 
hetmanowi krakowskiemu, który wsławił 
się w całej Rzeczpospolitej odwagą i mę- 
stwem w pogromie potopu szwedzkiego. 


KIKI Bo" A 


"Wielki piec na Rejowie. 
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Hetman, Bożydar Szelągowski, niewiele 
zrobił z otrzymaną darowizną, zajmując 
się całe lata „reperowaniem” swego stanu 
zdrowia, dlatego też powierzył nadzoro- 
wanie dóbr swemu wnukowi Elizeuszowi 
Szelągowskiemu. W roku 1730, kiedy to 
jeszcze Polska była krajem niepodległym, 
uruchomił on na darowanych mu piele- 
szach rejowskich pierwszą dymarkę, która 
miała służyć do wytopu stali potrzebnej 
do wykuwania broni białej. 
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Drewniany krzyż 
z 1731 roku 


Dziękując Bożej Opatrzności, za to, iż 
wspomniana dymarka będzie produ- 
kowała amunicję potrzebną do walki 
z wrogami Polski, rodzina Szelągowskich 
ufundowała w roku 1731 drewniany 
krzyż, który zachował się do dzisiaj. 
Dymarka służyła wiernie potrzebującym 
szabel Polakom przez 50 lat, aż do 


wy pieciwytopny, 


śmierci zacnego Elizeusza 
Szelągowskiego. Z czasem 
dobra rejowskie przeszły 
w posiadanie obcych wła- 
|, Ścicieli ziemskich — Adama 
i Marcjanna Pogorzelskich. 
Pierwsza dymarka nie in- 
teresowała swoich nowych 
nabywców, którzy dłu- 
go nosili się z zamiarem 
zburzenia jej. Jednakże 
po namyśle została wy- 


dzierżawiona braciom 
Wincentemu i Józefo- 
wi Michalskim, którzy 
po roku eksploatacji 
zburzyli ową dymarkę, 
a na jej miejscu wznie- 
śli wielki piec hutniczy, 
zbudowany z kamieni 
i wapna, które sprowa- 
dzano na plac budowy 
z pobliskiej dzielnicy 
miasta Młodzawy. 


Majstersztyk XVIII 
wiecznej techniki 


Piec zaopatrzono 
w dwa wielkie mie- 
chy o średnicy 960 
mm i wysokości skoku 
1,728 m oraz w po- 
chylnię, po której do- 
wożono rudę i węgiel. Teren Wielkiego 
Pieca został doskonale zagospodaro- 
wany, na nim również wzniesiono wał 
koła wodnego, dający napęd dźwigar- 
ce piecowej. Dźwigarka poruszała się 
z szybkością dwunastu razy na minutę, 
co było wielką rewelacją techniczną 
jak na czasy ostatnich lat Rzeczpo- 
spolitej Polskiej. Środek pieca po kilku 
latach odbudowano przy użyciu wiel- 
kiej galanterii lanej, łączonej ankrami 
żelaznymi w celu zabezpieczenia jego 
ścian zewnętrznych. Rudę do wytopu 
sprowadzano z kopalni „Anna”, „Paweł” 
i „Elżbieta”, z małych miasteczek leżą- 
cych wokół Sosnowca i Katowic. Rzekę 
Kamienną, nad którą usytuowany był 
Wielki Piec, zamknięto specjalną groblą 
ziemną, zabezpieczoną ciężkim murem 
falochronowym. Odpływ wody spod koła 
wielkiego pieca, zapewniono łukowatym 
kanałem, zwanym Naszym. Następnie 
wodę odprowadzano kanałem otwartym, 
zwanym Ziemnym. 


Walka z żywiołem 


Rzeka Kamienna niejednokrotnie wy- 
rządzała temu zakładowi ludzkiej pracy 
olbrzymie szkody, uwarunkowane jej 
licznymi wylewami. Do takich znaczących 
powodzi należały te z lat 1812-1816, jak 
i z 1823 i 1824 roku. Zginęło wówczas, 
jak donoszą stare źródła historyczne, 
pięćdziesięciu robotników ratujących 
dobra Wielkiego Pieca. 

Projekt odbudowy zniszczonego 
Wielkiego Pieca wykonał Stanisław Sta- 
szic, wielki filozof, ksiądz i reformator 
polski. Aby nowy piec działał jeszcze 
lepiej niż dotychczas, Staszic postano- 
wił założyć w pobliskiej miejscowości 
Mostki wyższą szkołę, która kształciłaby 
nowoczesną kierowniczą kadrę inży- 
nierską. W budynku Zarządu Wielkiego 


Pieca Hutniczego w Mostkach mieściła 
się właśnie pierwsza polska Akademia 
Górnicza, z której jak pisano: „wyszło 
wielu światłych inżynierów-górników”. 
Główna jej siedziba mieściła się w jed- 
nym z dwóch skrzydeł Pałacu Biskupów 
w Kielcach, wybudowanych w pierwszej 
połowie XVIII wieku. 


Zagłębie Staszicowskie 


Z czasem teren pracy Wielkiego Pieca na 
Rejowie i Bzinie otrzymał potoczną na- 
zwę Zagłębia Staszicowskiego, ponieważ 
pracowały na nim piece według ścisłych 
jego zaleceń. Produkcję, uwarunkowaną 
czasem zaborów, w głównej mierze 
stanowiły broń i amunicja. Ponadto wy- 
konywano tutaj narzędzia rolnicze oraz 
przedmioty użytku codziennego, m.in. 
klucze, lichtarze, czy też antaby i kłódki. 
W roku 1830, gdy ludność Polski stanęła 
do wielkiego zrywu narodowo-wyzwoleń- 
czego, namiestnicy carscy postanowili 
zniszczyć Wielki Piec rejowski, aby po- 
zbawić Polaków w nim pracujących pod- 
stawowych środków egzystencji. Rosjanie 
bezprawnie sprzedali go bankowi, który 
postanowił rozebrać piec doszczętnie. 
Na szczęście w banku pracowali także 
gorący patrioci, którzy za oszczędności 
bankowe, w pobliskiej wiosce Parszów, 
wybudowali nowy Wielki Piec, urucho- 
miony w roku 1833. Był 
on wykonany według 
projektu Fryderyka Lam- 
pego, w formie ściętego 
stożka o podstawie kwadra- 
tu. Wykonawcą robót byli inży- 
nierowie Karol Knake oraz Jacek 
Lipski, uczniowie staszicowkiej 
akademii w Mostkach. Dodatkowo 
przerobiono też kanał rzeczny 
górny i dolny, a także odlewnię 
potrzebną do lania pocisków, 
a co najważniejsze, przeobra- 
żono wygląd okolicznych zabu- 
dowań. Piec był uruchamiany 
kołem wodnym o średnicy 7,2 
m i sile 12 KM. Ogromne straty 
spowodowała kolejna powódź, 
która miała miejsce w roku 1840, 
jednakże i z tej opresji potrafili 
wyjść cało Polacy pracujący 
w Wielkim Piecu. Po jego odbu= 
dowie zawiadowcą został..inży= 
nier Tadeusz Wiśniewski,.zaś po 
jego śmierci funkcję 
tę pełnił Bonawentura 
Kłokowski. 


Szkocki wynala- 
zek 


Znaczącym udogod- 
nieniem zastosowa- 
nym w Wielkim Piecu 


było wytapianie żelaza dzięki spalaniu 
węgla drzewnego, czego pomysłodaw- 
cą był Szkot John Baildon. Ten wielki 
szkocki hutnik urodził się w 1772 roku, 
gdy Polska straciła swoją niepodległość, 
stąd uważany był przez Polaków za 
osobę, która będzie wspierać polskie 
działania i idee wiodące do naszego 
rozwoju i upragnionej wolności. Pocho- 
dził z rodziny o tradycjach hutniczych, 
ponieważ jego ojciec William Baildon był 
inżynierem hutnictwa i pracował w Za- 

kładach Żelaznych 
me, Carron w Szkocji. 

Główne zadanie 

Baildona polegało 
na zaprojektowaniu i nad- 
zorowaniu budowy Wielkiego 
Pieca hutniczego opalanego 
koksem i węglem drzewnym. 
Zbudowany przez niego 
piec, według planów Eph- 
raima Ludwiga Abts, był 
pierwszym tego typu piecem 
na kontynencie europejskim. 
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Baildon był także w skarżyskim Wiel- 
kim Piecu na Rejowie, gdzie pod jego 
kierownictwem zainstalowano specjalny 
aparat do ogrzewania powietrza, przez 
co zmniejszyło się zapotrzebowanie na 
wspomniany węgiel drzewny. 


Tajemnica Wielkiego Pieca 


Wielki Piec na Rejowie owiany jest też 
pewną tajemnicą, która mówi, że Bail- 
don do pierwszego wsadu wrzucił swój 
talizman — obrączkę matki — przynoszą- 
cy mu szczęście. Kolejny zryw patrio- 
tyczny, mający miejsce w 1863 roku, 
krwawo odbił się na losach Wielkiego 
Pieca. Pracujący w nim hutnicy-wytop- 
nicy brali udział w Powstaniu Stycznio- 
wym, co oczywiście nie spotkało się 
aprobatą carskiego rządu, mającego 
pieczę nad rejowskim zakładem pra- 
cy. Namiestnicy cara zamknęli jego 
produkcję na około pół roku, a robot- 
ników biorących udział w powstaniu 
publicznie powieszono w pobliskim 
lesie. Miejsce to jest symbolem polskie- 
go bohaterstwa, na którym nigdy nie 
brakuje świeżych kwiatów i palących 
się zniczy. Po Il wojnie światowej Wielki 
Piec już nie istniał. Dzisiaj możemy 


, oglądać tylko jego ruiny, które dla 


Pomnik powstańców styczniowych. 


ziwego amatora historii stanowią 
y zabytek inżynierii z osiemna- 
stego i dziewiętnastego wieku. 

u 


Zdjęcia: arch. Autorki 
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E Ostatnie lata kopalni 
c= P 


uranu w Sudetach Za- 
chodnich... komentarz 


( 


Wbrew potocznym sądom jedną z najtrud- 
niejszych oraz najbardziej odpowiedzialnych 
rzeczy, jakie stoją przed historykiem, jest 
pisanie tekstów o charakterze popular- 
no-naukowym. Przed autorem tego typu 
tekstów stoi bowiem zadanie ukazania 
procesu historycznego, wydarzenia czy 
biografii człowieka w sposób skrótowy, ale 
jednocześnie czytelny, zawierający najważ- 
niejsze elementy, a stawiane przy tym tezy, 
opinie muszą mieć pokrycie w literaturze 
lub bazie źródłowej. Na ich uzasadnienie 
nie ma miejsca, ale badacz-popularyzator 
jest gotów dokonać tego w każdej chwili. 
Oczywiście jeżeli ma pojęcie o czym pisze. 
Prosty z tego wniosek, że podstawą pisania 
tego typu tekstów jest posiadanie głębokiej 
wiedzy o rzeczonej tematyce, wiedzy wyni- 
kającej z przeprowadzenia badań źŹródło- 
wych, mówiąc kolokwialnie — „z pierwszej 
ręki”. Z całą pewnością zaś nie może to 
być efekt pobieżnej lektury cudzych tekstów 
(praca odtwórcza — zresztą przepisywać 
też trzeba umieć). W przypadku czerpania 
z pracy innych, wypada poza tym wska- 
zać źródła swej wiedzy — inaczej czytelnik 
może odnieść mylne wrażenie, że ciężka 
harówka, jaką jest kwerenda Źródłowa, 
była udziałem autora, podpisanego pod 
czytanym tekstem. 

Najwyraźniej nie wie tego, lub nie chce 
przyjąć do wiadomości, autor opublikowa- 
nego w 9 numerze „Odkrywcy” artykułu 
„Ostatnie lata kopalni uranu w Sudetach 
Zachodnich”. Zawarte w nich cytaty nie 
są w żadnym razie efektem własnych 
spotkań ze świadkami historii, a przepisa- 
nymi wypowiedziami, m.in. z artykułu M. 
Borkowskiej „Wleńskie spotkania z historią” 
(„Powiatowy Kurier Lwówecki” nr 5/2008). 
W końcowych źródłach, autor nie podaje 
całego tytułu (brzmi on: „Kopalnie uranu 
w okolicach Wlenia. Wleńskie spotka- 
nie z historią”). Dlaczego pominął jego 
pierwszą część? Może chciał ukryć skąd 
czerpie swoje informacje o uranie? Dał się 
przy tym zresztą złapać niczym uczniak. 
Otóż broszurka składa się w połowie 
z tekstu pt. „Zakłady Przemysłowe R-1 
w Kowarach”, w którym znalazł się błąd 
rzeczowy — zamiast Pełnomocnik Rządu do 
Spraw Wykorzystania Energii Jądrowej stoi 
tam: Przedstawiciel Rządu dSWEJ. Pomył- 
ka została pracowicie przepisana... 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na 
zawartość tekstu. Przepisując informacje 
od innych (siłą rzeczy będącymi skrótami 
myślowymi, generalizacjami) ubiera je we 
własne słowa, gubiąc przy tym sens i do- 
konując w ten sposób przekłamania bądź 
nieuprawnionych uproszczeń. Dotyczy to 
właśnie rzeczonego Pełnomocnika — wbrew 
temu, co pisze, to właśnie Pełnomocnik 
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odpowiadał za koordynację działań na 
polu atomistyki, Państwowa Rada była 
ciałem doradczym. Nieprawdą jest także, 
jakoby po wydarzeniach październikowych 
„wprowadzono szybkie decyzje w kwestii 
górnictwa uranowego”. Wręcz przeciwnie 
— rezygnacja Rosjan z polskiego uranu 
i rychłe zakończenie działalności nadzo- 
rującej przedsiębiorstwo Stałej Komisji do 
Spraw Eksploatacji Kopalni Kowarskich 
spowodowało, że dalsze losy zakładów 
znalazły się w zawieszeniu (Ministerstwa: 
Przemysłu Ciężkiego oraz Chemicznego 
nie były zainteresowane podtrzymywaniem 
ich przy życiu). Dopiero delegacje załogi 
m.in. właśnie do Pełnomocnika Rządu (był 
nim Wilhelm Billi, przedwojenny komuni- 
sta, odpowiedzialny za budowę polskiej 
radiofonii po 1944 r.) spowodowały, że 
podjęto ten temat. 

Przy okazji warto rozwiać jeszcze jeden 
mit, powtarzany przez autora dotyczący 
zależności i podległości przedsiębiorstwa. 
Był to zakład polski, mający polskiego 
dyrektora naczelnego, polską kadrę admi- 
nistracyjną, polskich górników. Dominujący 
wpływ Rosjan dotyczył kwestii stricte geo- 
logicznych — ale wynikało to z prostego 
faktu — braku w Polsce dostatecznie 
przygotowanej, gotowej kadry. Poza tym 
oczywiście łatwiej było utrzymywać w ta- 
jemnicy dane „wrażliwe”. Kadra rosyjska 
miała specjalny status, co też i chętnie 
wykorzystywała. Było to przedmiotem kry- 
tyki na forum lokalnej organizacji partyjnej, 
wrogi stosunek do fachowców zza Buga 
potwierdza wiele źródeł. Ich wyjazd nie 
nastąpił w skutek wydarzeń październi- 
kowych (spowodował jedynie, że odbył 
się w chaosie), lecz był wynikiem decyzji 
władz ZSRR. Już w 1952 r. Rosjanie do- 
strzegli, że Polska nie dysponuje złożami 
podobnej wielkości co w Czechosłowacji, 
nie mówiąc już o wschodnich Niemczech. 
Na wiosnę 1956 r. oficjalnie poprosili stro- 
nę polską o generalną zmianę warunków 
umowy z 1947 r. (pierwotnie miała obowią- 
zywać 20 lat). Nie chcieli bowiem do tego 
interesu dopłacać — w efekcie od 1958 r. 
kupowali od Polski uran na dużo gorszych 
dla naszego kraju warunkach. Jednym 
słowem — to Polakom zależało na jak naj- 
dłuższym wykorzystywaniu doświadczeń 
sowieckich, przede wszystkim w zakresie 
poszukiwań związków promieniotwórczych. 
Dlatego słowa o „odgórnym nacisku na 
spolszczenie kopalni” między bajki moż- 
na włożyć. Przeciwnie — to strona polska 
usilnie nalegała na pozostaniu w kraju ich 
jak najwięcej. | rzeczywiście, troje z nich 
zostało na prośbę Pełnomocnika. 

W tekście rażą także nieporadności, 
jakie nie powinien stosować historyk. 
Tak bowiem należy ocenić np. zdanie, 
że „wypadki czerwcowe doprowadziły 
do złagodzenia ideologii komunistycznej 
w naszym kraju oraz zmiany władzy”. Za- 


wsze myślałem, że złagodzić można np. 
represje, w przypadku Polski pod rządami 
Gomułki nabrały one po prostu innego 
wymiaru, bo i inne już było społeczeństwo. 
Ideologia pozostała na swoim miejscu, 
władza także się nie zmieniła, dalej rządzili 
komuniści, którzy jedynie dokonali prze- 
tasowań we własnym gronie. Tzw. odwilż 
była tylko i wyłącznie grą na przeczekanie, 
czego zresztą Gomułka i jego najbliżsi 
współpracownicy nie ukrywali, uspakajając 
„doły partyjne”. Kolejne zdanie mówiące, 
że „ambitnym planom stworzenia w Polsce 
kilku elektrowni atomowych stanęły na 
przeszkodzie głównie dwie kwestie — stałe 
kurczenie się zasobów rudy uranowej oraz 
zmiana polityki władzy ludowej”. Tak na- 
prawdę przyczyną rezygnacji z budowy 
w Polsce elektrowni atomowej był prosty 
rachunek ekonomiczny. Już w pierwszej 
ekspertyzie na ten temat, przedstawionej 
w marcu 1957 r. wskazywano, że po 
pierwsze powinno się budować takie 
siłownie ze względu na walory naukowo- 
badawcze, jednak najpierw należy doko- 
nać bilansu zapotrzebowania na energię 
w perspektywie kilkudziesięciu lat i ocenić, 
czy są w stanie zapewnić go elektrownie 
węglowe. Stawiać siłownię atomową moż- 
na było wówczas, gdy koszt jej budowy 
byłby porównywalny z podobną co do 
wydajności elektrownią opartą na węglu. 
Zbyt optymistycznie pod koniec lat 50. 
założono, że stanie się to dość szybko, 
dlatego już wówczas postanowiono zbudo- 
wać zakłady przerobu rudy na koncentrat 
uranowy. Kiedy wreszcie taki zakład zbu- 
dowano, plany budowy elektrowni atomo- 
wej w Polsce leżały odłożone na lepsze 
czasy. W dobie kryzysu gospodarczego, 
w jakim znajdował się nasz kraj w latach 
60., Polski nie stać było na taką inwesty- 
cję. Co więcej, trzeba było znowu prosić 
Rosjan o to, by wyprodukowany koncentrat 
od nas kupowali (w Polsce nie było dla 
niego zastosowania). Zarzucenie pomysłu 
rozwoju energetyki jądrowej szło w parze 
z ograniczaniem zapotrzebowania na 
uran, a więc i zmniejszaniem pieniędzy na 
prace poszukiwawcze — prace rewizyjne 
w istniejących kopalniach oraz badania po- 
wierzchniowe zostały wykonane do 1958 r. 
W dalszej kolejności należało prowadzić 
badania bardziej zaawansowane, związane 
z większymi objętościowo głębinowymi 
pracami górniczymi, odwiertami — a to 
musiało kosztować. Nie znajdowano pod- 
staw do takich inwestycji — na potrzeby 
badań naukowych i gospodarki taniej 
i łatwiej było kupić przetworzony materiał 
z ZSRR. Przy okazji autor podaje błędne 
informacje o zakończeniu prac wydobyw- 
czych. W Grzmiącej nigdy tak naprawdę 
nie prowadzono wydobycia na skalę 
przemysłową, w latach 1956-1959 złoże 
rozpoznano i udokumentowano (ponownie 
brano pod uwagę wydobycie w końcu 


lat 60.) ostatecznie obiekt zamknięto 
w 1960 r. Pod Kletnem (kopalnia „Kopali- 
ny” — złoże fluorytu) uran przestano kopać 
w roku 1953, a nie 1957. Podobnie, jeśli 
idzie o kopalnię „Wolność” w Kowarach. 
W 1953 r. przekazano ją Zjednoczeniu Rud 
Żelaza w Częstochowie, które wydobywało 
rudę magnetytową do 1962 r. Niewielkie 
ilości uranu były tam wydobywane przy 
okazji. Podobnie w Górach Świętokrzyskich 
(konkretnie w Rudkach), gdzie funkcjono- 
wała kopalnia pirytu, a nie uranu. Związek 
ten wydobywano tam, podobnie jak po 
1953 r. w kop. „Wolność”, pobocznie 
i traktowano jako zło konieczne. 

Na koniec sprawa, która wywołuje 
wiele kontrowersji, bo dotycząca wpływu, 
jaki miała praca w polskich kopalniach 
uranu na zdrowie człowieka i środowisko 
go otaczające. Autor dokonuje niedopusz- 
czalnych uproszczeń, tworząc wizję bez- 
nadziejnego losu zatrudnionych tam ludzi, 
pracujących w prymitywnych warunkach, 
chorujących na chorobę popromienną 
(sic!), umierających po kilku latach, nie 
mających do tego żadnej pomocy, nawet 
pośród lekarzy. Ci ostatni mieli mieć „ab- 
solutny zakaz informowania” o skutkach 
napromieniowania, a „za niesubordynację 
groziła im utrata pracy, uprawnień i dłu- 
goletnie więzienie”. Po pierwsze, nie ma 
i nie było żadnych badań statystycznych 
dotyczących zarówno zachorowań i zgo- 
nów byłych pracowników kopalni uranu. 
Jedyne co możemy w tej sprawie powie- 
dzieć to, że warunki, w jakich pracowali 
górnicy oraz pracownicy sortowni nie 
spełniały obowiązujących norm. W przy- 
padku pierwiastków promieniotwórczych 
takich uregulowań nie było zresztą przez 
pierwsze kilka lat istnienia zakładów. 
O wpływie promieniowania na organizm 
człowieka otwarcie zaczęto mówić zresztą 
dopiero po konferencji genewskiej w sierp- 
niu 1955 r. Lekarze nie mogli mówić 


o chorobach nabytych w wyniku kontaktu 
z promieniotwórczością, bo po pierwsze, 
nie dało się tego stwierdzić (ewentualne 
choroby nowotworowe nie muszą przecież 
być wynikiem działania promieniowania), 
po drugie, sami niewiele na ten temat 
wiedzieli. Trudno zresztą uogólniać — to- 
lerancja na przebywanie w środowisku 
zjonizowanym jest cechą indywidualną, to 
co dla jednego będzie szkodliwe, u dru- 
giego nie wywoła takich reakcji. Można 
natomiast przyjąć, że promieniowanie 
jest czynnikiem przyspieszającym rozwój 
pylicy. Opisywane przypadki męczarni 
(duszenie się, brak sił, by się poruszać), 
jakie przechodzili przed śmiercią górnicy, 
wywołane były właśnie tą jednostką cho- 
robową. Ale i tu nic nie jest tak proste. 
W zakładach kowarskich zatrudnieni byli 
często ludzie, którzy zarówno wcześniej jak 
i później pracowali w kopalniach — węgla, 
miedzi, rud żelaza. Nikt nie jest w stanie 
stwierdzić kiedy konkretny człowiek za- 
chorował. Dodatkowo trzeba pamiętać, że 
w kopalniach uranu miała miejsce dość 
duża rotacja załogi, przeciętna długość 
pracy pod ziemią nie była długa, większa 
część nie pracowała zresztą na przodku 
czy w ogóle pod ziemią. Dlatego też wpływ 
warunków na zdrowie pracowników ZPR-1 
jest sprawą indywidualną — tym bardziej 
nie można uogólniać. Dotyczy to także 
metod prowadzenia wydobycia. Autor 
napisał, że „technika eksploatacji stała na 
bardzo niskim poziomie”. Bardzo chciałbym 
dowiedzieć się, jakie to autor przepro- 
wadził badania, by dojść do podobnej 
tezy. Czy dokonał porównania z warun- 
kami i metodami pracy w całym polskim 
górnictwie, czy przeanalizował w jakim 
stopniu praca była zmechanizowana. 
Wyjaśnienia wymaga także stwierdzenie, 
że „dla towarzyszy nieważne było zdrowie 
polskich górników, liczyły się wyniki pracy”. 
Otóż informuję autora, że gros wypadków, 


jakie miały miejsce w kopalniach uranu 
(szczególnie w latach 1949-1953) wynikały 
z winy samych górników, którzy lekcewa- 
żyli przepisy BHP. Wdzięczny materiał na 
ten temat pozostawił po sobie Inspektorat 
Górniczy, w postaci raportów powypad- 
kowych. Oczywiście Rosjanom i kadrze 
kierowniczej zależało na możliwie szybkim 
i dużym wydobyciu, ale jednocześnie wy- 
padki (zawały, upadki z wysoka, zdarzenia 
z materiałem wybuchowym) powodowały 
przestoje, więc pędzenie ludzi do pracy 
bez względu na konsekwencje nie było 
im na rękę. Rosjanie wręcz skarżyli się na 
pracę osób odpowiedzialnych za kontrolo- 
wanie stanu bezpieczeństwa. | w końcu — 
w kopalniach nie zatrudniano niewolników 
czy więźniów, nie można ich było zmusić 
do niczego (osobne zagadnienie stanowią 
żołnierze Batalionów Pracy, ale one sta- 
cjonowały jedynie półtora roku). 
Podsumowując, tekst jest dowolną, nie 
do końca udaną interpretacją cudzych 
ustaleń. W części nijak się ma do zakresu 
chronologicznego, określonego w tytule, 
np. fragmenty dotyczące zagrożeń dla 
górników dotyczą okresu sprzed 1956 r., 
nic nie wiadomo o sytuacji w końcu lat 50. 
czy w latach 60., kiedy zamykano kopalnię 
w Radoniowie. O stanie zdrowia załogi 
żywo dyskutowano na posiedzeniach 
Państwowej Rady do Spraw Wykorzy- 
stania Energii Jądrowej, sprawy w swoje 
ręce wzięli też sami robotnicy, walcząc 
o poprawę warunków pracy, w czym 
zresztą wspomagały ich instytucje do 
tego powołane (np. CLOR). Istnieje także 
kilka opracowań źródłowych, dotyczących 
wpływu funkcjonowania kopalni uranu na 
środowisko — o tym także niczego z tek- 
stu się nie dowiemy. Ponadto uczciwe 
i w dobrym tonie jest wskazywanie, z jakiej 
literatury się korzystało, choć może apel 
o postulat rzetelności to zbyt wiele... 
Dr Robert Klementowski 


Sprzedam tanio „Wielkie Tajemnice II Woj- 
ny Światowej” oraz „Encyklopedię Il Wojny 
Światowej”. Oba tytuły z płytą DVD. Tel. 
kom. 0501 102 913 


Sprzedam 140 egzemplarzy „Żółtych 
Tygrysów” z lat 1957-65 i 250 z lat 
1966-90. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy 


Klincz 62, 83-400 Kościerzyna. Odpowiem 
na każdy list. 


Sprzedam niekompletny silnik do motocykla 
Harley WL-42. Tel. kom. 0602 470 785 


Sprzedam tanio czasopisma: „Do Broni", 
„Oblicza Historii (z DVD), „Explorator” 
i „Druga Wojna Światowa”. 
Tel. 0501 102 913 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


5 > Bad: 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogloszenie. wystarczy wypełnić 


kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 


liwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 


do piętnastu słów (wliczając adres) 


Sprzedam: „Odkrywcę” z lat 
2000-08 — komplet do nume- 
ru sierpniowego z 2008 r. 
plus kilka numerów z lat 
1998-99; książki o tematyce 
historycznej i fortyfikacyjnej. 
Kontakt: bohun73©Qonet.eu 


Kupię roczniki czasopism: „Żołnierz 
Polski”, „Świat Młodych”, Przygoda” 
oraz figurki żołnierzyków z dawnych 
lat. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 
62, 83-400 Kościerzyna. Odpowiem na 
każdy list. 


Przyjmę lub kupię za niewielką kwotę 
używany, komuś niepotrzebny, wykrywacz 


metali. Kontakt: bohun73(Qonet.eu 


Proszę o kontakt właściciela elektroskopu 
„Tomdec”. Tel. 0668 373 832. Zielona 
Góra 
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v Tajemnice zamku Książ 


Od roku zbieram się, 
by Wam zasygnalizować o pewnym 
odkryciu. Otóż w lipcu ubiegłego roku, 
kiedy wertowałem strony książki Rainera- 
Karlscha pt. „Atomowa bomba Hitlera”, 
natrafiłem na stronę 121 — drugi wiersz 
drugi — na której czytam zdumiony: „Blok 
betonowy o wielkości 4x4 m można było 
szybko znaleźć. Pomiędzy nim a żelazną 
rurą...” itd. Chodzi tu o opis reaktora 
atomowego Diebnera, znajdujący się 
w Gottow na poligonie Kummersdorf, 60 
km na południe od Berlina. Identyczny 
blok betonowy 4x4 m, z żelazną rurą 
w środku, stoi na północno-zachodnim 
zboczu stoku pod zamkiem Książ, na 
wysokości około 25 metrów od poziomu 
rzeki Pełcznicy. Wygląda na to, że nasz 
blok to też płaszcz reaktora atomowego, 
jedynego na razie na Dolnym Śląsku. 
Nasi fachowcy nazwali go oczyszczalnią 
ścieków, ba, nawet ktoś podkopał go, 
szukając włazu, a ktoś inny wymłotko- 
wał fikuśne szczegóły, aby rzeczywiście 
upodobnić go do szamba. 

Były w nim płytkie przegrody, korytko 
trzymetrowe na podtrzymanie przewodów 
elektrycznych lub spirali grzewczej, a na 
tym samym poziomie wybiło źródło. Od 
paru lat podejrzewam, że jest to zalana 


sztolnia, która ma połączenie z fontanną 
przed zamkiem. Kiedyś ta fontanna miała 
kształt ściętej, odwróconej piramidy, myśle- 
liśmy, że to basen ppoż., ale nie było tam 
rur ani zaworów. W latach 60. robotnicy 
przystąpili do oczyszczania dna, a tam 
ukazał się szyb pionowy, więc zasypali 
go i zalali betonem, wybudowali fontannę, 
która przecieka, i ten przeciek zalał niżej 


położoną sztolnię. Kiedy woda osią- 
gnęła wysoki poziom, nastąpił wy- 
ciek, akurat na tym samym poziomie, 
gdzie znajduje się rzekomy reaktor. 
Po to, by obsługiwać ten reaktor, 
musiała być sztolnia! Niemcy tego 
nie przewidzieli, mogli zasypać ten 
basen kilkoma workami cementu 
i nikt by się nie domyślił, przecież 
tych skamieniałych worków cementu 
było mnóstwo pod murami zamku, 
no i potężna betoniarka górowała 
nad wejściem Nr 2. Kompleks Książ 
zwiedzałem cztery razy, rokrocznie, 
w latach 1948, 1949, 1950, 1951. 
Książ to szwajcarski ser — chodzi 
tu o skałę. Podejrzewam, że tych 
kondygnacji jest więcej niż dwie. 
Pod fontanną tajemniczy zsyp, około 
70 cm w pionie, dociera do tajemni- 
czej sztolni, zamaskowanej sztuczną 
hałdą — ale występująca tu woda 
zdradza obecność sztolni. 
Z poważaniem Wasz 
od dwóch lat stały czytelnik 
Józef Kujawa, Świebodzice-Pełcznica 


P.S. Nie wierzyłem w tajemne labora- 
torium pod zamkiem, ale dwa lata temu 
zobaczyłem wejście do zasypanej sztolni 
na poziomie rzeki Pełcznica, na tle białego 
śniegu — czarna dziura. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 

Bielsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Per- 

fekt”, ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; 

Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, 

ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1; 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, 

ul. Sławkowska 13-15; 

Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Próchnika 16, księgarnia Woj- 

skowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze = Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28: 

Nowa Ruda - Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt; Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1; 

Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; 

księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia 


Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”, 


ul. Mostowa 26; 


Rzeszów — sklep „Agatka”, 
k/pawilonu Merkury; 
Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzur: 
ul. Kościuszki 2; 
Szczecin — Kiosk „Mati” 
— Przejście Podziemne; 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chi 
Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego: p "© 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8/10; 

Włodarz — trasa turystyczna; 
Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Turystycz= - 
nej, Rynek 14; księgarnia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Mar- —- 
co Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; 
„Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia, pl. Hirszfelda 
16/17: księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; „Księgarnia Dolnośląska” + 
ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKP, księgarnia, Dworzec 
PKS; księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika = 


www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce * 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 21. 


al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego — 


", ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż, al. Wyzwolenia * 
% 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


075. Lucas „Ostheer. 
Niemiecka Armia Wschodnia 


dk 


941-1945”, opr. twarda, str. 304, 
Arkadiusz Wingert. Cena: 44 zł 
Niniejsza książka opisuje jedynie 
niektóre aspekty niemiecko-sowiec- 
kiej wojny lat 1941-1945 z perspek- 
tywy Niemców i ich sojuszników. 
Nie jest ona monografią tej wojny 
ani chronologicznym zestawieniem 
stoczonych wtedy bitew, nie stano- 
wi także próby skróconego opisu 
poszczególnych etapów kampanii. 
Tworzy ją wybór korelacji ilustrują- 
cych osobliwości życia na rosyjskim 
froncie. Jest to kompilacja doświad- 
czeń niezwykłych, charakterystycznych dla działań na Wschodzie, 
będąca zarazem opisem nieznanych dotąd czynników, które 
odcisnęły swoje piętno na stoczonych tam bitwach. Posługując 
się bardzo prostą analogią można powiedzieć, że przebieg wojny 
niemiecko-sowieckiej 1941-1945 przypominał ruch wahadła. Latem 
1941 roku wahadło wychyliło się na wschód i armie niemieckie 
znalazły się u bram Moskwy. Zimowa kontrofensywa odrzuciła 
Niemców z powrotem na zachód. Latem 1942 roku, w okresie 
drugiej niemieckiej ofensywy letniej wahadło ponownie ruszyło 
na wschód, tym razem sięgając brzegu Wołgi pod Stalingradem 
i grzbietu Kaukazu. Druga rosyjska kontrofensywa zimowa po- 
pchnęła wahadło na zachód. Kolejna niemiecka ofensywa letnia 
w 1943 roku nie zdołała już wprawić go w ruch odwrotny. Wtedy 
to Armia Czerwona, nie czekając nastania zimy, zaczęła wypy- 
chać wahadło na zachód niemal nieprzerwanym naciskiem, który 
(z krótkimi pauzami) trwał aż do ostatniego dnia wojny. 


e 


07462 — Mariusz Pasek „Paragraf 13. 
Pierwsza męska opowieść o wojsku 
w PRL”, opr. miękka, str. 642, Fron- 
da. Cena: 48 zł 

Pierwsza powieść opisująca od środ- 
ka stosunki panujące w Ludowym 
Wojsku Polskim. Prezentuje niepowta- 
rzalny klimat mentalny tej instytucji, 
przez którą przeszły miliony młodych 
mężczyzn. Przedstawia relacje po- 
między grupami „trepów”, „szwejów” 
i „bażantów”, oddając zarazem 
soczysty język, jakim posługiwano 

- się w armii. 


księgarnia 
Slktywcy 


07476 — Władysław Roman Waw- 
rzonek „Zbrodnia Katyńska i jej 
białe plamy”, opr. miękka, str. 324, 
Interdruk. Cena: 35 zł 
Jak powstał system masowego terroru 
w Związku Sowieckim? Jak działał? 
Czy mord w Katyniu był przypadkiem? 
Kim byli ludzie, którzy podjęli decyzje 
o wymordowaniu polskich oficerów? 
W jakim celu NKWD spreparowało 
fałszywe cmentarze w Katyniu? Jakie 
były losy Międzynarodowej Komisji 
Lekarskiej badającej przyczyny ich 
śmierci? Czy Chruszczow usiło- 
wał zatrzeć ślady swojego udziału 
w Zbrodni Katyńskiej? Kim był Wasilij 
Błochin? Kto wchodził w skład Trójki podpisującej wszystkie wyro: 
ki? Na te i inne pytania próbuje odpowiedzieć książka „Zbrodnia 
Katyńska i jej białe plamy”. Przedmowę do publikacji napisał dr 


Wojciech Kalicki 
FESTUNG POSEN 1945 


Pododcinek IV/ 
„PÓŁNOC”" 


07511 - Michał Krzyżaniak „Podod- 
cinek IV/PPÓŁNOC. Walki w rejonie 
Piątkowa, Naramownic i Winiar 
w styczniu i w lutym 1945 roku”, 
opr. miękka, str. 90, Pomost. Cena: 
24.90 zł 

Tomik zawiera szczegółowe zapisy 
z walk o Twierdzę Poznań w stycz- 
niu i lutym 1945 roku. Książka stano- 
wi próbę usystematyzowania chro- 
nologii wydarzeń rozgrywających 
się w północnej części Poznania 
we wspomnianym okresie. 


07560 — Philip Gardiner „Tajna 
wiedza zakazanych związków, sto- 
warzyszeń i kultów”, opr. miękka, 
str. 272, Bellona. Cena: 35 zł 
Obok historii „oficjalnej” istnieje 
również tajny jej nurt, którego siłą 
sprawczą są związki i stowarzysze- 
nia. Należy do nich wolnomularstwo, 
ale także następcy zakonu templa- 
riuszy, llluminaci, czciciele Węża 
oraz pogrobowcy mrocznych kultów 
nazistowskich. ążka odsłania rze- 
czywisty charakter tych związków. % 


"Tala wiedza 
zakazanych 
związków, 
stowarzyszeń 


i kultów 


TWOJE ZAMÓWIENIE _„„<<© 


TWOJE DANE: 


imię i nazwisko (lub firma): | adres (z kodem pocztowym): 


(prosimy o wypełnienie drukowanymi literami) 


liczba egz. 


Do każdej przesyłki doliczamy opłatę w wysokości 12,50 zł. 


Kupon zamówienia można powielać! 


| telefon kontaktowy: 


potrzebuję fakturę VAT 


upowaźniam firmę *Biuro Odkr 


wystawienia bez podpisu 


odbiorcy 


PEEEENNIET WR 


TAK, znam warunki zakupi 
przysługujące mi z tego tytułu prawa 


data i podpis: 


jpe Botaya „Antarkty- 

ojna, która nigdy nie 
wybuchła”, opr. miękka, str. 384, 
Wołoszański. Cena: 45 zł 
Na przełomie lipca i sierpnia 1945 
roku niemieckie okręty podwodne 
zadziwiająco często pojawiają 
się na wodach argentyńskich. 
Co tam robią po upływie wielu 
tygodni od zakończenia Il wojny 
światowej? Skąd przybyły? Jakie 
były ich szlaki? Potwierdzają się 
najpoważniejsze obawy Stanów 
Zjednoczonych: Niemcy hitlerow- 
skie utrzymały ostatni bastion woj- 
skowy i naukowy na Antarktydzie, 
Bazę 211. Amerykanie uruchamiają zatem operację „Highjump” 
w celu zniszczenia germańskiej enklawy pod pretekstem bada- 
nia wytrzymałości sprzętu bojowego w niskich temperaturach. 
Na czele operacji stanie słynny admirał Richard E. Byrd, który 
z błogosławieństwem sekretarza ds. marynarki Jamesa Forrestala, 
admirała Chestera Nimitza i samego prezydenta Trumana, or- 
ganizuje największą w dziejach operację wojskową na biegunie 
południowym. Równocześnie kapitan Patrick Malone otrzymuje 
tajny rozkaz zaatakowania Bazy 211 na zdobytym niemieckim 
okrętem podwodnym U-2193. 


Sragmigdy 
pe ge 0 


07505 - Stuart Munro Hay 

„W poszukiwaniu Arki Przymie- 

rza. Prawdziwa historia Tablic 

Mojżesza”, opr. miękka, str. 356, 

Wydawnictwo M. Cena: 34.90 zł 

Arka Przymierza. Tablice Mojże- 

sza. Ich losy, zniknięcie i poszu- 

kiwania to jedna z największych 

tajemnic historii. Rzadko można 

znaleźć temat tak atrakcyjny, 

wręcz egzotyczny, obejmujący 

tak wiele obszarów, a jednocze- 

śnie tak skomplikowany i trudny 

do przeanalizowania, któremu 

poświęcono by tak mało uwagi. 

Książka „W poszukiwaniu Arki Przymierza” stanowi zwieńczenie 

badań, które autor, wybitny specjalista w zakresie historii i kultury 
Ę. Etiopii, rozpoczął w toku 1995. Aby odpowiednio opisać kościół 
„pod wezwaniem Marjam Tsyjon 'w Aksum i przylegającą doń 
kaplicę, w której miała być przechowywana Arka Przymierza, 


j z nami historię nowe. 


księgarnia 
d 14 > 


ALFONS FILAR 


07468 — Alfons Filar „Śladami 
kurierów tatrzańskich 1939- 
1944”, opr. miękka, str. 324, Cin- 
derella Books. Cena: 43.90 zł 
Ogromnie ciekawym, a dzisiaj już 
nieco zapomnianym fragmentem 
walki z okupantem niemieckim 
podczas Il wojny światowej była 
działalność kurierów tatrzańskich. 
Byli to górale — w większości 
z Zakopanego i okolic — za- 
przysiężeni członkowie Związku 
Walki Zbrojnej i Armii Krajowej. 
Przedzierali sie oni przez Tatry 
i Beskidy, następnie przez Słowację do Budapesztu na Węgrzech. 
Tam w latach 1939-1944 mieściły się bazy łącznikowe utrzymu- 
jące kontakt z rządem polskim na emigracji, najpierw we Francji, 
później w Wielkiej Brytanii, i ze Sztabem Naczelnego Wodza. 
Kurierzy do połowy 1940 roku przeprowadzili tysiące ochotników 
do formowanych we Francji i na Bliskim Wschodzie jednostek 
Wojska Polskiego. Zwykle przenosili korespondencję, meldunki dla 
władz polskich, instrukcje od nich dla organizacji konspiracyjnych 
w kraju. Autor pisze o wszystkich tych wydarzeniach opierając się 
na rozmowach z kurierami i na zachowanych dokumentach. 


SFANOMI KIIFIERAWJ 
TATB7AŃSKICH 
1020100 


Bronisiaw Czech, Stanisław Marusarz. 
Jozef Krzeptowski inni 


07178 — Włodzimierz Jaroszyń- | OŻŻWAOSZAI 


ski „Śmiertelny urok Very. Ta- [2 —OCITAAGIICM 

jemnice najsłynniejszej agentki = MIG Uli 

z Bałkanów 1941-1944”, opr. Ą Ą 

miękka, str. 181, Cinderella 

Books. Cena: 29.90 zł 

Powieść dokumentalna o zupeł- 

nie nieznanych wydarzeniach 

z okresu Il wojny światowej, 

związanych z działalnością wy- 

wiadowczą Very Pesić. W 1941 

roku studiowała germanistykę 

na Uniwersytecie w Belgradzie, 

gdzie poznała dwóch młodych 

Anglików i zetknęła się z dzia- p 

łaczami Komunistycznej Partii Jugosławii. Dzięki nieprzeciętnej 

urodzie zwróciła uwagę szefa Gestapo i SD w Belgradzie 

Standartenfuhrera Kraussa. Nie wiadomo właściwie w czyjej 

służbie pozostawała i jakiemu krajowi służyła naprawdę jako 

agentka wywiadu. Komunistycznej partyzantce Tity? Wywiadowi 

radzieckiemu? Brytyjskiemu Kierownictwu Operacji Specjalnych 

czy Gestapo? Spryt i inteligencja były bronią, jaką wykorzysty- 

wała bardzo umiejętnie. Czetnicy twierdzili, że ją zdemaskowali 

i zlfikwidowali*w 1943 r., lecz grobu Very nigdy nie odnałezia 

Pod koniec wojny Vera zniknęła, choć marszałek Tito mówił,ź 
t cu dywizji. Podobno widziano ją późni 
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RÓŻ Trzonek 


SAPERKA SKŁADANA NA 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skręcany 

i zabezpieczony łań.: 

_ euszkiem. Długość 48 
€" (złożona 18 em). 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawierające 


stanu zacewaniaj wieloma cie- 
tysunkami 


macie A2 składan 
no przydatna w czasie wycieczek 
po Pozycji Odrzańskiej w rejonie 
Cigacic. 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


O 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 em; mo- 
cowanie do telefonu 

_ komórkowego plus 

_ karabińczyk. 


z magnezją, używane przez ar 
iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozp: 
wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 

na rozpalenie ognia bez względu na warunki 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 em. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 

fire starting tool, magnesium US patent no. a 18. 


liwia jej praktyczne 
w warunkach tury- 
dE 


jera star annie 
SZEYR 5d 


"ilość | wartość 


|-S*|GSEM 


--Rpetk || GEM =zę= 
s "TBESKzTR i SINAAWIE 4 "SH 


BEES AE 4] | SNR | 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


SAPERKA SKŁADANA NA 


mapę obiektów wraz z opisami ich 


ana w for- 
do A5 na pew- 


ORYGINALNA SMYCZ 


NIEZBĘDNIK 

— stal nierdzewna; 
— nowy, produkcji 
szwedzkiej. 


y 


AE 


kolor granatowy, zielony 

rozm. M, L, XL, XXL + 

nowe t-shirty damskie. 

RozRE khaki, granat. 
„M, L, XL. 


podpis zamawiającego 


: 071 329 7171 
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Lotniskowiec Graf Zeppelin 


Krypty kwidzyńskiej katedry / 


- perla Kriegsmarine i ! klsty odkrywają seo AJ. © 
na dnie Baltyku 4 p;gof 7,4 
s: s 


SETNE WYDANIE! 


ODKRYWCA | 


Betonowe sekrety 
II Rzeszy | 

— hitlerowska 

fabryka śmierci 


£zy stolica odda 
„śkarby” Ziem 
d r 


MD) 


= wojenne tajemnice | 
świętej góry Slowian 


OD”RYWCA 


Wyniki badań 
potwierdzają 

- wielcy mistrzowie 
jalezieni! 


tajemnica 
zaginionego 


UEF na" im 
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Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


"WE dag 
14 3 43 |. E 


Zamek Czocha 


Ostatni port 
ORP „Orzel” 
[ 5 


orife W otchtani tajemnic. 


z 


Czy na zawsze? | 


ORZEŁ 


się nakład! Dział prenumeraty 


WAJCZENANA 


zerpie 


wyc. 


anim 


Uzupełnij swoje archiwum z 


